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Po dymisji Nowasa

Rozmowy w sprawie
utworzenia

nowego rządu

Dziwna konstrukcja u wylotu tunelu pod Mont Blanc nie Jest
super nowoczesną rzeźbą. Jest to szyb wentylacyjny stanowiący
część urządzenia dostarczającego do wnętrza tunelu świeże po­
wietrze. Wydajnotd urządzenia wentylacyjnego 100 m powietrza
w ciągu sekundy. CAF

Gospodarska wizyta w Miechowskiem

Drogi —

społecznym czynem
(Obsł. wł.) I sekretarz KW PZPR w Krakowie tow.

Czesław Domagała zwiedził przedwczoraj w gospodarskiej
misji powiat miechowski. Towarzyszyli mu sekretarze
KP partii w Miechowie: tow. tow. Kostecki, Gasidło
i Szlufik oraz członek Egzekutywy KW, tow. poseł Wł.
Machejek.

Głównym celem objazdu były budujące się i planowa­
ne na najbliższą przyszłość drogi, realizowane przeważnie
czynem społecznym przez chłopów. Punktem wyjścia oce-

ny-okazały się odcinki dróg w Muniakowicach, Damicach,
Celinach Sieciechowskich, Żerkowicach i Kępiu. Mimo
wyraźnego rozmachu w budowie w ostatnich dwóch la­
tach (rocznie 20—25 km.' nowych dróg) stwierdzono, że
możliwości inwestycyjne w tym względzie są większe.
Podstawą tego twierdzenia są przede wszystkim postu­
laty i zamówienia chłopskie, które nabierają na sile.
W tej sytuacji odpowiedzialne władze, jak i techniczne
współdziałanie odpowiednich władz — niestety — usta- 5

■wiają się w „ogonie mas”. Zgodnie stwierdzono, że trze­
ba wzmocnić efektywność miejscowych środków surow­
cowych (kamieniołomy), które — środki — tkwią m. in.
n* gruntach przy drodze Zerwana—Wysocice.

Nie bez ryzyka odmowy sugerowano apel do dyrektora
. WZDP w Krakowie w tym sensie, żeby główne arterie od

Zerwanej przysposobił do wywózki kamienia z rozbudo­
wanych w najbliższym czasie kamieniołomów oraz żeby
trasy dróg państwowych nie były przeszkodą w budowie
dróg lokanych czynem społecznym. Bardziej operatywne
i wpływowe okażą się w tych sprawach prezydia rad
narodowych także dzięki przekonaniu radnych i ludności
rolniczej o konieczności zwiększenia funduszu gromadz­
kiego drogą podniesienia stopy dobrowolnego dodatku do
podatku gruntowego do 3 i 4 proc., i to przede wszyst­
kim w gromadach i wsiach, które już dużo zyskały eko­
nomicznie i finansowo dizięki drogom.

'Interesujące okazały się rozmowy z chłopami na temat

najbliższych plonów, przy czym tow. Domagała radził
dobrze pomyśleć jutro nad upowszechnieniem 1 uatrak­
cyjnieniem zimowego szkolenia rolniczego.

Piękno i „potęga” ziemi miechowskiej zyska także na-

doprowadzeniu wyglądu zewnętrznego gospodarstw chłop­
skich, a przede wszystkim otoczenia domów mieszkal­
nych do odpowiedniego poziomu estetyki i higieny. Kry­
tykowano niewspółmierność dostaw materiałów budow­
lanych w stosunku do środków finansowych wsi, w któ­
rych się mieszczą także pożyczki państwowe. (.)

W
DNIACH 24—29 bm. obradować
będzie w naszym kraju XI Mię­
dzynarodowy Kongres Historii
Nauki, z udziałem około 700 uczo­
nych z 40 krajów.

O wielkim zainteresowaniu kongresem
świadczy zgłoszenie nań ponad 400 refera­
tów (na poprzedni kongres w USA, który
odbył się w ojczyźnie twórcy historii nauki
G. Sartona — zgłoszono ok. 250 referatów).
Kongresy te, odbywające się co 3 lata, orga­
nizowane są pod egidą Międzynarodowej Unii
Historii i Filozofii Nauki.

Tegoroczne sierpniowe spotkanie w Pol­
sce — nazwano ,Ja tającym kongresem”. Obra­
dować on bowiem będzie w Warszawie, To­
runiu, Kielcach i Krakowie. Główne obrady
toczyć się będą (24—26 bm. w Warszawie
i 28—29 bm. w Krakowie) w 5 sekcjach do­
tyczących poszczególnych dyscyplin nauko­
wych: historii nauki o człowieku, historii
--------

————————————. . ■ 1

Sierpniowy kongres
historyków nauki

-spotkanie naukowców
z 40 krajów

nauk ścisłych i nauki o Ziemi, nauk biolo­
gicznych oraz historii techniki i nauk tech­
nicznych.

Niezależnie od obrad w sekcjach obrado­
wać będzie 5 sympozjów naukowych. W To­
runiu — rodzinnym mieście największego
z astronomów — odbędzie się sympozjum ko-
pernikańskie na temat tradycjonalnych i no­
watorskich elementów w kosmologii Mikoła­
ja Kopernika. W kieleckim zagłębiu staropol­
skim spotkają się uczeni na 2rdniowym sym­
pozjum poświęconym historii dawnej tech­
niki hutnictwa żelaza. W Krakowie — dysku­
sja na sympozjum toczyć się będzie wokół
wspólnej problematyki rozwoju nauk przy­
rodniczych i społecznych, a w Warszawie —

na temat dzieła Alberta Einsteina. Ostatnie
sympozjum pn. „Przeszłość i przyszłość na­
uki” — odbędzie się w Krakowie, po oficjal­
nym zakończeniu w tym mieście obrad XI

Kongresu. Przedmiotem dociekań tej grupy
naukowców będzie kapitalny dla współcze­
snej nauki problem: znaczenie studiów nad
historią nauki dla planowania i organizowa­
nia prac badawczych.

Przygotowania do tego wielkiego, międzynaro­
dowego zjazdu trwają w Polsce dłuższy czas. Go­
spodarze kongresu — Komitet i Zakład Historii
Nauki i Techniki PAN — pragną jak najlepiej
przygotować kongres, na który mają przyjechać
takie sławy naukowe, jak prof. J. D. Bernal (W.
Brytania), Vasco Ronchl (Włochy), B. Kledrow
(ZSRR), R. Cohen (USA).

KONSERWATYŚCI
PRZODUJĄ

W OSTATNIEJ
ANKIECIE GALLUPA
„Daily Telegraph” publikuje

wyniki ostatniej ankiety Gallupa,
wykazujące, iż konserwatyści zy-
śkali obecnie w opinii publicznej
7,5-procentową przewagę nad La-
bour Party.

W odpowiedzi na pytanie —

„gdyby jutro nastąpiły wybory,
którą partię byś poparł?” — 49
proc, uczestników ankiety wypo­
wiedziało się za konserwatystami,
a 41,5 proc, za Labour Party.

W poprzedniej ankiecie z 5 lip-
ca br. zarówno Partia Konserwa­
tywna, jak i Labour Party, uzy­
skały takie samo poparcie — po
46 proc.

NOWA BATERIA KOKSOWNICZA RUSZY 25 BM.

■Reprezentanci 21 załóg budowlano-montażowych wraz ze służbą
eksploatacyjną i inwestycyjną, współdziałającą w budowie kokso
wni nr 2 w Ilucie im. Lenina, zgromadzili się w piątek, na masów­
ce. Poświęcona ona była przeanalizowaniu możliwości skrócenia
czasu budowy kolejnej baterii koksowniczej.

Zdając sobie sprawę z doniosłego znaczenia tej wielkiej inwe­
stycji w Hucie im. Lenina, od której zależy ograniczenie deficytu
koksu w całym hutnictwie, wykonawcy postanowili termin odda­
nia do eksploatacji baterii przyśpieszyć o 6 dni. Obiekt ten podej-
ńile więc pracę nie 31 bm., Jak przewidywano, lecz już 25 sierpnia
br. Umożliwia to hutnikom wyprodukowanie dodatkowo ok. 5,5
tys. ton koksu oraz artykułów węglopochodnych.

Opowieść to nieomal wstrząsająca, a w

każdym razie nie pozbawiona dramatycz­
nych akcentów. I — niby powracająca fa­
la — powtarzająca się permanentnie, aż
do znudzenia. Jak i samo zjawisko z nią
związane. Powtarza się bowiem ono tak
często, że weszło w krew szanownym dy­
strybutorom, krew psując nie mniej (cho­
ciaż może odrobineczkę mniej) szanownej

Hufce pracy ZMS i ZMW

spieszą z pomocą
żniwiarzom

WARSZAWA (PAP).
Ponad 42 tys. młodzieży weźmie

udział w tegorocznej akcji letniej
ochotniczych hufców pracy ZMS i
ZMW. Już w lipcu pracowało ok.
12 tys. uczniów i studentów, głów­
nie w PGR, a także w lasach pań­
stwowych, przy pielęgnacji szkółek
leśnych, zbieraniu runa, konserwa­
cji pasów przeciwpożarowych.

Obecnie główny front pracy to —

oczywiście — zbiory zbóż. Ogółem
pracować będzie przy ich sprzęcie
blisko 22 tys. młodzieży, głównie w

północnych regionach kraju — w

Białostockiem, Olsztyńskiem, Gdań­
skiem, Koszalińskiem, Szczecińskiem.
W niektórych województwach PGR-y
zgłaszają dalsze oferty na zatrud­
nienie młodzieży przy żniwach. W
związku z tym trwa dodatkowa re­
krutacja do hufców, prowadzona
m. in. na Uniwersytecie Warszaw­
skim, a także we Wrocławiu. Liczy
się przede wszystkim ńa nowo

przyjętych na studia.
W tegorocznej akcji letniej OHP

najliczniej bierze udział młodzież
szkolna województw: krakowskiego,
białostockiego, bydgoskiego i lubel­
skiego. Przyczyniła się do tego ści­
sła współpraca z terenowymi wła­
dzami oświatowymi.

W rekrutacji studentów przodują
województwa: szczecińskie, kra­
kowskie i poznańskie. Na szczegól­
ne wyróżnienia za społeczną posta­
wę zasługują studenci Szczecina,
którzy corocznie część zarobionych
w okresie wakacji pieniędzy prze­
znaczają na budowę domu akade­
mickiego.

Jak wynika z przeprowadzonych
wizytacji i meldunków nadchodzą­
cych do Komendy Głównej OHP,
PGR-y dobrze przygotowały się na

przyjęcie młodzieży, a kierownicy
gospodarstw z uznaniem wyrażają
się o jej pracy.

W stosunku do roku ubiegłego
notuje się znaczny wzrost udziału
młodzieży w tzw. hufcach specjali­
stycznych, skupiających uczniów
szkół zawodowych i studentów u-

czelni technicznych. Pobyt w hufcu
stanowi dla nich praktyczną konty­
nuację nauki, gdyż wykonują oni
prace kwalifikowane — w budow­
nictwie, komunikacji, zakładach
produkcyjnych, ośrodkach maszyno­
wych itp. W zależności od potrzeb
zleceniodawców hufce te skupiają
młodzież o różnych specjalnościach,
np. murarzy, monterów, mechani­
ków itp. Rozwija się też akcja prak­
tyk odbywanych w OHP przez ucz­
niów szkół przysposobienia rolnicze­
go. Szczególnie wyróżniły się wyni­
kami produkcyjnymi i wychowaw­
czymi hufce krakowskie, pracujące
w woj. gdańskim na terenie Żuław,
gdzie wykonują roboty pielęgnacyj­
ne, agrotechniczne i remontowe.

W okresie przygotowawczym do
akcji letniej przeszkolono ponad 2,5
tys. komendantów hufców, głównie
nauczycieli.

634 wypadki utonięć
w tym roku

Wg niepełnych danych KG MO
do dnia 6 bm. woda pochłonęła łą­
cznie 634 ofiary. W ciągu dwu let­
nich miesięcy utonęło 398 osób. W
większości wypadków przyczyną
utonięć było nieprzestrzeganie prze­
pisów i brak opieki. nad dziećmi.
Ponad 60 proc, ofiar stanowiły dzie­
ci i młodzież w wieku do 18 lat,
przy czym najczęściej wypadkom
utonięć ulegały dzieci w wieku od
lat7do14.

W br. do dnia 30 lipca było o 238
wypadków utonięć mniej niż w

analogicznym okresie ubiegłego
roku. W dużym stopniu przyczyniło
iię do tego chłodne lato.

PIOSENKA KANADYJSKA TRIUMFATORKĄ
„DNIA MIĘDZYNARODOWEGO” V MFP

SOPOT (PAP). Bezpośrednio po zakończeniu inauguracyjnego
koncertu V Międzynarodowego Festiwalu Piosenki w Sopocie,
28-osobowe jury pod przewodnictwem Szymona Zakrzewskiego
debatowało przez całą niemal noc nad wyborem najlepszej pio­
senki „Dnia Międzynarodowego”. Pierwsze miejsce przyznano
piosence kanadyjskiej „Mon Pays” w wykonaniu Moniąue
Leyrac. Drugie miejsce otrzymała grecka piosenka „Kathe Liman!
Kai Kaymos” w doskonalej interpretacji Nlki Kamba, Dwie
trzecie nagrody ex aeąuo zdobyły piosenki sześtdzka „Leva”
zaśpiewana przez Per Lindquist’a oraz angielska „When Youre
in Love” w wykonalu Patsy Ann Noble. Czwarte miejsce przy­
znano piosence radzieckiej „Ja szagaju po Moskwie" którą od­
śpiewał Edward Chil. Natomiast piąte miejsce zajęta piosenka
amerykańska „God Bless the Chlld” w interpretacji Jean Tur­
ner.

Piątek poświęcony był polskiej piosenes.

Robotnicy w kopalni azbestu w Hoa Blnh nie rozstają się z bronią. CAF

klienteli. Wiąże się ono — jak przypusz­
czać w takich wypadkach należny — z

przejściowymi (choć, jak dotychczas nie­
przemijającymi) trudnościami surowco-

wo-produkcyjnymi oraz dustrybutorsko-
planistycznymi.

A oto i sama opowieść.
Z placówki handlowej przy ul. Kazi­

mierza Wielkiego wychodziła właśnie pew­
na obywatelka mocno obciążona gigan­
tycznych niemal rozmiarów pakunkiem.
Zawartość pakunku nie budziła żadnej
wątpliwości, albowiem — dobrym zwy­
czajem naszego handlu — zawartość owa

wcale nie była opakowana. Tym sposobem
pewna obywatelka (oraz dźwigany przez
nią pakunek) stała się żywą i wymowną
reklamą rzeczonego artykułu.

Widok ten podziałał na obywatelkę T.,
idącą jak dotychczas spokojnie ulicą —

jak ostroga. Poderwała się do biegu i w

iście rekordowym tempie dotarła do pla-
cótbki handlowej przy ulicy imieniem
wielkiego króla. Wpadła jak rakieta mię­
dzyplanetarna i z bojowym okrzykiem.:

— Dla mnie dziesięć! — podbiegła do
lady.

— Niestety — opanowanym głosem od­
powiedziała ekspedientka — już nie ma...

Rakietowa obywatelka T. aż przysiadła.
— Jak to? — rzuciła w trakcie sapa­

nia. — Przecież dopiero co wyszła stąd...
— Wyszła — stwierdziła opanowana

ekspedientka — i poszła. Wzięła ostatnią
partię towaru.

Wóioczas obywatelka T. przystąpiła do
pokojowych rokowań, których skutkiem
było wyciągnięcie spod, lady dwu sztuk
towaru oraz poważne zastrzeżenie:

— Tylko niech pani dobrze schowa, bo
znowu przyleci tu jakaś wariatka...

PARYŻ (PAP)
W piątek król Grecji, Kon­

stantyn, kontynuował rozmo­
wy w sprawie utworzenia no­
wego rządu po dymisji Nova-
sa i burzliwych wydarzeniach
ostatnich dni.

Pierwszym z polityków, z

którym król konferował tego
dnia, był przywódca lewico­
wej partii grecka lewica de­
mokratyczna (EDA), Pasali-
dis.

Po rozmowie tej, która
trwała godzinę, Pasalidis
stwierdził iż oświadczył kró­
lowi, że jedynym wyjściem z

obecnego impasu jest powrót
do normalnego życia politycz­
nego, tj. do utworzenia rzą­
du większości parlamentar­
nej, a gdyby rząd taki nie zo­
stał utworzony, rozpisanie

wyborów powszechnych', <abjj
naród sam miał możność wy*
powiedzenia się. Wszelkie in«
ne rozwiązanie, byłoby tozm

wiązaniem poronionym —4

podkreślił Pasalidis.

W ciągu piątku król Kon«
stantyn przeprowadził roz­
mowy z innymi politykami, *

wśród nich z głównymi dzia^
łaczami partii Unia Centrum,
Stefanopulosem i Cirikomo-
sem, którzy wymieniani są'
jako ewentualni premierzy,
nowego rządu, gdyby król nie
powierzył tego stanowiska bj
premierowi Papandreu. Po
przeprowadzeniu tych wszyst­
kich konsultacji-, król Kon­
stantyn ma ponownie rozmai
wiać zarówno z Papandreu^
jak z Nowasem.

Odezwa Biura Politycznego KC KP Grecji
SOFIA (PAP)

Grecki dziennik „Awgl" opublikował odezwę Biura Polityczne.
go KC Komunistycznej Partii podkreślającą, te „naród grecki od­
niósł poważne zwycięstwo". Składając serdeczne gratulacje wszyst­
kim silom demokratycznym, które dzięki swemu jednolitemu wy­
stąpieniu obaliły narzucony im rząd Nowasa, Biuro Polityczne
podkreślał

„Jednak bitwa o ład konstytucyjny 1 spokój demokratyczny nie
Jest jeszcze zakończona. Rodzime i obce kola reakcyjne, imperia,
liści amerykańscy, pałac i junta nie rezygnują ze swych celóią
antydemokratycznych 1 antynarodowyeh...

Naród powinien zaostrzyć czujność. Wszyscy demokraci 1 cały
naród powinni być gotowi do walki przeciwko wszelkim próbom
przedłużania nienormalnej sytuacji. Są oni w stanie zapewnić
przestrzeganie konstytucji 1 stokoju demokratycznego, albo dro«
gą utworzenia rządu przez kierownictwo partii większości parła,
mentarnej (Unii Centrum) albo też drogą rozpisania wyborów,

które odbyłyby się w warunkach swobody wyrażania woli narodu";

We Francji n-

kazały się spec­
jalne okulary,
które dzięki za­

stosowaniu
specjalnych
pryzmatów

umożliwiają czy­
tanie na leżąco.
Patrząc w górę
widzi się karty
książki leżącej
na kolanach.

CAF

rozbrojenia, lord
konferencji roz-

spraw zagranlcz-

I p;erwszą rocznicę
śmierci

WOK0Ł genewskich rokowań
ROZBROJENIOWYCH

LONDYN (PAP). Brytyjski minister do spraw
Chalfont, przybył do Londynu a genewskiej
brojenlowej na naradę z brytyjskim ministrem
nych, Stewartem.

Jak wiadomo, delegacje zachodnie na konferencję genewską
prowadzą usilne rozmowy w celu ustalenia wspólnych propo­
zycji w sprawie układu o nlerozpowszechnlanlu broni nukle­
arnej. Dobrze poinformowane koła brytyjskie wyrażają nadzie­
ję, że taki wspólny projekt będzie mógł być przedstawiony na

konferencji w przyszłym tygodniu po poprzednim przekonsul­
towaniu ze stałą Radą NATO, w której — jak wiadomo — re­
prezentowana jest również NRF.

KOMUNIKAT W SPRAWIE PRZESYŁEK
Z PROWOKACYJNYM

ZNACZKIEM POCZTOWYM NRF
WARSZAWA (PAP). Ministerstwo Łączneści wydało polecenie,

aby nadchodzących z Niemieckiej Republiki Federalnej prze­
syłek pocztowych, na których umieszczono prowakacyjny, za-

chodnio-niemiecki znaczek pocztowy z napisem „Z0 Jahrs
Vertreibung 1945—1965” („ŻO lat wypędzenia 1945—1965”) — nie do-
ręczać adresatom. Polecenie to wydane zostało na podstawie
art. 60 par. 1, lit. „d” konwencji Światowego Związku Pocztowe­
go oraz rozporządzenia Rady Ministrów PRL z 27 marca 196Z r.

(Dziennik Ustaw nr 21, poz. 95), par. 7 tegoż rozporządzenia.
Wydając wspomniany znaczek, zarząd poczty NRF nie zasto­

sował się do zalecenia XIV Kongresu Światowego Związku Pocz­
towego — aby przy ustalaniu motywów znaczków pocztowych
zarządy pocztowe wybierały tematy mogące się przyczynić do
wzajemnego porozumienia narodów 1 do zacieśnienia więzów
przyjaźni międzynarodowej.

CZUJĄ SIĘ JAK U SIEBIE W DOMU
PARYŻ (PAP). „Humanite” donosi o skandalicznym wydarze­

niu, jakie miało miejsce w tych dniach w stolicy Francji. Czte­
rech młodych ludzi, działaczy Związku Młodzieży Komunisty­
cznej, rozlepiało wieczorem na murach domów jednej z dzielnie
Paryża plakaty z hasłami nawołującymi do przywrócenia poko­
ju w Wietnamie, gdy nagle zatrzymał się przy nich samochód,
z którego wyskoczyło siedmiu żołnierzy amerykańskich.

Na widok świeżo rozlepionych haseł, Amerykanie wpadll w

furię 1 rzucili się na młodych Francuzów, bijąc ich 1 kopiąc.
Jednemu z nich, Jacąuesowi Dupontowl, zaciśnięto na szyi rze­
mień szpicruty, o maty włos nie pozbawiając go życia. Napa­
stnicy oddalili się nie zatrzymani przez nikogo. Któż jednak —

zapytuje „Humanite” — dał Im prawo, by zachowywali slą jak
u siebie w domu?

Epitet należało przełknąć bez zmruże­
nia powiek, zgodnie z zasadą „cel uświę­
ca środki", czyli: niech by i wariatka, by­
leby towar zdobyć.

Więc towar został (tym razem) staran­
nie opakowany, należność zapłacona go­
tówką i kropka.

Wobec czego małżonek pani T., zachwy­
cony powyższą opowieścią, zaczął na wła­
sną rękę i z własnej inicjatywy poszuki­
wać rzeczonego towaru w pozostałych
sklepach — powiedzmy otwarcie — bran­
ży papierniczej, nie pomijając kiosków
„Ruchu", które — jak wiadomo — zaj­
mują się sprzedażą czego się da.

O dziwo — trafił od razu świetnie. Trzy
ćwierci powierzchni sklepu zajęte było
przez tak bardzo poszukiwany towar. Ku­
pił sztuk 4 bez żadnych trudności. Spytał
przeto:

— Czy można jeszcze?

— Proszę bardzo. Tym bardziej, te do
jutra wykupią — brzmiała odpowiedź.

Kupił przeto następnych sztuk 4. Rów­
nież bez żadnych trudności.

A następnego dnia zajrzał do tegoi
sklepu i przekonał się, że rzeczywiście: nie
ma.

Z tym większym szacunkiem odnosi się
do towaru, którego sztuk (razem) dziesięć
przechowuje troskliwie — na czarną go­
dzinę. I posługuje się prasą. Wprzódy —

naturalnie — starannie ją wyczytawszy.
A od czasu do czasu z lubością odczy­

tuje wszystko co na towarze rzeczonym
odczytać się da. A mianowicie:

„Czułowska Fabryka Papieru i Celulozy
w Tychach — papier toaletowy — marsz­
czony kl. X-BN-62/7328-03 — 200g—ce­
na 2.20 zł".

Ach, cóż to za lektura! ■■ ■■"-
Ko

Aleksandra

Zawadzkiego
7 sierpnia 1964 r. zmarł

Aleksander Zawadzki —

syn Czerwonego Zagłębia
Dąbrowskiego, komunista,
człowiek, który swym ży­
ciem wpisał się do kart hi*
storii ruchu robotniczego,
do kart historii Polski Lu­
dowej.

Żegnając wielkiego syna
narodu polskiego — tow.
Wł. Gomułka powiedział
m. In.: „Aleksander Za­
wadzki, sprawując najbar­
dziej odpowiedzialne funk­
cje w partii i w państwie,
pozostał — aż po ostatnia
dni — nie tylko człowie­
kiem osobiście niezmiernie
prostym i bezpośrednim, a-

le zachował także głęboką
wrażliwość wobec spraw,
najprostszych, a zarazem

najbardziej skomplikowa­
nych — wobec codziennych'
ludzkich problemów, trosk i
trudności. Chciał naprawić
każdą ludzką krzywdę, wy­
nagrodzić każdą zasługę,
zbadać niejasną czy trud­
ną sprawę, za którą mogła
się kryć decyzja o losie
człowieka”.

„Przez ponad 40 lat po­
został wierny sprawie swo­
jej klasy 1 swego narodu,
wierny szlachetnej idei so*
cjalizmu, o której zwycię­
stwo rozpoczął walkę W,
młodych latach swego ży^
clą”,
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Od 9 do 15 sierpnia

PONIEDZIAŁEK

Oodi. 10.00 „Źabawa ńa ruszto*
wOniu” — film fab. prod. Jugosł.
ód lat 16-tu. 11 .30—17.40 przerwa.
17.46' „Aktualności” magazyn in­
formacyjny. 17 .S0 17-ta lekcja J.

rosyjskiego. 1S.15 „W rękach ka­
ta" film dla dzieci z serii „Baś­
nie i waśnie”. 10.35 „Jak się masz

Kraków” — reportaż z Krakowa.
10.50 „Kino krótkich filmów” —

10.30 „Eureka” mag. pop.-nauko-
wy. 19.50 „Dobranoc”. 50.00 Dzien­
nik. 30.15 II TV Festiwal Tea­
tralny: Państwowy Teatr „Wy­
brzeże” Gdańsk „Król IV” Sta­
nisława Grochowiska. Ileż. P.

Paradowski, scenograf. Marian

Kołodziej (Ł Gdańska), 33.20
Dziennik.

WTOREK

10.50 „LOS pewnego pawilo­
nu” (o odlewnictwie) pr. z*
SwiefdłoWska. 17.29-17.33 przerwa.
17.35 „Aktualności" magazyn in­
formacyjny. 17 .45: 18-ta lekcja j.
angielskiego. 10.05 „Inspektor
Masca" film seryjny. 10.20
„Przygody hrabiego Monte Chri-
sto” film seryjny. 18.45: „Klak­
son” mag. motoryzacyjny. 19.05
„Przed potopem” — reportaż fil­
mowy. 19.20 Dwadzieścia jeden —

teleturniej. 19.50 „Dobranoc”. —

30.00 Dziennik. 30.20 „Rozmaitości
kulturalne”. 20.35 „Bez apelacji”
— epilog. 21 .00 „Zabawa na rusz­
towaniu” film fab. prod. jug. od
lat 16-tu. 22.30 Dziennik.

ŚRODA
10.00 „Podróż do wod„ padu

Niagary” film z serii „Dr Kil-
dare”. 10.50—17 .30 przerwa. 17.30
„Aktualności” mag. informacyj­
ny. 17.40 18-ta lekcja J. rosyj­
skiego. 18.05 Polska Kronika Fil­
mowa. 18.15 „Na półkach księ­
garskich”. 18.25 „Na stronie
wschodniej” spotkanie piąte —

reportaż z cyklu „Warszawskie
spacery”. 18.55 „Chopin 1965” —

iv reportaż filmowy. 19.35 „Ty­
godnik wiejski”. 19.55 „Dobra­
noc”. 20.00 Dziennik TV. 20.20

„Konfrontacje” rep. filmowy. —

20.35 „Podróż do wodospadu Nia«
gary” film z serii „Dr KildarC”.
31.25 „Światowid” mag. spraw
międzynarodowych. 31.41 Dzien­
nik.

CZWARTEK

15.20 „Nauka w walce t ra­
kiem" progr. z Moskwy, ił.oo—

17.30 Przerwa, 17.30 „Aktualności”
mag. informacyjny. 17.40 19-ta lek­
cja jęz. angielskiego, 15.00 „Przy­

gody rodziny Odrzutowskleh” film

Seryjny. 18.25 „spotkanie z przy­
rodą — reportaż z ZOO. 10.55 „De­
wizy za bezcen” — program o tu­
rystyce. 19.20 „Przegląd muzycz­
ny". 19.50 Dobranoc. 20.00 Dzien­
nik., 20.20 „Pozytywka” film. —

20.35 „Biuro osób zaginionych”
film fab. prod. USA od lat 18,
21.45 Dziennik.

W 20 rocznic? tragedii
Hiroszimy

TOKIO (PAP)

Rówieśnicy atomowej tra­
gedii Hiroszimy, młodzi mie­
szkańcy tego miasta Jotiro
Murankamj j Kodżue Takada
donośnym biciem w dzwony
ogłosili w piątek o godzinie
8.15, tj. W chwili kiedy nad
Hiroszimą rozerwała się przed
dwudziestu laty bomba ato­
mowa, uroczystą minutę mil­
czenia dla uczczenia pamięci
tysięcy poległuch.

W parku pokoju, gdzie od­
było się nabożeństwo żałobne
ku czci ofiar bomby atomo­
wej, wczesnym rankiem ze­
brali się liczni przedstawicie­
le mieszkańców miasta, człon­
kowie rządu japońskiego, de­
putowani do parlamentu,
przywódcy partii politycznych,
uczestnicy „marszu pokoju",

PIĄTEK
17.35 „Aktualności” — magazyn

Informacyjny. 17 .45 19-ta lekcja
Języka rosyjskiego. 18.05 „Nie tyl­
ko dla pań”. 18.30 „Filmy pod
psem” film z cyklu: „W starym
kinie”. 19.25 wszechnica TV: „Czy
państwo wierzą w Marsjan?” 19.
Dobranoc. 20.00 Dziennik. 20.20

Program filmowy, 20.35 II TV
Festiwal Teatralny: Państwowy
Teatr im. Żeromskiego w Kiel­
cach: „Uclekła ml przepióreczka"
— St. Żeromskiego. Reż. A. Do­
browolski, Scenograf, Jan Golas.
22.35 Dziennik.

SOBOTA

10.00 „Egipcjanin" film fab.
prod. USA od lat 16. 12 .10 do
17.45 Przerwa. 17.45 20-ta lekcja

języka angielskiego, 18.05 „Aktu­
alności” — mag. informacyjny.
18.20 „Pięć milionów na waka­
cjach — transm. z Wrocławia. —

19.10 „zespół Mantovanlego” film.
19.35 „Wieczorne rozmowy”. 19.50
Dobranoc. 20.00 Dziennik. 20.20
„Zakład” film kr/metr. prod. cze­
chosłowackiej. 20.40 „Pegaz” w

Jugosławii” scen. 1 real. Grzegorz
Lasota. 21 .25 „Wakacyjne rytmy"
progr. rozrywkowy. 22 .25 Dzien­
nik. 22 .40 „Egipcjanin” film fab.

prod. USA od lat 16.

NIEDZIELA

11.00 Reportaż z międzynarodo­
wego obozu „sputników” w So­
czi. 11 .40 — 14.15 Przerwa. 14.15
„Wódz czerwonoskórych” film
fab. prod. radź, od lat 12. —

15.25 Reportaż filmowy. — 15.40
„Dzieci arabskie" — film kr/mtr.
15.55 „Wielka gra" teleturniej. -*-

16.55 Program sport. 17.45 Polska
kronika filmowa. 19.00 „Ludzie 1
zdarzenia”. 19.10 „Specjoza” film

prod. polskiej. 19.30 Pogram z

cyklu: „Spotkanie z poetą”. —

19.50 Dobranoc. 20.00 Dżienńik. —

20.20 „Złodziejskie rzemiosło” —

film fab. prod. franc. od lat 16.
21.55 sportowa niedziela. 22.30
„Melodia znad Adriatyku” festi­
wal melodii rozrywkowych w wy­
konaniu popularnych piosenkarzy
transm. z Zagrzebia.

amerykańskiego
bombowca

NOWY JORK, PARYŻ (PAP)

Agencja zachodnie donoszą i

Sajgonu, te w piątek na poludnlo-
wowietnamskle nadbrzeżne mias­
to Nha Trang runął amerykański
bombowiec typu ,>B-J7 Canberra”
a pełnym ładunkiem bomb. Zało­
ga samolotu uratowała się, nato­
miast w wyniku wybuchu bomb
zginęło — jak podaje AP — przy­
najmniej 12 osób i tyleż zostało

rannych. Według oficjalnej wer­
sji, przycayną katastrofy samolo­
tu było silne wyciekanie paliwa
ze zbiorników. Agencja AFP nad­
mienia, te samolot ten sostal tra­
fiony z działa praeciwlotnlczego
praeż partyzantów.

Agencje przypominają, że jest to

już drugi amerykański bombo­
wiec tego typu, który uległ kata­
strofie w ciągu ostatniej doby.
Poprzedni rozbił się w czwartek
Wieczorem w odległości 16 km na

pólnocny-zachód od Sajgonu. Sa­
molot ten — według oświadczenia
rzecznika wojskowego USA — od­
bywał nocną misję.

AFP podaje, iż w czwartek lą-
cznie cztery aamoioty amerykań­
skie lub południowowićtnamskie
zostały zestrzelone lub poważnie
uszkodzone. Dwa myśliwce pilo­
towane przez Amerykanów zosta­
ły uszkodzone podczas lądowania,
Jeden na lotnisku Qui Nhon, a

drugi Bień Hoa.

Ta sama agencja podaje, że 31
samolotów amerykańskich doko­
nało sześciu nalotów w piątek
przed południem na Wietnam pół­
nocny. Dokonały one barbarzyń­
skich bombardowań miejscowości
znajdujących się na południe od
Hanoi oraz okolic Dien Bień Phu,
leżącego o 200 km na zachód od
łłanoi. W czwartek 82 samoloty a-

merykańskie dokonały 9 pirackich
na otów na obiekty znajdujące
się na Północ od 7 równoleżnika.

którzy przyszli z wszystkich
części kraju. Przedstawiciele
licznych krajów świata przy­
byli na odbywającą się w Hi­
roszimie konferencję przeciw­
ko broni atomowej 1 wodoro­
wej.

Burmistrz miasta, Hamai,
przy uroczystym milczeniu ze­
branych uzupełnia listy ofiar
bombardowania atomowego i-
mionami tych, którzy zmarli
w ubiegłym roku. Lista wy­
dłuża się o 452 nowe nazwiska
i obejmuje już 61.443 pozycji.

Po złożeniu wieńców pod
pomnikiem ofiar Hiroszimy od
władz miejskich, gubernatora,
premiera, deputowanych do
parlamentu i innych, bur­
mistrz Hiroszimy, Hamai,
zwraca się do zebranych z a-

pelem o pokój. W 20 roczni­
cę wybuchu atomowego —

mówi Hamaj — mieszkańcy
Hiroszimy żądają zakazu bro­
ni atomowej i wodorowej, za­
kazu wojny. Burmistrz wska­
zuje na niebezpieczną sytua­
cję światową w związku z

wojną w Wietnamie, która
grozi narodom nowymi niesz­
częściami. Wzywa on wszyst­
kich ludzi na świecie, aby nie
szczędzili sił w walce o zakaz
broni atomowej i wodorowej,
aby nigdy nie powtórzyła iię
już tragedia Hiroszimy.

Gdy Hamai kończy swe

przemówienie w niebo wzbi­
jają Się tysiące gołębi. Sekre­
tarz generalny gabinetu mini­
strów Japonii, Haśimoto, od­
czytuje orędzie premiera Sato
do mieszkańców Hiroszimy,
które stwierdza, że premier
dołoży wszelkich starań dla
zapewnienia krajowi pokoju i
umocnienia powszechnego po­
koju.

Na zakończenie uroczystości
chór dzieci szkolnych Hiro­
szimy śpiewa pieśń o swoim
pragnieniu, by żyć W pokoju.

Młodzież amerykańska
nie chce bić się
w Wietnamie

WASZYNGTON (PAP)
Masowy charakter przybiera w

Stallach Zjednoczonych palenie
przez młodzież na znak protestu
przeciwko wojnie w Wietnamie

otrzymywanych kart mobilizacyj-
nych»

Jak podaje agencja Associated
Press, przewodniczący komisji do
badania działalności antyamery-
kańskiej, E. Willis, oznajmił, iż

posiada informacje, że młodzież
z Waszyngtonu zamierza w naj­
bliższym czasie zorganizować ma­
sową akcję palenia kart mobili­
zacyjnych. W związku z tym Iz­
ba Reprezentantów przystąpiła
do rozpatrywania projektu usta­
wy przewidującej karę 5 lat wię­
zienia za „rozmyślne niszczenie
kart inobilizacyjnych”.

Przed kilku dniami w pobliżu miejscowości Phu Lei, położo­
nej o 40 mil na południowy wschód od Sajgonu, podczas walk
toczących się między oddziałami wojsk reżimowych a partyzan­
tami Vietcongu, została przetrwana łączność radiowa między od­
działami sajgońskiml. Awaria ta spowodowała dezorientację
żołnierzy sajgońskich, wskutek czego skierowali onł ogień arty­
leryjski przeciwko sobie zamiast partyzantom.

Na zdjęciu: jeden ze strzelców z oddziału reżimowego wzywa'
zaprzyjaźniony oddział do zaprzestania ognia skierowanego na

własnych żołnierzy.
Fot - CAF

Proces katów oświęcimskich

Prowokacyjne wystąpienia obrony

Nowe warunki

sprzedaży samochodów

frSYRENAi”
NA RATY!

Od dnia 9 sierpnia br. PP „ORS” udziela

kredytu na następujących warunkach:
pierwsza wpłata gotówkowa wynosi 5040 zł,
tj. 7 proc, ceny samochoddu, pozostałą
należność rozkłada się na 36 rat miesięcz­
nych, ubezpieczenie samochodu w PZU

płatne w 3 ratach rocznych.

KORZYSTAJĄC z kredytu »ORS« —jutro
można mieć samochód!

FRANKFURT N/M. (PAP)
Bońskl korespondent PAP, red.

J. Roszkowski podaje z Frank­
furtu:

Korzystając ż prawa ustosun­
kowania się do repliki rzeczni­
ków oskarżenia w toku piątko­
wego 180-go posiedzenia frank­
furckiego sądu przysięgłych, roz­
patrującego sprawę katów oświę.
cimskich, zabrali jeszcze raz glos
przedstawiciele obrony, adwoka­
ci Aschenauer, Goellner, Latern.
ser i Relners. Usiłowali oni po­
nownie podważyć tezy oskarże­
nia, dopuszczając się 1 tym ra­
zem, podobnie jak w poprzednich
swoich mowaclj obronnych, sze­
regu karkołomnych, niekiedy
oburzających wystąpień mają­
cych na celu wykazanie, te
wnioski prokuratury i rzeczni­
ków oskarżenia prywatnego, o-

kreślające wysokość kary dla o-

skarżonych — nie powinny być
uwzględniane przy ferowaniu wy­
roków.

Punktem kulminacyjnym tych
wystąpień było dwugodzinne
przemówienie adwokata Hansa
Laternsera. Obrońca nie ograni­
czył się jedynie do omawiania

sprawy swoich 5 klientów w tym
procesie, lecz podjął wręcz jesz­
cze Jedną próbę usprawiedliwie­
nia zbrodniczego postępowania
oprawców hitlerowskich. Twier­
dzi! ponownie, że motywem ich
działania w Oświęcimiu były
rozkazy, że ttiajdowali się oni

niejako w sytuacji... przymuso­
we!, a także, iż byli oni wtedy
nrz-konani o „zgodnym z pra­
wem” swoim postępowaniu... Co

wiocej — głosił „prawomocność”
części stosowanych przez hitle­

rowców akcll zagladv. Określił ją
„ren-esaliami” czyli „środkami
wobec ludności cywilnej, dopu­
szczalnymi przez... prawo mię-
dżwnarodówe!

Długo dr Laternser „teoretyzo­
wał” na ten temat, wyrażaiac
przy tvm ubolewanie, że sady
państw żWvcięskińh nie uznawa­
ły „zgodności z prawerti repfesa-
Iłów, stosowanych przez Niem­
ców”.

Jeszcze raź dr Laternser próbo­
wał przedstawić ss-manów, któ­
rzy selekcjononowali ludzi, jako
zbawców! Dopuszczał się ataków
przeciwko świadkom oskarżenia,
zwłaszcza tym, którzy przybyli na

proces z krajów socjalistycznych,
próbował zdyskwalifikować ich,
operując insynuacjami o „zmo­
wie” 1 „komunistycznej akcji
przeciwko NRF”. Dawał do zro­
zumienia, iż „wreszcie” powinno
się zaprzestać tego rodzaju pro­
cesów.

Po przerwie, Jaka była po wy­
stąpieniu dr Laternsera, sąd u-

dzielil w tym samym jeszcze dniu

głosu 13 oskarżonym, którzy wy­
głosili swoje „ostatnie słowo".

(d) • Z okazji święta naro­
dowego — 5 rocznicy prokla­
mowania niepodległości Wy­
brzeża Kości Słoniowej, przy­
padającego w dniu 7 bm.,
przewodniczący Rady Państwa
Edward Ochab wystosował de­
peszę gratulacyjną do prezy­
denta Republiki Felisa Houp-
houeta-Bolgny’ego.

• W Szczecinie przebywa o-

becnie delegacja francuskiego
Stowarzyszenia „Odra — Ny­
sa”, w której skład wchodzą
Jakub Rozenberg oraz Omer
Drigny z małżonką.

© Po 2-dniowyni pobycie o-

puścił Polskę prezes Towarzy­
stwa Handlu Japonia — Zwią-

• zek Radziecki 1 Wschodnia E-

uropa — Tokutaro Kitamura.
Przeprowadził on rozmowy na

temat dalszego rozwoju sto­
sunków gospodarczych między
Polską 1 Japonią.

• 7 września br. uruchomio­
na zostanie nowa zagraniczna
linia lotnicza z Warszawy do
Frankfurtu nad Menem (NRF).
Turbośmigłowe samoloty PLL

„Lot” typu „IŁ-18” kursować
będą na tej linii dwa razy w

tygodniu — we Wtorki 1 nie-

Emisariusze
neokolonializmu

BONN (PAP)

według doniesień prasy zacho-
dnloniemiecklej, w sierpniu 1
wrześniu skieruje Się za granicę
jeszcze 50 pracowników „niemiec­
kiej Służby rozwoju”. Będą oni
pracowali kilka lat w Iranie,
Brazylii i Nepalu.

Głównym zadaniem „niemiec­
kiej służby rozwoju”, utworzo­
nej na wzór amerykańskiego
„korpusu pokoju”, jest wszech­
stronne przyczynianie się do re­
alizacji planów Bonn, podpo­
rządkowania swym wpływom po­
litycznym i gosnodarczym państw
rozwijających się.

„Niemiecka służba rozwoju”
rozszerza zakres swej działalno­
ści. Jak informuje prasa, w ro­
ku bieżącym i w latach następ­
nych do państw Ażji, Afryk! i A-
meryki Południowej wyśle się po­
nad tysiąc pracowników tej or­
ganizacji neokoloniallstycżiiej.

Przed 2 tygodniami, 25 lipca br.,
na marginesie zainteresowań poli­
tycznych Współczesnego świata, w

marginesowym dla Europy państew­
ku. rozegrano kolejny akt fikcji.
Bardzo autokratyczny i nieskłonny
do kompromisów zgrzybiały starzec
przeforsował znowu swoją wolę,
mocą której inny stary człowiek
nadal sprawować będzie stanowisko
głowy portugalskiego państwa.

Antonio de Olweira Salazar, dyk­
tator Portugalii, jest na pewno
anachroniczny w całej swej sylwet­
ce. Wybrany powtórnie prezydent
Americo Thomas — uchodzić może
Za anachronizm nie mniejszy, acz-

Ikołwiek nieco innego kalibru. Bez­
przykładnym anachronizmem jest i

państwo, które współfirmują, jego
struktura, akty prażone i charakter,
jakby wycięty z żurnala dziewięt­
nastowiecznego kolonializmu. Istna

I piramida starości utrzymująca się
w swym niezmiennym kształcie dłu­
żej, niż imperia-giganty, bardziej u-

parcie, niż nakazuje historia naszego
zmiennego świata.

Zacytujmy choćby taki passus —

133 artykuł wyjęty z 'konstytucji
portugalskiej, obowiązujący W dru­
giej połowie atomowego wieku: „na­
ród portugalski jest z natury pre­
destynowany do pełnienia hi­
storycznej funkcji kolonizowania
nowo odkrywanych ziem, na któ­
re rozciąga swą suwerenność,
do przekazywania i upowszechnia­
nia wśród mieszkającej tam lud­
ności dobrodziejstw cywilizacji i
wywierania zarazem wpływu mo-

S rolnego z tytułu swej pozycji pro-
g tektora Wschodu..." Zadziwiające!
S Nikt z nas nie miał nawet dotych­

czas pojęcia, kto mianowicie uzna-

je się za protektora Wschodu i co

się tym mianem określa, dlaczego
właśnie czuje się do tego powołana
Portugalia1? Zapewne dlatego, aby
trudniej było zgadnąć — dokument
megalomanii formułuje jednak na­
prawdę tak właśnie portugalskie a-

spiracje.
Oczywiście — może się z takich

złotych konstytucyjnych myśli

Felieton

Amerykańscy
doradcy wojskowi

w Wenezueli
HAWANA (PAP)

Do Wenezueli przybyła os­
tatnio nowa grupa amerykań­
skich doradców wojskowych,
którzy mają kierować akcją
zakładania „wsi strategicz­
nych” w rejonach najwięk­
szego nasilenia działalności sił
zbrojnych Frontu Wyzwolenia
Narodowego (FALN). Ofice­
rowie ci działali poprzednio w

Wietnamie południowym.
W jednym tylko stanie we­

nezuelskim, stanie Lara, w

wyniku akcji pacyfikacyjnych
prowadzonych przez wojska
rządowe zamordowanych zo­
stało 61 chłopów. Większość
spośród dwóch tysięcy więź­
niów politycznych w Wenezu­
eli stanowią chłopi.

Fakty te przytoczyła na

konferencji prasowej zorgani­
zowanej 4 bm. w Hawanie E-
Jizabeth Tortosa, żona przy­
wódcy Komunistycznej Partii
Wenezueli Jesusa Farii, który
ciężko chory, znajduje się w

więzieniu. Zwrócenie ostrza

represji rządowych przeciwko
chłopstwu — oświadczyła Eli-
śabeth Tortosa — wynika ze

2anian jakościowych, które za­
szły w ruchu zbrojnym kie­
rowanym przez Wenezuelski
Front Wyzwolenia Narodowe­
go. W oddziałach FALN dzia­
łających na wszystkich fron­
tach partyzanckich kraju 80
procent stanowią właśnie
chłopi. Stale wzrasta również
pomoc, jakiej udziela ludność
wiejska bojownikom FALN.

W konferencji prasowej u-

czestniczyli także członkowie

stałej mlsj| Frontu Wyzwole­
nia Narodowego Wenezueli w

Hawanie.

dziele. Czas przelotu 1 godz.
19 min.

• Prezes Rady Ministrów
powołał na stanowisko zastęp­
cy przewodniczącego GKKF1T
— mgr Leszka Bednarskiego.

• Przewodniczący Prezydium
Rady Najwyższej ZSRR Ana-

stas Mlkojan przyjął w piątek
na Kremlu znaną działaczkę
społeczną Indii, laureatkę
Międzynarodowej Nagrody Le­
ninowskiej „Za utrwalanie
pokoju między narodami”, A-
runę Asaf Ali. Rozmowa prze­
biegała w serdecznej atmosfe­
rze.

• Przewodniczący Rady Mi­
nistrów ZSRR Aleksiej Kosy­
gin przyjął 6 bm. ambasadora
Gwinei w ZSRR Kamara na

Jego prośbę i odbył z nim roz­
mowę, która przebiegała w

serdecznej atmosferze.
• Pierwszy wiceminister

spraw zagranicznych ZSRR
Wasilij Kuzniecow i ambasa­
dor Afganistanu w ZSRR Mu-
hammed Aref z upoważnie­
nia swych rządów podpisali
6 sierpnia na Kremlu proto­
kół o przedłużeniu na 10 lat
terminu ważności układu mię­
dzy ZSRR a Afganistanem o

neutralności i wzajemnej nie­
agresji.

• Do stolicy Ghany,— Akry
przybyli dwaj przedstawiciele
ruchu powstańczego Konga
(Leopoldville): Gbenye 1 Han­
za. Jak informował dziennika­
rzy Kanza, Gbenye zamierza
złożyć wizytę kurtuazyjną
prezydentowi Nkrumahowi.

Dnia 3 sierpnia 1965 r.

smar! po długich i ciężkich cierpieniach w wieku 77 lat

FRANCISZEK SZELEŹNIK
zasłużony działacz spółdzielczy, emerytowany dyrektor szko­
ły, odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi, Odznaką Zasłużo­
nego Działacza Riichtt Spółdzielczego, Złotą Odznaką Związku

Nauczycielstwa Polskiego.
W zmarłym tracimy niezastąpionego krzewiciela idei spół­

dzielczości, opiekuna młodzieży spółdzielczej i prawdziwego
Człowieka.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 9 sierpnia br. o godz. 11, na

cmentarzu Rakowickim.
RADA I ZARZĄD

POWSZECHNEJ SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW
W KRAKOWIE

w ONZ-owskiej dyskusji nad kolo­
nializmem w portugalskim wydaniu.
Można kwestionować słuszność ta­
kiego określenia. Imperium jest trę­
dowate — to fakt, choroba jednak
jest nieuleczalna. Umrze dopiero
wraz z jej nosicielami.

Silna ręka, bicz i pałka są trój­
nogiem, na którym stoi konstrukcja
portugalskiej władzy. Rozciąga się
ona ciągle jeszcze poza krp-jem na

Anachronizm
śmiać każdy, kto nie podlega sa-

lazarowskiej władzy. Tam, gdzie on

rządzi — śmiech milknie. Milkną
też niekiedy ludzie — na zawsze.
Jak zamilkł jeden z bliskich ongiś
współpracowników Salazara, póź­
niej jego główny opozycjonista na

^migracji, gen. Humberto Delgado.
Zwłoki jego odnaleziono nie tak
dawno w okolicy hiszpańskiego mia­
sta Bajadoz nad portugalską gra­
nicą. Umarli wrogowie milczą — tą
dewizą kieruje się Salazar przez 33
łata swej nieustannej, nienaruszonej
dyktatury.

„Trędowatego należy leczyć” —

stwierdził kiedyś jeden z mówców

Angolę, Gwineę Portugalską, Mo­
zambik, Wyspy św. Tomasza i Ksią­
żęcą oraz wyspy Zielonego Przy­
lądka w Afryce, i na Makau, i Ti­
mor Portugalski w Azji. Kolonie te

obejmują ponad 2 min km kw. zie­
mi i określają niewolniczy byt 12
milionów ludzi, zamieszkujących te

terytoria. Dlaczego jeszcze cierpią
oni ten knut, dlaczego wzorem in­
nych, afrykańskich krajów nie wy­
walczyły sobie wolności, nie zmusi­
ły do ustępstw? Nieraz przecież —

choćby ostatnio — wpływały prote­
sty do ONZ, nieraz podejmowano
rezolucje zalecające uregulowanie
sytuacji w portugalskich koloniach.

Salazafowski reżim nie należy do
tych, z którymi można dyskutować.
Rządzi jawnym terrorem, ignoruje
wszystkie zalecenia, przemilcza re­
zolucje i łupi nadal bez miłosier­
dzia — jak to dawniej na świecie
bywało. Cofnąłby się oczywiście
przed siłą. Cofnął się przecież, kie­
dy Indie wyzwoliły jego „zamorskie
terytoria" Goa, Daman i Diu, pro­
testując tylko bardzo hałaśliwie i
z uporem zwąc je „państwowymi
prowincjami portugalskimi w In­
dii”. Ciągle jednak nie ma w kolo­
niach dość silnych przeciwników. I-

stniejący ruch wyzwoleńczy w An­
goli czy Mozambiku nie może w

najbliższym czasie zagrozić pano­
waniu Portugalii, choć ona sama

jest bezprzykładnie biedna i zaco­
fana, myśląc kategoriami europej­
skimi.

Tak czy inaczej salazarowskie
imperium zniknie z map świata, jak
rozpadły się inne — jest to kwestią
czasu. Na r.azie wylatują tylko w

powietrze niszczone w oaruchu roz­
paczy posągi dyktatora, jak to mia­
ło miejsce w Lourenco-Marąues,
stolicy Mozambiku. Pomnik ten
sklecono jakoś, odrestaurowano i
pozostawiono na dawnym miejscu.
Ciągłość panowania kamiennego Sa­
lazara została utrzymana, mimo że
konterfekt ledwie się trzyma.

Jak jego pierwowzór: despotycz­
ny, schorowany, coraz bardziej za­
cięty starzec — dyktator ostatniego
imperium starego typu. Wsparty o

ramię nominalnego prezydenta Tho­
masa, e.r-admirała, który z racji za­
wodu nauczył się widocznie, że mu­
si pozostawać na tonącym okręcie.

ZOFIA LEWARTOWSKA

Godz. 17,50 Zakopane

Dziś poznamy zwycięzcę
Rajdu Polski

XXV Międzynarodowy Rajd
Polski znów osiągnął Kra­
ków. Wczoraj przed godz. 11
przy ul. Reymonta, gdzie znaj­
dował się punkt kontroli cza­
su zameldował się jako pierw­
szy Polak Zasada. Tuż po nim
przyjechał Szwed Carlsson.
Czołowi zawodnicy startujący
w tegorocznym Rajdzie mieli
jeszcze sporo czasu, który
dzielił Ich od wyznaczonego
limitu. Słabsi natomiast przy­
jeżdżali „na styk”. Mieścili
się dosłownie w regulamino­
wych czasach. To świadczy
dobitnie o tym, że Rajd Pol­
ski jest imprezą trudną, że

czasy są „wyśrubowane”.
Wczoraj, jak poinformowa­

no nas, z Rajdu odpadły 23
załogi. Jadą jednak wszyscy
czołowi zawodnicy, a wśród
nich Fin Aaltonen, który u-

waźany jest za zdecydowane­
go faworyta oraz Szwed —

Carlsson, Włoch — Trautman.
Carlsson w XXV MRS ma

przewagę nad swoimi rywala­
mi, zna bowiem dobrze pol­
skie szosy (startował poprzed­
nio w Rajdzie Polski). Przy­
puszcza się, że wiele do po­
wiedzenia w rajdzie będą
mieli Polak Zasada startujący
na najlżejszej maszynie Ste-
yer-Puch oraz Włoch’ Manta,
który jedzie na szybkiej
i świetnej technicznie Lanci.

W konkurencji narodowej
jadą tylko Polacy. Okazuje
się, że nasi zawodnicy dobrze
przygotowani są do tej cięż­
kiej imprezy. W dalszym cią­
gu rozgrywany jest wyścig w

konkurencji zespołów fabry-
cznych. Wierzymy, że fabrycz­
ne maszyny są dobrze przygo­
towane do rajdu i że nie bę­
dzie niespodzianek. Fabryki
samochodów dbają przecież o

swoje dobre imię.
W Rzeszowie rozegrana zo­

stała próba zręczności. Naj­
lepiej spisał się na niej Fin
Aaltonen, gorzej powiodło się
Polakowi Zasadzie, który za­
jął w tej konkurencji dziesią­
te miejsce.

Dziś zawódnicy przemierzą
drogi Dolnego Śląska i po­
przez Jelenią Górę, Kudowę-
Zdrój, Paczków, Opole, Ty­
chy, Chrzanów, Nowy Sącz I

Czarny Dunajec dojadą do
mety w Zakopanem. O godzi­
nie 17.50 dowiemy się, kto wy­
trzymał trudy wielkiego raj­
du. A za kilka godzin pozna­
my zwycięzcę w klasyfikacji
generalnej oraz zwycięzców, W
poszczególnych klasach. Wie­
rzymy, że wśród najlepszych
kierowców nie zabraknie Po­
laków.

Mecz Polska — USA

na antenie

Polskie Radio przeprowadzi
bezpośrednie transmisje z meczu

lekkoatletycznego Polska — USA.
Program tych transmisji przed­
stawia slą następująco: sobota 7
bm. od 17.35 do 17.55 w progra­
mie Ii 1 od 18.10 do 19.20 w pro­
gramie II, niedziela 8 bm. Od
17.30 do 17.55 w programie II oraj
od 18.10 do 19.30 w programie IL

Na inaugurację sezonu sportowego

Wisła ■— Zawisza
Kraków ma szczególne po­

wody do radości. Wisła po ro­
ku nieobecności w szeregach
ekstraklasy znów spotykała
się będzie z najlepszymi pol­
skimi zespołami. Krakowscy
kibice znów przeżywać będą
prawdziwe, piłkarskie emo­
cje.

Los zdarzył, że krakowia­
nie w najbliższą niedzielę wy­
stąpią przed własną publicz­
nością, a przeciwnikiem ich
będzie drużyna Zawiszy z

Bydgoszczy. Przeciwnik nie­
zbyt groźny, ale... nie wolno
go lekceważyć. Bydgoszczanie
mieli kłopot w zeszłym roku
z utrzymaniem się w ekstra­
klasie. Wisła przebojem zdo­
była mistrzostwo II ligi. Sta­
wiamy zatem na krakowski
zespół. „Czerwoni” w I lidze
wystąpią z takim samym ze­
społem z jakim .walczyli w

II lidze. Miejmy nadzieję, ze­
społem doświadczonym i do­
brze zahartowanym w tych
trudnych rozgrywkach. Ocze­
kujemy nie tylko dobrej gry,
ale i ambicji którą wykazywa­
li zawsze wiślacy. Pierwsze
punkty liczą się podwójnie.
Mecz Wisły z Zawiszą Byd­
goszcz odbędzie śię na stadio­
nie przy ul. Reymonta o godz.
17.

W pozostałych meczach spo­
tkają się: GKS Katowice z

Górnikiem Zabrze, Stal Rze­

szów z Odrą Opole oraz Sląslc
Wrocław z Legią Warszawa,
Pozostałe trzy mecze wyzna­
czone uprzednio na inaugu­
rację sezonu 1965/66 zostały
przeniesione na późniejszy
termin. Będą to pojedynki Po­
lonii Bytom, która tak świet­
nie spisuje się w Stanach'
Zjednoczonych z Ruchem, Za­
głębia z Szombierkami oraz

Gwardii z ŁKS-em. Mecze te

odbędą się w dniu 13 paź­
dziernika br.

Czego oczekujemy podczas
inauguracji piłkarskiego sezo­
nu? Przede wszystkim dobrej
gry, ambicji. Polskie piłkar-
stwo zrobiło ostatnio duży
krok naprzód. Jest ciągle jesz­
cze na dorobku. Tego nie wol­
no zaprzepaścić. Kibice ocze­
kują, że piłkarska ekstrakla­
sa potwierdzi o sobie dobrą
opinię. Przekonamy się o tym
w niedzielę.

W niedzielę
startuje III liga

W najbliższą niedzielę . na­
stąpi inauguracja rozgrywek
W III lidze piłkarskiej. W roz­
grywkach weźmie udział m.

In. zespół Tarnovii, który po
zdobyciu ostrogów II-ligowca
przez drużynę Hutnika N. Hu­
ta, awansował do klasy Wyż­
szej.

Ciekawostki sportowe
TjSrancuzi postanowili przygo-

z' tować się niezwykle staran­
nie do występów na Igrzys­
kach Olimpijskich w Meksy­
ku w roku 1968. W związku z

tym sportowcy spod znaku ga­
lijskiego koguta trenować bę­
dą w warunkach zbliżonych
do meksykańskich w miejsco­
wości — Font-Romeu w Pire­
nejach francuskich. Na spe­
cjalnie wybranym miejscu w

tej miejscowości stanie stadion
z 400 m. bieżnią, halą sporto­
wą i krytą pływalnią o wy­
miarach olimpijskich. Dla ka­
jakarzy i wioślarzy w odleg­
łości 15 km. od Font-Romeu
nad jeziorem Des Bouillouses,
które położone jest na wyso­
kości 2.015 m. npm. wybudo­
wane zostaną tory. Francuzi są

zdania, że miejscowość Font-
Romeu odpowiada .doskonale
potrzebom sportowców fran­
cuskich, którzy będą starto­
wali na podobnej wysokości w

Meksyku.
Nie jest wykluczone, że w

Font-Romeu odbędzie się
kilka imprez rangi międzyna­
rodowej oraz wiele mistrzostw
krajowych Francji.

*

TUTarkiz Exter prezes Brytyj-
dri skiego Komitetu Olimpij­
skiego oświadczył, że zamierza
zrezygnować z tej funkcji w

roku 1966 w 30-lecie swej pre­
zesury. Anglik jest jednocześ­
nie wiceprezesem MKOl i pre­
zesem IAAF (Międzynarodo­
wej Federacji Lekkoatletycz­
nej).

-----------©-----------

Wyścig kolarski

dookoła Polski

W piątek 6 bm. odbył się ko­
lejny VII etap Wyścigu Dookoła
Polski. Było to kryterium roze­
grane na ulicach Świdnicy. Tra­
sadł.72kmskładałasięz8o-
krążeń po 9 km każde. Zwycię­
żył Kozłowski przed Demelem.
Dzięki temu zwycięstwu Kozłow­
ski awansowa! po VII etapach z

11 na 5 miejsce.
Wyniki VII etapu:
1) Kozłowski (LZS) — 1.41,49 (1

min. bonifikaty), 2) Demel (Le­
gia) — 1 .41,49 (—30 sek. bonifika­
ty), 3) Staroń (CRZZ), 4) Soeren-
sen (Dania), 5) Beker (LZS) 6)
Szumlakowskl (LZS), 7) Hanusik
(CRZZ), 8) Sikora (CRZZ), 9)
Sierżant (Legia), 10) Matuszewski
(LZS) — wszyscy 1.42,25.

Forma (CRZZ) — 23.41,36, 7) Świą­
tek (Start) — 23X1,40, 8) Matusze­
wski (LZS) — 23,41,42, 9) Staroń
(CRZZ) — 23.41,50, 10) Baśclk
(LZS) — 23.41,52.

Klasyfikacja po VII etapach:
1) Beker (LZS) — 23.34,(2, 2) J.

Mikołajczyk (Start) — 23.35,24, 3)
Hanusik (CRZZ) — 23.39,37, 4)
St. Gazda (Start) — 23.40,29, 5)
Kozłowski (LZS) -- 23.40,38 , 6)

W kilku wierszach
Przebywająca w Polsce Stella

Walasiewicz b. rekordzistka świa©
ta, wielokrotna reprezentantka na­
szych barw spotkała się w Pol­
skim Komitecie Olimpijskim z se­
kretarzem PKO1 Leonardem Grze­
śkowiakiem. P . Walasiewicz wrę­
czyła sekretarzowi PKO1 100 do­
larów na fundusz olimpijski.

❖
13 etap Międzynarodowego Wy­

ścigu dookoła Kanady zakończył
się zwycięstwem Holendra Van
Kemenade. Polacy zajęli miejsca:
Surmińśkl czwarte a Kudra szó­
ste.

*

W Rostocku rozpoczęła się spar­
takiada Armii Zaprzyjaźnionych
w pływaniu i w piłce W'odnej. W

pierwszym spotkaniu piłki wodnej
Polska uległa Związkowi Radziec­
kiemu 0:3.

Lekkoatleci amerykańscy prze­
prowadzili w piątek ostry trening
przed meczem, jaki czeka ich z

Polską. Większość zawodników
USA zademonstrowała wysoki
poziom. Amerykanie chcą się zre­
habilitować w Polsce za wysoką
porażkę, jaką doznali ze Związ­
kiem Radzieckim.
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T.wa obecnie remont masztu radiostacji raszyńskiej „Warsza­
wa I”. U góry fragment masztu radiostacji raszyńskiej. Poniiej
fragment pras remontowych wymagających nie byle ekwillbry-
atykl, CAF — Foto

Kalwaria po raz XXI

Dewizą
solidność

Uchymiak 1 Chmielewski

T
ytuł „ojca” największe­
go w Polsce ośrodka
stolarstwa meblowego
w Kalwarii Zebrzydo­
wskiej, gdzie w nad­
chodzącą niedzielę za­

inaugurowane zostaną XXI
Rzemieślnicze Targi Meblowe,
przyznać należałoby bez­
sprzecznie wojewodzie kra­
kowskiemu i staroście lancko-
rońskiemu Mikołajowi Ze­
brzydowskiemu. Trawiony żą­
dzą sławy — jak powiadają
laicy, albo nękany wyrzutami
sumienia — jak twierdzą in­
ni, ów wsławiony w historii
polskiej zgoła niepobożnym
rokoszem wojewoda krakow­
ski, powziął pobożny zamiar
wzniesienia w Kalwarii oka­
załej inwestycji. Ściągnęli te­
dy na budowę powstającego
klasztoru znakomici rzemieśl­
nicy z Flandrii, Niemiec,
Francji i Włoch. I za ich to
właśnie pośrednictwem proto­
plaści dzisiejszych kalwaryj­
skich mistrzów zapoznali się z

artystyczną stolarką. Obok
tradycyjnych zrzeszeń rzeżni-
ków i szewców właśnie cech
stolarski należał do najwcześ­
niej w Kalwarii zorganizowa­
nych. Organizacja cechowa —

co mocno podkreślały jej sta­
tuty — dbała przede wszyst­
kim o solidność i poszanowa­
nie interesu drugiego. Surowo
przestrzegano na przykład za­
sady równomiernego przydzie­
lania zamówień. Każdy czło­
nek cechu musiał mieć zapew­
nioną prace. Jeżeli znaleziono
większą ilość surowca u maj­
stra i istniała pewność, że sam

nie zdoła go obrobić, to albo
konfiskowano materiał dodat­
kowy. albo też zmuszano ta­
kiego majstra do hezwłocznej
odsprzedaży określonej ilości
surowca innemu bratu cecho­
wemu. Kiedy stolarz obniżvl
poziom swojej pracy — krót­
ko mówiąc — spartaczył za­
mówienie — cech zwracał
stratę poszkodowanemu klien­
towi, niesumiennego zaś rze­
mieślnika surowo karał. Trzy­
krotne jawne partactwo ozna­
czało definitywne pożegnanie
się z rzemiosłem i zarazem u-

tratę prawa pobytu w mieście.

powiedzieć można — pomoc­
niczym. Dominują tworzywa,
różnego rodzaju płyty stolar­
skie i ■szkło Rzecz prosta,
wnętrza tradycyjne, np. sy­
pialnie nie zostały całkowicie
odstawione do lamusa. Robi
się ich jeszcze sporo, boć prze­
cież dla indywidualnego rze­
mieślnika decydującym w pra­
cy wskazaniem są życzenia
odbiorców, któregc można tyl­
ko przekonywać. Przekony-
wuje się go zaś przede wszys­
tkim na dorocznych targach.

W poniedziałek o trzeciej nad ranem na ulicy Bato­
rego w Nowym Sączu padły strzały. Tupot butów, ktoś
krzyczał, przeciągłe gwizdki i znów strzał. Przez uśpione
ulice Sącza biegły już patrole milicji.

Dowódca drużyny, kapral Zawada, pełniący służbę
obchodową w okolicy dworca kolejowego, stwierdził, że
nocny stróż budowy hotelu — śpi. Ponieważ dokonano tu
niedawno włamania, zaniepokojony funkcjonariusz po
jakimś czasie znów zajrzał na teren budowy. Gdy docho­
dził do hotelu zobaczył dwóch mężczyzn idących na prze­
łaj przez kwietniki. Polecił im natychmiast zejść i zażą­
dał dowodów osobistych.

Byli pijani. Nie chcieli słyszeć ani o legitymowaniu,
ani o pójściu na komisariat. Doszło do szamotania, a gdy
zatrzymani zaczęli atakować milicjanta ostrzegł ich — że
użyje pałki, po czym gwizdkiem usiłował zaalarmować
patrole. Mężczyźni rzucili się na r.ieao, zwalili na ziemię
i bijąc usiłowali odebrać broń.

To trwało moment. Zdołał wyrwać się im, odskoczył
kilka kroków. Ale rozzuchwaleni napastnicy nie dali za

wygraną. Ponownie rzucili się na niego mimo, że zagro­
ził pistoletem i oddał dwa ostrzegawcze strzały w górę.
Rozjuszeni powalili milicjanta, który, leżąc, znów dwu­
krotnie strzelił. Strzelił także dwa razy dla zatrzymania
ich, kiedy zorientowali się, że nie dadzą rady milicjan­
towi i zaczęli uciekać.

Ruszył za nimi w pościg. Zaalarmowani strzałami nad­
biegli inni milicjanci. Przy pomocy okolicznych mieszkań­
ców odnaleziono napastników, którzy skryli się w klatce
schodowej.

Zatrzymanymi okazali się 23-letni Eugeniusz Tabor
oraz 24-letni Edward Kocjan, który w maju br. wyszedł
z więzienia, gdzie odbywał karę za pobicie funkcjonariu­
sza MO.

Na miejsce wypadku udała się grupa pracowników
KP MO Nowy Sącz i prokurator powiatowy. Od mężczyzn,
którzy byli w stanie znacznego upojenia alkoholem oraz
od kaprala MO (trzeźwego) pobra.no do badania krew.
Prokurator wystąpił z wnioskiem o rozpatrzenie spra­
wy w trybie doraźnym.

Jak zwykle — całe zajście wzięło swój początek z knaj­
py, z nadużycia alkoholu. W ślad za tym idzie lekceważe­
nie przepisów, ważniactwo — nie wolno deptać trawni­
ków — no to idziemy na przełaj przez klomby depcząc po
kwiatach — milicjant chce legitymować, to damy mu

„wycisk". Skutek — postrzelenie, areszt, rozprawa sądo­
wa. Głupia, bezsensowna awantura, która drogo będzie
kosztować dwóch młodych ludzi. A gdybu — jak to na­
kazują przepisy — w lokalach, już podpitym nie sprze­
dano alkoholu, gdyby szli spokojnie ulicą, a nie kwietni­
kiem (znów łamiąc zakaz), gdyby spokojnie wylegitymo­
wali się. gdyby...

To „gdyby” niech będzie przestrogą dla tych wszyst­
kich. którzy sądzą, że można bezkarnie deptać trawniki...
i prawo.

DRZEWO NA DRUGIM
PLANIE

Te zasady nieposzlakowanej
solidności, troskliwie kulty­
wowane przez ponad cztery
wieki — klasztor zaczęto
wznosić w 1600 roku — stały
się właśnie fundamentem dzi­
siejszej sławy kalwaryjskich
meblarzy. Na dobrą sprawę
heblem posługuje się dziś w

Kalwarii co czwarty mieszka­
niec. Miejscowy Cech Rze­
miosł Różnych zrzesza 712
stolarzy, pracujących w 323
warsztatach, które w ub. roku
dostarczyły produkcję o war­
tości sprzedaży blisko 22 min
zł. Pracuje również w mieście
znana Spółdzielnia Stolarzy
im. Ludwika Waryńskiego,
gdzie znalazło zatrudnienie o-

koło 400 rzemieślników. Działa
też stolarska placówka CE­
PELII.

Dowodem wysokiego uzna­
nia kalwaryjskiego rzemiosła
może być fakt, że właśnie w

Kalwarii wykonywano m. in.
umeblowanie dla ambasad
ZSRR i Chińskiej Republiki
Ludowej w Warszawie, wnę­
trza dla katowickiego Pała'cu

Młodz’’eży, meble dla Pałacu
Kultury i Nauki, umeblowa­
nie dla Teatru ira. Słowackie­
go w Krakowie i Jamy Micha­
likowej.

Były to oczywiście zamó­
wienia specjalne. Głównymi
odbiorcami indywidualnych
rzemieślników kalwaryjskich
są klienci prywatni z całej
bez mała Polski. Jest wśród
nich wielu znanych luminarzy
nauki, techniki, sztuki. Zresz­
tą co tu dużo mówić. Mają
kalwaryjscy mistrzowie i ta­
kich klientów, którzy przed
latj’ zamawiali tu wyposaże­
nie dla siebie, a dziś zama­
wiają meble dla swoich dzie­
ci. Oczywiście meble już in­
ne, zarówno w pomyśle i
kształcie.

Powiada Antoni Siwek,
wieloletni starszy Cechu Rze­
miosł Różnych, że na dobrą
sprawę drewno w klasycznej
postaci jest już dziś w Kal­
warii jedynie surowcem —

OFERTA HANDLOWA

Oficjalnie targi 1965 noszą
kolejny numer XXI, ale tra­
dycje wystawiennictwa w

Kalwarii Zebrzydowskiej się­
gają czasów pierwszej wojny
światowej. Inauguracyjną w

tym mielcie wystawę zorgani­
zowano w 1914 roku. Naro­
dziła się jednak pod złymi
auspicjami. W dwa dni po o-

twarciu miał bowiem miejsce
zamach w Sarajewie. Kolejną
imprezę, noszącą już nazwę —

Rzemieślnicze Targi Meblowe,
zorganizowano w 1931 roku,
po wojnie tradycję targów
wznowiono w 1947 roku i u-

trzymano do 1949 roku. Po 7-
letniej przerwie od 1957 roku
znów odbywają się nieprzer­
wanie.

Charakter tegorocznych tar­
gów jest nieco odmienny od
ubiegłorocznych, które z racji
jubileuszu XX-lecia miały w

dużym stopniu charakter oka­
załej wystawy. Impreza 1965
r. będzie czysto handlową.
Wszystkie eksponaty, jakie
znajdą się na targach, będzie
można niezwłocznie nabyć.

Ma liście wystawców figu­
ruje cała kalwaryjska czołów­
ka stolarska, która zaprezen­
tuje co najmniej 60 komple­
tów meblarskich, składających
się z kilkuset najróżnorod­
niejszych mebli. Przeważają
wśród nich meble wielofunk­
cyjne, nowoczesne, budowane
zgodnie z wymogami współ­
czesnych mieszkań. Wśród
zgłoszonych eksponatów naj­
więcej jest tzw. pokoi
kombinowanych, których pro­
dukcja w ośrodku kalwary.j-
skim jest szczególnie rozwi­
nięta. Nowością są także u-

rzadzenia tzw. kącików dla
dziecka. No ale z konkretny­
mi wiadomościami o tym kto,
co, i jak — poczekajmy do
niedzielnego otwarcia. (AW)

Niezbyt pomyślnie dla urlopowiczów rozpoczął się tegoroczny sierpień. Wycieczki, spacery, gry sportowe itp. zajęcia umilają Im

pobyt. Na zdjęciu: spacer na plaży, CAF fot. Uklejewskl

Tropem postulatów i wniosków

Zadecyduje realizacja
o

kres jaki upłynął od
zakończenia kampanii
wyborczej do Sejmu 1
rad narodowych, sprzy­

ja próbie retrospektywnego
spojrzenia na całokształt prac,
związanych z realizacją wnio­
sków, umożliwia dokonanie
pewnych uogólnień. Obserwu­
jemy bowiem zjawisko pole­
gające na tym, że w coraz

większym stopniu organizacje
partyjne wiążą sprawę reali­
zacji wniosków z całokształ­
tem swej działalności. Równo­
legle — o ile potraktujemy
zagadnienie wniosków jako
integralną część problemu de­
mokracji socjalistycznej (a
tak musimy przecież je trak­
tować) — trwają poszukiwa­
nia takiego stylu i metod pra­
cy partyjnej, które by sprzy­
jały szerokiemu angażowaniu
organizacji partyjnych, wszys­
tkich członków partii, jak i
przodującego aktywu społecz­
nego w pracy nad rozwiązy­
waniem istotnych problemów
społeczno-kulturalnych.

W wielu komitetach powia­
towych i organizacjach par­
tyjnych zrodziły się Interesu­
jące inicjatywy. Mają one na

celu lepsze programowanie
pracy partyjnej, oparcie jej
na planach rozwoju powiatu,

Z notatnika A. Wasilewskiego

Być w Krakowie i nie oblizać chociażby kruszyny soli
wielickiej — to już wstyd o ile nie solowstręt, bo mamy
przecież pociąg elektryczny, autobus, taksówkę nawet
i tramwaj od połowy drogi!... A kiedy już namówiliśmy
się na zwiedzenie — nie mamy słów podziwu dla piękna
tych grot, komór, chodników i całej wyciętej puszczy dzi­
siaj dobrze zasolonej w podziemiach Wieliczki. Zachwy­
camy się też pędem wind — tylko nikt nie myśli o tym,
kto te windy uruchamia, kto nimi kieruje, kto je wycią­
ga, spuszcza! A tym bohaterem jest maszynista Leszek
Walosik, kierowca pierwszej klasy, bo gdyby był dru­
giej klasy, turyści musieliby schodzić po schodach — jak
to ongiś bywało — szybem Paderewskiego!...

O Walosiku można powiedzieć, że ma wyczucie na mi­
limetr — słowem na włos BarburkU... H

Fragment starego Zamościa CAF — fot. Dzlerzgowska

zakładu, gromady. Przy tej o-

kc znacznie częściej niż do­
tychczas instancje zasięgają
opinii społeczeństwa, udosko­
nalają pracę z aktywem sku­
pionym wokół instancji.

Nie wdając się w szczegóło­
wą ocenę rezultatów tych
prac stwierdzić można, że ta­
ka praca wywiera duży
wpływ na wyzwalanie inicja­
tywy społecznej.

Ten właśnie fakt wskazuje
na potrzebę ścisłego wiązania
realizacji wniosków z cało­
kształtem pracy partyjnej, na

obowiązek wnikliwego, a i ko­
lektywnego rozpatrywania
wniosków, angażowania do tej
pracy aktywu partyjnego i

społecznego. Naturalnie —

tym bardziej konieczne jest
zapewnienie wnioskodawcom
wyczerpującej informacji o

sposobie realizacji ich propo­
zycji, popu'sryzowanie szcze­
gólnie cennych projektów i ich
autorów. A taki" — skutecz­
na komrola realizacji wnio­
sków.

Tu — mała dygresja. Mianowicie

szereg zgłoszonych wniosków 1

propozycji Już załatwiono, wiele
rozwiązano we własnym zakresie;
największa jednak grupa — kto
wie czy nie najwartościowszych —

wniosków dotyczy działalności 1

kompetencji administracji zakła­
dów przemysłowych, zjednoczeń 1
ministerstw. Deklarowały one

swego czasu wobec załóg swe da­
leko idące poparcie, obiecując, że
żaden wniosek nie pozostanie bez

odpowiedzi. Tymczasem większość
wniosków przekazanych resortom
1 zjednoczeniom pozostała bez od­
powiedzi. Nie pierwszy to już raz

deklaracje zjednoczeń i resortów

okazują się słowami bez pokry­
cia...

Wracajmy jednak na własne
podwórko. Nie ulega wątpli­
wości, że w pierwszym okresie
główny nacisk instancji i or­
ganizacji partyjnych skiero­
wać trzeba na analizę i wła­
ściwe opracowanie wniosków.
Znaczenie ich dla całokształtu
pracy partyjnej wynika prze­
de wszystkim stąd, że nigdy
jeszcze wnioski nie obejmo­
wały tak wielu dziedzin na­
szego życia, nie reprezento­
wały tak dużego ciężaru ga­
tunkowego i nie stanowiły tak

reprezentatywnego odbicia o-

pinii i poglądów różnorodnych
środowisk. Wyzwalanie spo­
łecznej inicjatywy, utrzymanie
wysokiego stopnia aktywności
społecznej uwarunkowane jest
tym, czy potrafimy w prakty­
ce czuwać nad realizacja zgło­
szonych wniosków i postula­
tów, czy potrafimy obok
spraw produkcji załatwić
kompleksowo te sprawy, które
bezpośrednio dotyczą bolączek
dnia codziennego ludzi pracy.
W tej dziedzinie mieliśmy
sporą liczbę nie tyle wnio­
sków, ile bardzo rzeczowych
postulatów, dotyczących fun­
kcjonowania
zaopatrzenia ludności szeregu
miasteczek i

sprawnienia
dlu, remontu mieszkań,
prawy warunków pracy i bhp
w zakładach. Powtarzanie się
pewnych postulatów winno

służby zdrowia,

wsi w wodę, u-

działalności han-
po-

stać się dla Instancji 1 organi­
zacji partyjnych sygnałem, że
w określonych dziedzinach ży­
cia gospodarczego lub społecz­
nego występują niedociągnię­
cia 1 że trzeba się nimi gene­
ralnie zająć, by je rozwiązać.

Siła partii, siła jej oddzia­
ływania na społeczeństwo i na

całokształt procesów budow­
nictwa socjalistycznego w na­
szym kraju tkwi głównie w

aktywności 1 właściwej posta­
wie wszystkich członków par­
tii — zarówno w miejscu ich'
pracy jak i w miejscu zamie­
szkania. Cały przeto wysiłek
instancji 1 organizacji partyj­
nych powinien zmierzać do u-

trwalenia doświadczeń zdoby­
tych w rozwijaniu twórczej
inicjatywy ludzi pracy, tak
niezbędnej dla wykonania
programu przyjętego przez IV

Zjazd partii.
Wiesław MOLIK

NASZ SOBOTNI MAGAZYNIE
Kontynuacja ułaństwa
W Polsce w przeciwieństwie

do Włoch żadne] właściwie

kariery nie robi skuter. Bo
w skuterze jest coś „niemęs-
kiego”; to po prostu fotel na

kółkach. Dopiero w ,,moto­
rze”, ryczącym 1 groźnym,
niebezpiecznym i szybkim, od­
najduje się dusza naszego ro­
daka. Tak samo zresztą w

krajach zachodnich na skute­
rach jeżdżą eleganccy „podry­
wacze”, zwolennicy wycie­
czek za miasto, w których
pierwszoplanową rolę odgry­
wa aspekt towarzyski, nie zaś
sam demonizm jazdy. Fakt,
li „motor” ściska się między
kolanami, czyni zeń w Polsce

atawistyczną kontynuację
ułańskiej jazdy, ale być może

jest to fantazja zbyt już swo­
bodna.

Natomiast pewne jest, że
w jeździe na motorze reali­
zuje się utrwalony w naszej
tradycji model zajęcia, które
zawiera w sobie element wy­
siłku fizycznego, znoju.
Istnieją całe cywilizacje, dla

których ujawnianie wysiłku
fizycznego jest czymś wsty­
dliwym. Chiński akrobata wy­
konuje zawrotne ciężkie ćwi­
czenia, ale się uśmiecha i je­
śli ujawni pot, spływający mu

z czoła, jest skompromitowa­
ny. U nas monter odkręcają­
cy zwykłą śrubkę wydaje sze­
reg rytualnych stęknlęć.
Wzrusza nas bohater wyczer­
pany do ostateczności. „Mo­
tor” dostarcza tysięcznych
okazji do takiego wygląda. —

wystarczy przejechać sto ki­
lometrów.

Kultura

Szał centralizacji
Jeśli muszę zjeść obiad, uni­

kam jak ognia wielkich re­
stauracji, gdzie pielęgnuje się
palmy i fikusy, zaś po sali

kręci się kilka nadprogramo­
wych osobistości grających ro­
lę szefa sali. obe**kclnera czy
starszego płatniczego. Szukam

natomiast malej knajpki, w

której uwaga personelu by­
łaby bardziej skoncentrowana

na jedzeniu — szukam —

niestety, często nie znajduję.
Szał centralizacji ogarnia
wszystkie branże, niedługo
kawę będzie się tłoczyć ru­
rociągiem centralnej rozlewni
do wszystkich kafejek. Być
może także sałatkę jarzynową
będziemy przesyłać kanałami
RWPG do zaprzyjaźnionych
krajów, ze szkodą dla tej
przyjaźni.

Polityka

Namiętność władzy
Różnorodne są dziś namięt­

ności Polaków. Wzmagają się
w pewnym sensie namiętności
konsumpcyjne. I pozostaje
staropolska namiętność wiadzy
i ważności — dziś szczególnie
szkodliwa 1 Jałowa. Przeraża

wprost świadomość ile ener­
gii społecznej 1 Indywidualnej
marnuje się w tym bagienku
bezsilnych, starczych w isto­
cie namiętności, nie tylko
niszczących innych ludzi ale
również wypierających we

własnym istnieniu uczucia

rzeczywiście głębokie, twórcze,
dające prawdziwą radość.
Znane są wszystkim często
jakże rażące, przykłady z

biura, tramwaju, sklepu —

tych królestw biurokratycz­
nych władców. Jakże godna
ubolewania jest ta Ich for­
ma szukania własnej wartości
w okazywaniu przewagi nad
innymi ludźmi, w szykanowa­
niu i nawet upokarzaniu in­
nych. Jest to w istocie ża­
łosne władztwo maluczkich,
którzy dowieść chcą swej
wartości przez klasyczne nie­
mal „przyjdzie pan za ty­
dzień”, przez złośliwość pod
adresem sąsiadów, wyniosłość
i nawet chamstwo.'

Zacytujmy tu naszym urzę­
dniczym, małym tyranom sło­
wa Russella: „W świadomym
dążeniu do władzy dla niej
samej Jest coś przygniatają­
cego... Kochanek, poeta, mi­
styk znajdują większe zado­
wolenie, aniżeli poszukujący
władzy...”

Janusz Kuczyński: F I-
lozofla życia
(Wied.za Powszechna)

NAGRODA TYGODNIA

Znajdujemy się na półmet­
ku wakacji. Kiepska pogoda
nie przeszkadza fotoamatorom
w wykonywaniu zdjęć. Dosto­
sowują jednak tematykę zdjęć
do aury. Zamiast scen z pla­
ży, zresztą banalnych zawsze,
fotografują podczas wycieczek
w bliższe i dalsze okolice, wy­
szukując różne szczegóły. Mo­
żna nawet stwierdzić, że nie
ma złego co by na dobre nie
wyszło. Zdjęcia są nieraz bar­
dzo interesujące, zaskakujące
swą pomysłowością.

Spośród nadesłanych ostat­
nio fotografii wybraliśmy pra­

ce nadesłaną przez St. Izdeb­
skiego (Olkusz). Przedstawia
fragment rzeźby z zegarem w

miejscowości Kłodzko.
Nasuwają się pewne uwagi

ogólniejszej natury. Z przy­
słanych prac w ostatnich kil­
kunastu dniach wynika, że
jedni z fotoamatorów wyłapu­
ją charakterystyczne scenki
uliczne, inni poszukują cieka­
wych fragmentów architekto­
nicznych, jeszcze inni tworzą
różne kompozycje (rzeźba +

człowiek) odwiedzając muzea,
jak to propagowaliśmy w na­
szym kąciku przed wakacja­
mi. W listach piszą, że te po­
szukiwania sprawiają im wie­
le radości i zabijają nudę wa­
kacji, będącą wynikiem przy­
krej pogody.

W następnych kącikach u-
| względnimy tę tematykę. Li-
| czymy na dalsze prace waka-
B cyjne.
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Zjawiskiem
w pewnym sensie równoległym do rozwoju

współczesnej cywilizacji jest, obserwowany w całym
świecie kryzys religijności. Na ów kryzys — nb. o wie­
le częściej przejawiający się zobojętnieniem religijnym
niż świadomą postawą ateistyczną, składają się różne
przyczyny. I wielkie procesy urbanizacyjne, wyrywają­

ce z dawnych środowisk, tradycji i obyczajów, miliony ludzi;
i żywiołowy postęp cywilizacji uświadamiający człowiekowi
jego potęgę i możliwości; i rozwój nauk, który nieustannie
zmusza Kościół do wycofywania się z jego tradycyjnych
światopoglądowych pozycji.

Niewątpliwie, warunki stworzone przez socjalizm sprzyjają
laicyzacji umysłowości i obyczajów. Tym bardziej, że marksizm,
to już nie suma indywidualnych postaw ateistycznych, ale —

jak to przyznają oficjalne nawet czynniki watykańskie — wielki
prąd umysłowy, społeczny 1 kulturalny oferujący człowiekowi
nowe, wielkie wartości humanistyczne. Z drugiej strony — nie
można nie zauważyć, że w wielu krajach kapitalistycznych
procesy laicyzacyjne są o wiele bardziej zaawansowane, a in ly-
ferentyzm religijny przybiera formy masowego zjawiska. Nie
można również pominąć milczeniem faktu, że socjalizm zrywa­
jąc powiązania Kościoła z klasami wyzyskiwaczy, powiązania
poważnie go kompromitujące w oczach mas robotniczych, wy*
świadczył mu niewątpliwą przysługę.

Obserwując katolicyzm współczesny, trzeba widzieć nie tylko kryzys
religijności ale i pewne nowe zjawiska, świadczące, że w tym wielkim
organiźmie jakim jest Kościół tworzą się nowe, niejednokrotnie bardzo
żywotne tkanki. Od pontyfikatu Jana XXIII mnożą się wysiłki i Ini­
cjatywy stawiające sobie za cel przystosowanie katolicyzmu do mental­
ności współczesnego człowieka. Równocześnie Kościół coraz częściej
(choć nie zawsze konsekwentnie) stara się odciąć i od szeregu nie­
chlubnych historycznych tradycji, 1 od najbardziej niepopularnych
aspektów polityki imperializmu. Także w sferze ściśle światopoglądo­
wej obserwujemy mniej sztywną niż dotąd interpretację Pisma św.
oraz próby „pogodzenia” prawd religijnych z wynikami nauk przyrod-

Wiesław
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niezych 1 historycznych. W sumie — można mówić o świadomej dzia­
łalności zmierzającej do swego rodzaju „oczyszczenia religll” z ele­
mentów budzących zastrzeżenia 1 wątpliwości wierzących.

Andrzej
Woźniak

MEDYCYNA

Do
tej samej kategorii zjawisk należałoby zaliczyć, po pierw­

sze, powstawanie nowych, prężnych ośrodków intelektu­
alnej i społecznej myśli katolickiej oraz np. — wyraźną
ofensywę katolicyzmu w USA, fakt, który socjolodzy katoliccy

tłumaczą samotnością i zagubieniem ■współczesnego człowieka
w tym wielkim, skomplikowanym świecie cywilizacji technicz­
nej, świecie, którego Stany Zjednoczone są tak klasycznym
przykładem.

A więc, mamy jak gdyby dwa, rozwijające się w przeciw­
nych kierunkach, procesy. Który z nich okaże się silniejszy?
Któremu jest pisane zwycięstwo?

Zdaniem myślicieli katolickich ów, obserwowany dziś kry­
zys, jest zjawiskiem przejściowym, z którego religia wyjdzie
jeszcze silniejsza, bardziej dynamiczna, bardziej zdolna do wpi­
sania się we współczesność. Jej postęp, twierdzą oni dalej, wy­
nika zarówno z faktu, że religijność jest „podświadomą potrze­
bą psychiki ludzkiej”, jak i z jej „nadprzyrodzonego charakte­
ru” i obietnic zawartych w „objawieniu”.

Marksiści reprezentują odmienne zdanie. Traktując religię
jako zjawisko historyczne, uważają iż zasięg jej wpływów bę­
dzie się stale i nieuchronnie kurczył. Czy jednak jest to pro­
ces automatyczny? Czy zmierzch religii da się przewidzieć w sto­
sunkowo krótkim okresie historycznym? Czy dalszy postęp wie­
dzy i likwidację stosunków kapitalistycznych, w głównej mie­
rze odpowiedzialnych za ową samotność i zagubienie człowieka,
można uznać za czynniki determinujące kres ideologii religij­
nej? — Opinie na ten temat są podzielone.

„Co się tyczy rozwoju świadomości religijnej — pisał P. Tog-
liatti — nie uznajemy już... poglądu, jakoby dla dokonania ra­
dykalnych zmian w tej dziedzinie mogło wystarczyć rozszerze­
nie poznania i dokonanie przemiany struktury społecznej... Ko­
rzenie świadomości religijnej sięgają głębiej, przeobrażenia do­
konują się w sposób różny, rzeczywistość jest bardziej złożona”.

Ciekawie formułuje jeden z aspektów tego zagadnienia wy­
bitny marksista francuski R. Garaudy. Jego zdaniem „budowa
komunizmu jest warunkiem sine ąua non wykarczowania spo­
łecznych korzeni religii, lecz eliminacja wierzeń religijnych nie
jest... warunkiem budowy komunizmu”. Oznacza to, że ideolo­
gia religijna, że tkwiące w niej humanistyczne wartości mogą,
po odrzuceniu przez Kościół balastu politycznych powiązań
z kapitalizmem, odegrać pozytywmą rolę w pracy nad zbudo­
waniem społeczeństwa komunistycznego.

Trudno jest dziś przewidzieć, czy „położenie kresu wszelkiej
alienacji” doprowadzi do „oczyszczenia religii”, czy też do cał­
kowitego zmierzchu wierzeń. Dla praktyki społecznej zresztą
rzeczą o wiele ważniejszą jest inne zagadnienie: Marksizm nie
zamierza zrezygnować z dyskusji światopoglądowej (podobnie
jak nie rezygnuje z niej katolicyzm). Z drugiej, jednak strony
wulgaryzacją zagadnienia, a zarazem wykrzywianiem rzeczy­
wistości byłoby niedostrzeganie szeregu społecznych wartości
tkwiących w katolicyźmie, zapominanie, że światopogląd reli­
gijny może być inspiracją dla opowiedzenia się po stronie
sił postępu społecznego. Błędem jest również utożsamianie ka­
tolicyzmu z jego funkcjami politycznymi czy traktowanie go
jak czegoś statycznego, nie ulegającego zmianom i przeobraże­
niom. Proces tych przeobrażeń, zmierzający do „wpisania się”
we współczesność będzie się na pewno rozwijał, a „oczyszczona”
z balastu pojęć magicznych i powiązań klasowych religia stanie
się niewątpliwie o wiele poważniejszym partnerem walki ide­
ologicznej. I, gdy mówimy o „jutrze” religii, to zagadnienie wy­
suwać się będzie coraz bardziej na plan pierwszy.

SPOTKANIA

Z TECHNIKĄ

MILIONÓW
DRZEW zasadzono w

ub. roku na Kubie, na

obecny rok przygoto­
wano dalszych 41 milio­
nów. Są to przede wszy­
stkim sosny i eukalip­
tusy mające zastosowa­
nie w przemyśle okręto­
wym i farmaceutycz­
nym.

• NOWY PROSPEKT
REKLAMOWY angiel­
skiej firmy samochodo­
wej „Landrower” od­
wołuje się do wiado­
mości, że na wozie tej
marki uciekli sprawcy
napadu stulecia z ukra­
dzionymi 8 milionami.

• W KOPALNI węgla
brunatnego w Australii
trafiono na kilka ma-

Nauka oddechu

DROBIAZGI

ze

ŚWIATA

Większość ludzi oddyeha nieprawi­
dłowo, aczkolwiek powietrze jest nie­
zbędnym elementem naszego życia.
Możemy bowiem przez dzień wytrzy­
mywać bez wody, jeszcze dłużej bez
pożywienia — ale bez powietrza mo­
żemy żyć zaledwie kilka minut. Wie­
lu z nas nie zważa na prawidłowy prze­
bieg czynności oddychania (oddech-wy-
dech). A przecież owe nieprawidłowo­
ści zakłócają procesy spalania w ko­
mórkach organizmu. Z tego powodu
dochodzi do naruszenia normalnej
sprawności fizycznej i duchowej czło­
wieka — do osłabienia sił obronnych
organizmu, tak potrzebnych w razie
ciężkich schorzeń.

Z powietrzem wdychamy tlen umoż­
liwiający przemiany chemiczne pier­
wiastków pożywnych, powolne spala,
nie tłuszczów i cukrów w niezliczo­
nych, małych piecykach — komórkach
organizmu. Stąd rodzi się ciepło na­
szego ciała i wszelka energia życiowa

Po każdym, większym wysiłku fi­
zycznym oddychamy szybciej i ciężej.
Albowiem wymagając od naszego or­
ganizmu wyższej sprawności — mu­
limy mu dostarczyć więcej tlenu.

Człowiek podczas spaceru wdycha ok.
70 l. powietrza — a więc dwa razy ty-
le, ile w czasie spokojnego leżenia. Ro­
werzysta musi w tym samym
czasu „przepompować" przezsywnych pni, które z

niewiadomych przyczyn
zachowały się przez 30
min lat. Drzewo wydo­
byto i wysłano do fa­
bryki papieru. Z unika­
tu powstał zwykły, bia­
ły papier.

O W OKOLICACH
góry Orle Gniazdo w

Irlandii echo powtarza
się niemal stokrotnie.
Brzmi jak ogromny
chór.

• W POMNIKU KO­
SMONAUTÓW w Mos­
kwie powstaje pierwsze
na świecie muzeum ko-
smonautyki. Prócz sali
wystawowej zawierać
będzie kinoteatr w

kształcie kabiny statku
kosmicznego z owalnym
ekranem przypominają­
cym iluminator.

• MOST ŁĄCZĄCY
SYCYLIĘ z lądem wg
projektów włoskich ma

mieć 3200 m długości.
Koszt inwestycji sięg­
nąłby 350 min dolarów.

9 OSTATNI KRZYK
ARCHITEKTURY an­
gielskiej, biurowiec
przemysłowy w Man­
chesterze zwany jest
powszechnie piecykiem
do robienia grzanek (na
zdjęciu).

okresie
płuca

więcej niż 200 l. powietrza, zaś biegacz
400 l. — i wreszcie wioślarz 700 l.l

W płucach krew przejmuje tlen Z
wdychiwanego powietrza — i transpor­
tuje go do najdalszych komórek orga­
nizmu. Tu, po dostarczeniu tlenu po-
wstają kwasy węglowe, które przedo-
stają się dopłuc i stamtąd, przy po­
mocy wydechu — ulegają wydaleniu
z organizmu. A więc: Mko proces od­
dychania umożliwia niezbędną dla życia
ludzkiego, rytmiczną wymianę tlenu i
kwasów węglowych.

Dorosły, który nie podejmuje więk­
szych wysiłków fizycznych — potrze­
buje w ciągu dnia ok. 800 l. tlenu. W
tym samym czasie wydycha on ok. 650 l.
kwasu węglowego. Dlatego najważniej­
szą sprawą staje się tu możliwie jak
najczęstsze przebywanie na świeżym
powietrzu, spanie przy otwartym oknie
i systematyczna porcja gimnastyki.

Stąd też abecadłem dobrego zdrowia
1 pełnej sprawności życiowej — jest
prawidłowa technika oddychania,
Warto wypróbować jej najprostsze za­
sady: głęboki wdech przy otwartym
oknie — następnie powolny wydech z
lekko wzdętymi policzkami, przy rów­
noczesnym utrzymywaniu reguły — że
wdychiwane powietrze musi wyster-
czyć do 20-sekvndowego wydechu! Pod­
czas spacery *rzeba się nauczyć wy­
dechu trzykrotnie dłuższego od wde-

chu (np. wdech w ciągu 5 kroków nie
nastręcza później trudności wydechi-
wania podczas 15 kroków).

Oddychamy wprawdzie automatycz­
nie, ale niezbyt prawidłowo. Prawidło­
wym schematem może być proporcja
8:15 — klatka piersiowa wprzód —

brzuch wciągnięty, lub odwrotnie. W
pierwszym przypadku ćwiczymy mu­
skulaturę klatki piersiowej — w dru­
gim „uruchamiamy” mięśnie brzuszne
i przeponę. Ale zarówno oddychanie
„piersiowe” jak i brzuszno-przepono-
we (każde z osobna) są niewystarcza­
jące dla płuc. Dopiero w połączeniu
tworzą one prawidłową pełnię.

Najlepszą porą uczenia się wła­
ściwego systemu oddychania jest urlop
lub większe spacery leśne. Należy wów­
czas pamiętać, że w czasie wdechu:

9 najpierw wypiąć pierś, później
brzuch — zaś podczas wydechu:

9 najpierw wciągnąć klatkę piersio­
wą, potem brzuch.

Początkowo nie będzie to łatwe, ale
po wytrwałych ćwiczeniach nastąpi ry­
chło automatyzacja działania, niemal
sama od siebie.

Trzeba ćwiczyć oddychanie w pozycji
leżącej, stojącej i siedzącej,
wszystkim zwracać uwagę na

dłowy wydech. Wdech poprawi
ćwiczeń. Chcąc sobie ułatwić
przeponowego oddechu — należy poło­
żyć się płasko na podłodze, zaś brzuch
obciążyć kilkoma tomami książek. Ten
„ciężar” trzeba przemóc podczas czyn­
ności wdechowych.

Wszystkie te zabiegi opłacą się sowi­
cie. Są one najlepszym, dostępnym każ­
demu środkiem przyczyniającym się do
utrzymania zdrowia i sprawności życio­
wej.

Przede
prawi-
się bez

naukę

piosenki
Granice

Temat do dzisiejszego felieto­
nu jest związany z festiwalem
sopockim, w programie którego
— jak wiadomo — figuruje kon­
cert pod nazwą „piosenka nie zna

granic”. Śmiem jednak złośliwie
twierdzić, że w konkretnym
przypadku polskiej twórczości
piosenkarskiej istnieje mimo
wszystko całkiem wyraźna i w

dodatku dobrze obwarowana gra­
nica. Myślę tu o barierze rozpo­
wszechniania. Proszę sobie przy­
pomnieć, kiedyśmy masowo o-

trzymali płyty ze szlagierami mi­
nionych festiwali? Z kolosalnym
opóźnieniem, gdy już w każdym
przedszkolu wyśpiewywano „O
mnie się nie martw”... Co gorsze
zaś, głos Kasi Sobczyk w niczym
nie przypominał stremowanego
wprawdzie, ale mimo wszystko
przyjemnego jej timbru głosowe­
go w Operze Leśnej.

No cóż, nie jest tajemnicą, że
w zakresie produkcji płyt gra­
mofonowych należymy do uboż­
szych tego świata. Tak pod
względem ilości, tempa cyklu
produkcyjnego, jak i — rzecz w

tym przypadku najistotniejsza —

jakości. Na dobitek zaś, na

żenującym poziomie są również
nasze ... gramofony.

Kwestię gramofonów odkładam
na później, dziś natomiast chciał-
bym poświęcić nieco uwagi mo­
żliwościom poprawy jakości sa­
mych płyt.

Mamy w kraju trzech głów­
nych wytwórców płyt, z których
najpotężniejsza jest warszawska
Muza, uzupełniana przez Veriton
i Pionki. Wszystkie trzy ośrodki
korzystają jednak z tego samego
źródła surowcowego. Masę do wy­
robu płyt produkuje się tylko w

Pionkach. I w tej masie tkwi
klucz do podniesienia jakości
czarnych krążków. Jednym z naj­
istotniejszych składników nie­
zbędnych do wyrobu płytowej
masy jest tworzywo chemiczne o

nazwie polioctan winylu. Stano­
wi ono produkt polimeryzacji oc­
tanu winylu, który powstaje
przez połączenie kwasu octowego
i acetylenu w reaktorach ruro­
wych, w temperaturze 165—210
stopni C.

Jak dotychczas własnego poli­
octanu winylu nie posiadamy.
Ze zaś import to kosztowny, a

polioctan potrzebny jest nie tyl­
ko do wyrobu płyt, więc też kło­
poty producentów w Muzie, Ve-
ritonie i Pionkach mają charak­
ter chroniczny. Zatem, jednym z

najistotniejszych czynników roz­
winięcia płytowej produkcji, jest
uruchomienie pierwszej polskiej
fabryki polioctanu winylu.

Miło mi zakomunikować
wszystkim hobbystom spod zna­
ku czarnego krążka, że już w

przyszłym roku budowa instala­
cji do polioctanu winylu ruszy
pełną parą. W Oświęcimiu, w

tamtejszym kombinacie chemicz­
nym.

Wytwórnia, której dokumenta­
cję opracowuje się całkowicie w

Oświęcimiu, składać się będzie z

10 obiektów o łącznej kubaturze
30 tys. metrów sześć. W samym
tylko pierwszym etapie budowy
zmontuje się około 950 ton apa­
ratury. ^Obiekt będzie bardzo no­
woczesny i otrzymamy polioctan
wysokiej marki.

Wytwórnia podejmie produkcję
w nadchodzącej pięciolatce i w

pierwszym etapie osiągnąć ma

zdolność wytwórczą 10 tys. ton

produktu rocznie. W II etapie
zdolność ta zostanie podwojona,
a w perspektywie wytwarzać się
ma około 30 tys. ton polioctanu
winylu rocznie. Będzie więc nie
tylko dobra masa płytowa, ale
również wysokojakościowe lakie­
ry, kleje szpachlówki itp. To in­
ne zastosowanie nowego tworzy­
wa stanowi już jednak odrębną
historię.

Nie spełniło się jedno t wielu proroctw dotyczących
filmu: nie zniszczyła go telewizja. Spełnia zbyt różnora­
kie usługi, jest nieodzowny dla człowieka w drugiej po­
łowie XX wieku. Film znajduje dziś równie szerokie za­
stosowanie, jak prasy drukarskie, wynalezione przez Gu­
tenberga przed przeszło 500 laty. Niebawem, będziemy
mieli tyle rodzajów taimy filmowej, co druku. Ale ana­
logia między tymi dwiema dziedzinami twórczości nie
może być pełna. Od chwili ukazania się książki, najpierw
pisanej a następnie drukowanej, doceniono jej wartość
dla przyszłych pokoleń i poczęto gromadzić w bibliote­
kach. Obecnie dysponujemy książkami z wszystkich cza­
sów.

Inaczej wygląda sprawa z filmem. Do dzisiejszego dnia
nie zabezpieczono przynajmniej największych arcydzieł
filmowych. Zorganizowano wprawdzie w największych
krajach z inicjatywy prywatnej tzw. filmoteki (instytucje
mające na celu przechowywanie w odpowiednich warun­
kach najwartościowszych filmów), ale nie jest to akcja
systematyczna, która zapewniałaby każdemu wartościo­
wemu filmowi automatycznie przetrwanie setki lat. Wy­
dawców książek obowiązuje przekazywanie do bibliotek
tzw. egzemplarzy obowiązkowych; nie mają natomiast
takiego obowiązku twórcy filmów.

Stanisław Peters

GINĄCE
arcydzieła

Andrzej Konieczny
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Jednym, z ludzi walczących o ustanowienie prawa zo­
bowiązującego producentów do trwałego przechowywania
negatywów filmowych jest dyrektor francuskiej filmo­
teki pan Langlois. Nad każdym niemal wyprodukowa­
nym filmem wisi groźba całkowitego zniszczenia mimo,
że jest sporządzany we Francji w ok. 50—60 kopiach, a w

USA w 200—300 kopiach. Każda z nich dostaje się szybko
do aparatu projekcyjnego, w którym ulega zużyciu i róż­
nego rodzaju uszkodzeniom. Uważa się na ogół, że jej
kariera kończy się po jakichś 300 do 400 wyświetleniach.
Potem taśma jest tak porysowana i zniszczona, że nie
nadaje się już do użytku. W wielu krajach zachodnich
filmy po upływie czasu przewidzianego na wyświetlanie,
„wychodzą z eksploatacji". Producentów obowiązuje na­
wet umowa, która przewiduje, że wszystkie kopie po­
winny być skierowane na przemiał, by odzyskać suro­
wiec podłoża, srebro emulsji itd.

Inną przyczyną przepadku negatywów może być (na
Zachodzie) likwidacja przedsiębiorstwa, czyli tzw. popu­
larnie plajta. Wskutek tego wiele arcydzieł uległo znisz­
czeniu. Zdarza się, że producent nie wznawia filmu, lecz
ceduje swoje prawa do jego realizacji innemu producen­
towi — a ten sporządza całkiem nową wersję. Często
w takim wypadku kontrakt zobowiązuje do zniszczenia
wszystkich kopii i negatywów pierwszej wersji. W Wiel­
kiej Brytanii w ten sposób zostały zniszczone (lub zagro­
żone zniszczeniem) filmy o takiej wartości artystycznej,
jak „Pigmalion” (Anthony Asąuitha i Leslie Howarda,
rok 1937) oraz „Światło gazowe" (Thorolda Dickinsona —

rok 1940), gdyż prawa do nich zostały odstąpione wy­
twórniom hollywoodzkim, które miały przystąpić do re­
alizowania nowych wersji. Prawo nie zabezpieczyło do­
tychczas filmów przed tego rodzaju wandalizmem. Istnie­
je jeszcze inne niebezpieczeństwo czyhające na stare fil­
my. Oto starzejący się aktor lub aktorka mogą zażądać
zniszczenia filmu z okresu początków swej kariery, gdy
dojdą do wniosku, że te pierwsze „kicze” szkodzą ich
obecnej sławie. A tymczasem z punktu potrzeb nauki,
filmy takie są nieocenioną pomocą w badaniach twórczo­
ści danego aktora i historii kinematografii.

Wielką troską otacza się filmy w krajach socjalistycz­
nych. W Polsce istnieje Centralne Archiwum Filmowe,
które zajmuje się zakupem i konserwacją wybitnych ar­
cydzieł. W. ZSRR zabezpieczono po zakończeniu wojny
domowej wszystkie kopie, które w tym czasie znajdowa.
ly się w kraju. Od 1920 r. zaczęto organizować bogate fil­
moteki filmów fabularnych, dokumentalnych i innych.
Z archiwów filmowych korzystają tam studenci, history­
cy i realizatorzy.

Zagadnienie przechowywania filmów dla celów nauko­
wo-poznawczych czeka na uregulowanie w skali świato­
wej.

PIERRELATTE

znaczy
BOMBA-H

Wiadomość o szpiegowskim locie amerykańskiego samo­
lotu „Voodoo” nad francuskim ośrodkiem nuklearnym
w pierrelatte wywołała w świecie zrozumiałą sensację.
Pomijając tutaj polityczną wymowę tej afery, zastanów­
my się, jaki mógł być cel tego szpiegowskiego rekone­
sansu i jakich informacji mógł on dostarczyć?

Ośrodek nuklearny w Pierrelatte — znajdujący
się obecnie jeszcze w stadium rozbudowy — określa
się jako zakłady, które będą miały decydujący
udział w realizacji francuskiego programu produk­
cji własnej bomby termojądrowej, bomby H. Rolę
zapalników w takich bombach spełnia, jak wiado­
mo, bomba atomowa. Wprawdzie Francja - od nie­
dawna — produkuje już seryjnie bomby A, są t'
wszakże bomby oparte na plutonie i w zasadzie nic
nadające się do wymienionego tu celu.

Bomby termojądrowe wymagają jako zapalnik?
uranowej bomby A. Ich urodukcja uwarunkowani
jest więc posiadaniem uranu znacznie wzbogaco­
nego w jego izotop U-235. Uran naturalny zawie­
ra zaledwie 0,7 procent tego izotopu, technologie
zaś jego wzbogacenia jest bardzo trudna i kosztow­
na. Dotychczas pewne ilości uranu wzbogaconego
otrzymywała Francja ze Stanów Zjednoczonych,
ale rzecz w tym, iż warunek tych dostaw brzmial:

wykorzystanie tylko dla celów doświadczalnych!”.
Produkcja własnego uranu, wzbogaconego do 95

procent w izotop U-235, stanowić będzie we Francji
domenę właśnie zakładów w Pierrelatte. Zważyw­
szy, że ów surowiec wykorzystywany ma być rów­
nież jako paliwo dla francuskich atomowych łodzi
podwodnych — zainteresowanie Amerykanów ośrod­
kiem w Pierrelatte staje się dość zrozumiałe.

„Voodoo”, któremu powierzono szpiegowską, mi­
sję nad Pierrelatte, jest samolotem wywiadowczym
typu „RF-101”.

„Voodoo”, jak wykazało przeprowadzone śledz­
two, wykonał przy dobrej widoczności łącznie 175
zdjęć szpiegowskich. Jakich informacji mogły one

dostarczyć?
Technologia wzbogacania uranu w Pierrelatte

oparta jest na metodzie tzw. dyfuzji gazowej. Pole­
ga ona na tym, że gaz zawierający izotopy uranu

przepompowywany jest przez warstwy specjalnej
porowatej substancji. W wyniku takich operacji
powtarzanych niezliczoną ilość razy zawartość izo­
topu U-235 podwyższona zostaje do wymaganych
granic.

Zważywszy, że stosowane w tym procesie kom­
presory wydzielają pewne ilości ciepła, przypuszcza
się. że fotografie wykonane techniką podczerwieni
oozwoliły bezbłędnie ustalić liczbę kompresorów,
fotografie takie dostarczyły zapewne również da-
lych pozwalających wnioskować o wielkości zuży­
wanej w Pierrelatte energii elektrycznej, a tym sa­
mym o aktualnej mocy produkcyjnej tego ośrodka.

Fotografie dokonane metodą klasyczną — a do­
konano ich ponoć bardzo starannie — mogą, zda­
niem specjalistów, pozwolić określić nie tylko stan
■obót przy budowie tego ośrodka i ich tempo, ale
akże wskazać z dokładnością do kilku tygodni da-
ę uruchomienia poszczególnych jego obiektów.

Jak więc widzimy, misja „Voodoo” mogła dostar­
czyć jej zleceniodawcom bardzo wyczerpujących
informacji o perspektywach nuklearnych francu­
skich sił zbrojnych.

V

-

I

Odkrycia
PŁASKIE OŚWIETLE­

NIE autostrad wypróbo­
wane w NRF zmniejsza po­
dobno ilość wypadków
mochodowych.

sa-

ka-
niż

WONNY RYSOPIS

żdego człowieka lepiej
odciski palców pozwala
identyfikować zbrodniarza,
postawić diagnozę chorym,
wykryć predyspozycje do
alkoholu. Próby aparatury
rejestrującej taki rysopis
trwają w USA.

W WARUNKACH
SZTUCZNEJ PRÓŻNI ko­
smicznej stwierdzono ten­
dencję metali do łączenia
się. Metale .lutują się” na

zimno w ciągu kilku mi­
nut.

PO RAZ PIERWSZY u-

stalono w Maryland, że

moskity przeniosły raka z

doświadczalnego, chorego
chomika na zdrowego. Nie
udowodniono dotychczas
możliwości przeniesienia
choroby na człowieka.

wynalazki
pomysły

NOWY PRZYRZĄD —

FOTOMETR ulokowany na

samolocie zastosowany zo­
stał do pomiarów urodzaju
jadalnych traw na stepach
środkowo-azjatyckich.

NA PLANTACJE W
GAMBII spadły w tym ro-

ku deszcze zawierające fo­
sfor i azot, na skutek czego
nastąpiło samoczynne
wzbogacenie gleb w tym
kraju, zastępujące sztuczne
nawożenie.

został patent na aparacik
do zakładania pod ogon
kury, rejestrujący ilość
zniesionych przez nią jaj.

TA WSPANIAŁA KO­
RONA i iskrząca się bro­
sza (na zdjęciu) są dziełem
natury zrodzonym w krop­
li wody, ukształtowanym z

cząsteczek krzemu, przez
żyjące w morzach organiz­
my jednokomórkowe. Te
właśnie cuda tworzą na

dnie oceanów Indyjskiego
i Spokojnego mulisty dy­
wan, który niczym nie za­
powiada ukrytego w nim
piękna.

W SZWECJI pod nume­
rem 3123044 zarejestrowany
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Tadeusz Kwiatkowski

FILMY

TYGODNIA

Przyznam się, że gdy sły­
szałem na wiele tygodni przed
premierą slogany reklamowe
o filmie „UPADEK CESAR­
STWA RZYMSKIEGO” (tysią­
ce statystów, dekoracje całego
Forum Romanum, zamków w

Germanii, pełne przepychu
wnętrza pałacu Cezara) — o-

bawiałem się, że będzie to je­
szcze jeden supergigant w ro­
dzaju „Heleny Trojańskiej",
„Samsona i Dalili”, czy „Ben
Hura”. Na szczęście już czo­
łówka pozwala odetchnąć ze

spokojem. Zrobiona bowiem
na tle fresków i mozaik staro­
rzymskich, świetna kolory­
stycznie — jest artystycznym
przejściem do samego tworzy­
wa filmowego.

Realizatorzy .filmu postawili
sobie zadanie, aby pokazać na

tle faktów historycznych chy­
lące się ku upadkowi impe­
rium rzymskie. Wprawdzie na

początku filmu zastrzegają
się, że schyłek Rzymu trwał
kilkaset lat, że nie poszcze­
gólni władcy, ani pojedyńcze
fakty czy bitwy przyczyniły
się do utraty władzy nad
światem tego kolosa sprzed
dwu tysięcy lat, ani żaden
wróg zewnętrzny nie złamał
oręża legionów rzymskich, lecz
utrata ducha obywatelskiego,
dostatek i zniewieścienie, wre­
szcie wróg tkwiący w sercach
skorumpowanych senatorów i
artystokracji stoczył cesar­
stwo nad brzeg przepaści. Sce­
narzyści i reżyser Anthony
Mann potrafili jednak zasuge­
rować widzowi w atrakcyjnej
formie wszystkie te wnioski,
rozgrywając akcję na prze­
strzeni niewielu lat, przy koń­
cu panowania Marka Aure­
liusza i jego następcy Kom-
modusa.

Ważnym elementem filmu są:

pieczołowitość i wierność, z Jaką

potraktowano obyczajowość 1 hi­
storyczną prawdę o tych czasach.

Powierzenie również głównych ról

znakomitym aktorom świadczy,
że producenci nie myśleli jedynie
o pustej rozrywce dla widzów.

Sophia Loren w roli córki Cezara

— Lueilli, posągowo piękna; Alec

Guinness jako Marek Aureliusz,
wielki wódz, ale i mądry polityk;
James Mason — wyzwolony filo­
zof Timonides; Stephen Boyd ja­
ko Livius, trybun wojskowy Rzy­
mu — czy wreszcie Mel Ferrer w

roli ślepego kapłana Kleandra —

to kreacje dobrej klasy, przera-

etające bohaterów z innych su-

perfilmów na te, tak modne obec­
nie w kinematografii, tematy.

„Upadek cesarstwa rzym­
skiego” ma swoje zalety nie

tylko artystyczne. Jest na pew­
no swojego rodzaju kompen­
dium wiedzy o starożytnym
Rzymie i ówczesnym życiu.
To film, który uczy historii i

praw rządzących od lat naj­
dawniejszych historią.

Rano
Rano mgliste białe jak

mleko.
Pierwsze wstają drogi,
a za nimi rozłogi —

i małe brzózki jak
miotełki,

nasrożone w górę i nieme,
omiatają wstający dzień,
krajobraz ubrany w lasy
w rzeczułki, schylone olchy

nadwodne,
w horyzont uchodzący

dalej i dalej —

a małe mostki nadrzeczne
i potoczne,

przepusty wystraszone
i nikłe,

zbudzone stukotem kół,
to ty, to ty — wydudniają

się, dzwonią,
-dudniają nasz przelot

hałaśliwy,
krzyczą, że rano —

a mijane stacyjki,
mrugające jeszcze

światłami,
otwierają nam przestrzeń
poprzez dudniące tory,
zwrotnice otwarte,
plątownice żelazne
i węzły —

poprzez pola polne
dalej------

Nowy
element modelu

„Polaka jutra”, tow
moim pojęciu — ogól­
na kultura humani­
styczna, przyswojona
sobie przez każdego

członka naszego społeczeń­
stwa. Chodzi innymi słowy o

to, by uniknąć w przyszłości
losu Szwedów czy Szwajca­
rów, chodzi o to, by termin
„inteligent” przestał oznaczać
kogoś, kto wykonuje zawód
inteligencki i jednocześnie, by
ogólna kultura humanistyczna
była rzeczą zarówno absol­
wentów tzw. humanistycznych
wydziałów uniwersytetu, jak i
techników. „Inteligentem” w

naszym rozumieniu może być
zatem równie dobrze chłop,
jak i profesor wyższej uczel­
ni, „humanistą” — tak fizyk,
jak i nauczyciel języka pol­
skiego.

Nie są to oczywiście propo­
zycje nowe; od początku idea­
łem socjalizmu było zapew­
nienie każdemu pracującemu
człowiekowi dostępu nie tylko
do dóbr materialnych, ale 1
dóbr natury duchowej, które
ludzkość przez wieki wytwo­
rzyła. Dostęp zaś oznacza nie
samą możliwość, lecz i zdol­
ność, urabianie nawyku przy­
swajania ich sobie.

Do tej pory jednak nasze

poczucie społecznego awansu

kształtowało się tak, że prze­
chodzenie do warstwy inteli­
genckiej wiązaliśmy ze zmia­
ną zawodu — „chłopskiego”
czy „robotniczego” na „inteli­
gencki”; awans pozorny, jeśli
pamiętać, że nasi np. inżynie­

rowie czytają mało (głównie z

braku czasu), a już z muzyką
czy teatrem kontakt utrzymu­
ją bardziej niż skromny. Jeśli
też brać pod uwagę, że zarob­
ki w wielu „robotniczych” za­
wodach są wyższe od „inteli­
genckich”, trzeba akcenty
przesunąć — kryterium po­
winna stanowić nie profesja,
lecz zdolność przyswajania
sobie i trwały kontakt z kul­
turą. Inteligentem może być
każdy, kto tę zdolność kon­
taktu i nawyk kontaktu z kul­
turą w sobie nosi.

Podobną fikcja jest „huma-
nistyczność” różnych zawo­
dów; wielu ich przedstawicie­
li to dziś ograniczeni w swych
zainteresowaniach specjaliści,
fizyk atomowy może być lep­
szym znawcą i większym ad-
miratorem Bacha niż nauczy­
ciel, więcej rozumieć z Toma­
sza Manna niż prawnik... Cho­
dzi więc o to, by ogólna kul­
tura humanistyczna stała się
nie rzeczą specjalności zawo­
dowej, lecz ponadzawodową
szansą przygody umysłowej
dla każdego.

Potrzebne to jest nie tylko
ze względu na nasze szczytne
ideały, tę potrzebę dyktują e-

konomiczno-socjologiczne per­
spektywy współczesnych spo­
łeczeństw, perspektywa roz­
szerzania się czasu wolnego.
Dziś tego nie zauważamy,
przeciwnie, ludzie zafascyno­
wani swoją pracą niekiedy
sami swój „wolny czas” ogra­
niczają do minimum, ale prze­
cież kiedyś aktualna stanie się
nie tylko masowa „konsump-

t1 rubrykach gazet przynoszących codziennie in-
■ A # formacje „co, gdzie, kiedy?” — pod winietką
■ „Teatry" znajdujemy lakoniczną wiadomość:

WF nieczynne. Od paru dni pojawiła się tam nazwa
TMTM teatru „Groteska" z bardzo starym, głównie dla

młodych widzów spektaklem „Męczeństwo Pio­
tra Oheya” S. Mrożka. Trochę zakrawa to na groteskę, że
w tak wielkim mieście, z tak wielkimi tradycjami kultural­
nymi, a także podczas największego nasilenia ruchu tury­
stycznego — nasze teatry milczą. Oczywiście, skończył się
sezon i rozpoczęto urlopy. Ludzie sceny to także ludzie pra­
cy. Należy im się wypoczynek, również w okresie lata. Tu
planowanie urlopów wydawało się całkiem sensowne: część
teatrów miała pauzować przez lipiec — część przez sierpień.
Aliści jedni zamknęli swoje przybytki Melpomeny przed
końcem lipca, drudzy zaś nie otworzyli podwoi na początku
sierpnia. Powstała próżnia. Teoria planowania kłóci się tu za­
tem co nieco z praktyką. Gorączkowo wypchnięte premiery
starego sezonu podciągają rachunek tytułowy repertuaru do
normy. Ale niektóre sztuki zagrano zaledwie kilka razy.
Dla zamydlenia oczu. Tak, jak dla zamydlenia oczu przepro­
wadzono podział urlopowy na okresy miesięczne, które się
dziwnie wydłużają...

W ogóle dziwne są niektóre praktyki teatralnych placówek.
Np. przy wystawianiu sztuk na kilka dni przed zamknięciem
sezonu i zapraszaniu na tzw. premiery prasowe krytyków
oraz recenzentów. Zanim ukaże się recenzja, przedstawienie
schodzi z afisza. Co prawda, na czas urlopu — ale w tej sy­
tuacji krytyczna ocena wydarzenia scenicznego trafia w pu­
stkę. Nawet gdyby przyjąć, że recenzje wywierają nieznacz­
ny tylko wpływ na opinię publiczną. A już tak spóźnio­
na recenzja w ogóle nie dociera do twórców i odtwórców

Starego Teatru w stolicy — wyrazili całkiem odmienne opi­
nie.

Przyznam się, że czytałem jedynie recenzję Jaszcza w „Try­
bunie Ludu” i bynajmniej nie znalazłem tam rażąco odmien­
nych sądów — ale nie w tym rzecz. Każdy krytyk czy re­
cenzent ma prawo do własnego zdania, jeśli jest ono popar­
te argumentami. Sprawy sztuki, jak wiadomo, są niewymier­
ne. To kwestia rozeznania i podejścia, gustów oraz... prób
obiektywizacji zjawiska teatralnego, w jego kształcie autor­
skim i realizacji scenicznej.

Przykro mi, ale — jak już niejednokrotnie napisałem —

doceniając ambicje dyrekcji Teatru im. H. Modrzejew­
skiej — ambicje trochę na pokaz, efektownych (a cza­

sem efekciarskich) oznaczeń „prapremierowych” w odnie­
sieniu do współczesnych dramatów polskich i obcych, c*y
„odkrywania” mało znanych sztuk klasycznych — nie mogę
cofnąć wszystkich, pozostałych zastrzeżeń wobec omawia­
nych spektakli (zwłaszcza „Ardena of Feuersham” i „Wyszedł
z domu” Różewicza). Jeszcze raz podkreślam, że pasja od­
krywcza w stosunku do zapomnianej klasyki dobrze świad­
czy o teatrze — lecz ta pasja i odkrywanie muszą cze­
muś służyć. Jak u Dejmka. Podobnie, należy pochwalić sta­
rania o prezentację sceniczną polskich autorów współcze­
snych. Z tym zastrzeżeniem jednak, że spektakl ma służyć
nie tylko z nazwy przejawom współczesnej problematyki —

ale i przyciągać widownię. Co nie znaczy, że nawołuję do
prymitywizowania i rezygnacji z eksperymentu. Byle by eks­
peryment pomagał w wyjaśnianiu często skomplikowanych
prawd współczesnego życia. IV konfliktach jednostki ze spo­
łeczeństwem. IV wyborze dróg życiowych. IV ukazywaniu
spięć moralnych i etycznych. IV kontrowersjach filozoficz­
nych etc.

Jerzy Bober TEATR

UDERZ w STÓŁ...

Stefan Bratkowski

INTELIGENT
— zawód, czy kultura?

cja” dóbr kulturalnych, ale i
masowa (w sensie ilości) twór­
czość — milion filmowców-a-
matorów konkurować będzie
w swych festiwalach, setki ty­
sięcy typografów wydawać
będzie własne druki artystycz­
ne, tyluż plastyków-amatorów

będzie tworzyć, milion muzy- byli. To akurat różni nas

ków grać dla własnej przy- od tradycji techniki a-

jemności... merykańskiej: Wschód Eu-
Ideał zresztą technika jako ropy stworzył nasze rozu-

inteligenta-humanisty, nie jest mienie kategorii „inteligent” i
również niczym nowym. Wlaś- wielu socjologów Zachodu
nie nasi Malinowscy, Naru- marzy, by je kiedyś tam prze-
towioze i Zgleniccy tacy transportowano.

KSIĄŻKI

Kramik

nowości

spektaklu. Komu więc potrzebne są owe „prosówki” w tea­
trach ogarniętych już w dniu premiery wizją bliskiego
urlopu?

Dziwne także rodzą się pretensje kierownictw naszych
scen. Oto przed odpoczynkiem urlopowym np. kie­
rownik literacki Teatru im. H. Modrzejewskiej — gro­

mi recenzentów krakowskich za brak zainteresowania spo­
tkaniami prasowymi przed pewnymi spektaklami — podczas
gdy na swoje wystąpienie ani on ani instytucja organizująca
zebranie ■— tychże recenzentów nie zaprasza...

Dziwne praktyki dotyczą też zaplanowanych punktów
programu, w których mówi się raczej nie na temat (wspom­
niane wywody kierownika literackiego, określane jako przy­
gotowania teatru do jubileuszu 200-lecia sceny narodowej —

zamieniły się w litanię pretensji pod adresem krytyków i re­
cenzentów).

Aczkolwiek przedstawiciel redakcji naszej „Gazety” po­
informował już w swoim czasie czytelników o tym spotkaniu
w Wydziąle Kultury RN m. Krakowa — to jednak warto

jeszcze powrócić do pewnych spraw, dość delikatnej natu­
ry — które mnie, jako recenzenta teatralnego — obchodzą,
że tak powiem, ze względów zawodowych. Nie mogąc pisać
bezpośrednio pó owym spotkaniu (na które nie otrzymałem
zaproszenia), a podczas którego — wedle relacji osób zapro­
szonych — wymieniono moje nazwisko w związku z pu­
blikacjami krytycznymi ostatnich premier Teatru im. H. Mo­
drzejewskiej — wydaje się, że mam prawo do wrzucenia
swoich 3 groszy do tematycznej skarbonki kierownika li­
terackiego tej sceny. Żalił się on na fakty, że krakowskim
recenzentom, a mnie w szczególności — nie podoba się z za­
sady linia repertuarowa teatru. Zwłaszcza kilka ostatnich
premier, gdy tymczasem krytycy warszawscy po wizycie

Ponieważ zdanie recenzenta krakowskiego jest dla kie­
rownika literackiego Teatru im. H. Modrzejewskiej mało
miarodajne — pozwolę sobie na zakończenie przytoczyć

słowa warszawskiego krytyka, Marii Czanerłe — która
w ostatnim numerze (13) „Teatru” zajęła się prapremierą
„Wyszedł z domu" Różewicza — pt. „Wyszedł z domu —

i... zabłądził”:
„Jerzy Jarocki znany jest z tego, że niejedno słabe dzieło

współczesnego autora uratował swoją pełną pomysłowych
inicjatyw sztuką reżyserską. Dramatu Różewicza nie trze­
ba ratować ani wspomagać, trzeba go tylko zrozumieć. Sztu­
ki Różewicza są wystarczająco „dziwne”, by nie próbować
ich udziwniać z pomocą chrypiącego magnetofonu czy pla­
stykowego ucha. Różewicz to nie Witkacy. Dziwności jego
teatru potrzebują raczej bardzo naturalnych i prostych
środków, żeby widz zrozumiał sens zawarty w utworze.
IV spektaklu krakowskim sztuka nie miała żadnego sensu,
a poszczególne sceny nie wiązały się z sobą logicznie (...)
Zostały spoidła pozorne — owa skórka od banana, o którą
pośliznął się bohater, i sos, który splamił ubranie. W rezul­
tacie dzieło straciło sens jakikolwiek. Uwydatnione w fina­
le plastykowe ucho (nic nie znaczący wymysł jakiegoś
dowcipnisia — jak mówi krakowska plotka — podchwycony
przez reżysera, który nie wiedział jak spektakl zakończyć)
stało się synonimem nic nie znaczącego spektaklu...".

Tyle warszawski krytyk. Nie cytuję jego sądu z wrodzonej
złośliwości. Raczej, dla wypełnienia pobożnych życzeń
kierownika literackiego krakowskiego Teatru —

który uważa, że miejscowi recenzenci nie doceniają pracy
jego placówki, podczas gdy stołeczna krytyka przyjmuje
entuzjastycznie osiągnięcia krakowskiej sceny. Upraszczam?
Pewnie. Albowiem sedno sprawy wcale nie tkwi w złej
woli recenzentów...

Z
nazwiskiem źyjącego w latach 1797—

1863 Józefa Lcmpy wiąże się osobny,
powszechnie znany rozdział w dziejach
walki o polskość ziemi śląskiej i oświa­
tę śląskiego ludu. Bibliografia jego prac
obejmuje przede wszystkim podręczniki

gospodarcze i pogadanki historyczne z przezna­
czeniem dla młodzieży szkolnej. Między innymi
w roku 1844 ogłosił on słynnego „Pielgrzyma w

Lubopolu, czyli nauki wiejskie szczególniej dla
ludu szląskiego zastosowane”. Natomiast jego
zrodzone z ducha romantyzmu pasje folklory­
styczne pozostawały raczej w ukryciu, względnie
bogaciły pośrednio dorobek niemieckich bada­
czy niedrukowanej twórczości śląskiego ludu.

A tymczasem, jak wynika z opublikowanych obec­
nie w Ossolineum z inicjatywy Instytutu Śląskiego
„Bajek i podań” Józefa Lompy — z przedmową prof.
J. Krzyżanowskiego i w opracowaniu H. Kapeluś, —

również na tym polu zdobył sobie ów szermierz pol­
skości Śląska wyjątkowy tytuł do sławy i pamięci
potomnych. Okazuje się mianowicie, iż nasz — jak się
podpisywał — „szkolny i organista z Lubszy” z upły­
wem lat znacznie poszerzył swoje zainteresowania,
a od roku 1843 zwrócił się zdecydowanie w stronę fol­
kloru, inicjując raptularz pod nazwą „Rozmaitości
sztązkie”, w którym skrupulatnie zapisywał wszyst­
ko, co z zakresu folkloru wpadło mu pod rękę, a więc
podania, bajki, przysłowia, pieśni i anegdoty śląskie.
W trzy lata później część tych materiałów ukazała się
drukiem w przekładzie na język niemiecki pt. „Mór-
chen, Sagen und Sitten” i zjednała autorowi spory
rozgłos zaróz.’no wśród niemieckich jak i polskich
folklorystów.

Ów, nazwijmy go tak, awans literacki jesz­
cze bardziej rozbudził ambicje Lcmpy, co jednak
nie przeszkadzało mu parać się równocześnie li­
teraturą kramarsko-odpustową. On to przecież

Władysław Błachut

Bajki—nie bajki
Józefa Lompy

był autorem sprzedawanych po jarmarkach
naiwnych opowiastek w rodzaju „Historii o Gry-
zeldzie i margrabi Walterze” czy również „wzru­

szającej” „Historii o ślachetnej 1 pięknej Me-
luzynie” (1847), nie mówiąc o zbiorkach nierów­
nych literacko pieśni kościelnych.

Lecz
nie o to przecież chodzi. Pozostańmy w kręgu

autentycznych, stworzonych przez niego wartości
z zakresu folkloru śląskiego. Nie bez racji padlo

tu słowo autentyzm. Zapisane w „Rozmaitościach
szlązkich” bajki i opowiadania Lompy odznaczają się
bowiem raczej rzadkim w tego rodzaju przypadkach
autentyzmem, wiernością dla ludowego przekazu, któ­
rego nie ważył się poddawać jakimkolwiek zabiegom
upiększającym. W ogłoszonym w tym czasie na ła­
mach „Tygodnika Polskiego” apelu do nauczycieli w

sprawie gromadzenia lokalnych materiałów folklory­
stycznych, Lompa zaleca wyraźnie „aby to w mewie

prostej ludu, bez wszelkich dodatków czynili...”.

Nie tutaj miejsce na analizę metod pracy
i dokładniejszą charakterystykę pokłosia zbie­
rackiego Józefa Lampy w postaci oryginalnych
przekazów śląskiego folkloru. Powiedzmy krótko:
jego bajki i podania stanowią bogate źródło po­
znania przeszłości oraz życia i obyczajów ludu
śląskiego. Podejmując trud uratowania od za­
pomnienia niepisanej twórczości śląskiego ludu,
Lompa pragnął wykazać istniejące również i w

tej dziedzinie związki między Śląskiem a Pol­
ską, która — jak pisał — „jest matką Szlązka”
i której w ten sposób pragnął wyrazić swoje od­
danie.

Można śmiało powiedzieć, że poczynania fol­
klorystyczne autora młodzieńczego (1821) „Krót­
kiego wyobrażenia historii Szlązka” były tejże
historii jak najbardziej potrzebnym dopełnie­
niem. Dobrze się też stało, że dzisiaj, w przeszło
sto lat po śmierci Józefa Lompy, zwracamy się
w stronę jego raczej za życia niedocenionej
twórczości.

TOBIE WARSZAWO — Sy-
meona Surgiewicza (Wyd.
Książka i Wiedza, str. 163, ce­
na 10 zł) Wspomnienia mówią­
ce o działalności jednego Ko­
mitetu Dzielnicowego PPR 1

o jego roli w odbudowie sto­
licy.

— Ciekawe fragmenty na­
szej historii poruszają trzy
następne nowości wydawnicze.
Pierwsza — wydana przez
Instytut Historii Kultury Ma­
terialnej PAN — to PRZE­
MYSŁ ŁÓDZKI W LATACH
1860—1900 — Ireneusza Ihnato-
wicza (Ossolineum, str. 218,
cena 38). Monografia omawia

dzieje przemysłu łódzkiego w

okresie zakończenia przewrotu
przemysłowego, warunki Jego
rozwoju w latach 1879 — 1892

(okres koncentracji kapitału)
oraz — w okresie kształtowa­
nia się przesłanek monopoli-
tyzmu.

Druga ze wspomnianych
książek, to Czesława Łuczaka
„ŻYCIE GOSPODARCZO-
SPOŁECZNE W POZNANIU
1815—1918” (Wyd. Poznańskie
str. 290, cena 35 zł.) również

jest pracą naukową. Na jej
treść składają się takie za­
gadnienia jak — rozwój urba­
nistyczny i demograficzny
Poznania, charakterystyka
rozwoju przemysłu, rzemiosła,
handlu, bankowości oraz —

problemy rynku pracy i po­
łożenie klasy robotniczej.

I wreszcie trzecia: Paweł
Korzec — ROK 1905 W ŁO­
DZI (Wyd. Łódzkie, str. 86
cena 4 zł.) to popularnie na­
pisana historia pamiętnych lat

rewolucyjnych.
— Państwowe Wydawnictwo

Naukowe obdarzyło nas

słynnym dziełem słynnego au­
tora: John Stuart Mili — ZA­
SADY EKONOMII POLITYCZ­
NEJ I NIEKTÓRE JEJ ZA­
STOSOWANIA DO FILOZO­
FII SPOŁECZNEJ (tom I, str.

675, cena 50 zł). Praca ta,
uważana swego czasu za je­
den z najlepszych i wszech­
stronnych traktatów, za szczy­
towe osiągnięcie myśli nauko­
wej w dziedzinie ekonomii —

1 wydana po polsku po raz

pierwszy przeszło sto lat te­
mu — dziś ma znaczenie już
tylko historyczne.

Wydana przez Książkę i

Wiedzę praca Michaiła Sie-
riebriakowa — MŁODZIEŃ­
CZE LATA FRYDERYKA

ENGELSA (str. 440, cena 35

zł) omawia, w oparciu o bo­
gaty materiał źródłowy dzie­
je rozwoju światopoglądu
młodego Engelsa.

Na koniec tego przeglądu
chcemy zwrócić uwagę na

jeszcze dwie nowości wydaw­
nicze: „WARSZAWSKĄ

NIEDZIELĘ” Władysława Ko­
palińskiego — zbiór felieto­
nów znanego publicysty „Życia
Warszawy” (Wyd. Czytelnik,
str. 390, cena 20 zł.) oraz na

kolejną pozycję ze znanej se­
rii „Sygnały” — Henryka
Mrety — TECHNIKA ORGA­
NIZOWANIA PRACY (Wyd.,
Wiedza Powszechna, str. 384,
cena 21 zł).

PO DŁUŻSZEJ przerwie w łalach krakowskiego Klubu
Międzynarodowej Prasy i Książki zobaczyliśmy wystawę
prac malarskich Janiny Stykowej. Wystawie towarzyszy
jak zawsze ogromne zainteresowanie, ale już nie ma tej ha­
łaśliwości, jaką wywołało pojawienie się na krakowskim fir­
mamencie artystycznym wielkiego amatorskiego talentu
Stykowej. A trzeba przyznać, że zgromadzone na wystawi*
prace (37 obrazów) stanowią świadectwo dużego postępu
w rozwoju osobowości oraz dojrzałości artystycznej autorki.

Pierwsza wystawa 170 obrazów Stykowej odbyła się w Krakow­
skim Domu Kultury w sierpniu 1961 r., a więc dokładnie 4 lata te­
mu. Od tego czasu jej „prywatne malowanie” stało się sprawą bar­
dzo głośną. Recenzje w prasie i poważnych czasopismach literac­
kich, zainteresowanie środowisk twórczych i artystycznych, słowa

uznania, zachwytu, zachęty do dalszej pracy. Wyłożona wówcza®

księga pamiątkowa zawarła ogromną ilość wpisów. Rzecz cieka­
wa •— obok pochlebnych ocen fachowych, znalazły się w tej księ­
dze entuzjastyczne słowa wpisywane przez młodzież szkolną orai

przeciętnych odbiorców sztuki — ludzi, którzy po prostu przyszli
obejrzeć wystawę amatorską w KDK. „...ędybym miał pieniądze
zakupiłbym wszystkie te obrazy...” — pisze T. S . z Nowej Huty,
lub tylko jedno słowo: „cudowne”.

TO BYŁY PIERWSZE obrazy Stykowej i pierwsze na ni*
reakcje. Zaczęła malować w 53 roku życia, zupełnie przy­
padkowo. Gdy jej wnuczek Cezary dostał pierwszy blok ry­
sunkowy i zestaw akwarelek szkolnych, chciała pokazać mu

jak się ma tym wszystkim posługiwać. Spróbowała namalo­
wać widoczek i odpowiednio go wycieniować. Umiejętności
techniczne okazały się jednak o wiele mniejsze niż wyobraź­
nia. Powstała w ten sposób jej pierwsza.praca nawiązująca
do prymitywizmu Nikifora, lecz jednocześnie nosząca w so­
bie zalążki poetyckości zacierającej realistyczne kształty
przedmiotów widzianych oczami wyobraźni.

Malowanie stało się pasją Stykowej. Nie mając podstaw rysun­
ku, ani zasadniczych pojęć z dziedziny plastyki, malowała to co

czuje i wyobraża, coraz bardziej opanowując technikę i coraz umie­
jętniej przenosząc swą wizję na kawałek bristolu. odkrywcą teęo
interesującego talentu stał się prof. Leon Getz i on to pod patro­
natem Wydziału Kultury RN m. Krakowa przygotował pierwszą
wystawę prac Janiny Stykowej.

Od tego czasu minęły cztery lata, a malarstwo Stykowej
przeszło etapy ledwo mieszczące się w tak krótkim okresie
czasu. Od prymitywizmu poprzez bajkę kolorów i rozpły­
wających się plam typowych dla faszyzmu, osiągnęła umie­
jętność posługiwania się współczesnym językiem plastycz­
nym. Obecna wystawa to już kierunek równoległy z awan-

gardyzmem, to już ukształtowana osobowość artystyczna.
Stykowa poetyzuje i uogólnia świat poprzez zacieranie linii
zakreślających konkretne kształty, poprzez bardzo charakte­
rystyczne dla niej posługiwanie się kolorem, przeważnie
w jednolitej tonacji.

Jadwiga Andrzejewska

OD PRYMITYWU

DO AWANGARDY

RÓŻNE SĄ DZIEJE amatorskich talentów. Jedne wybu­
chają nagle, stają się rewelacją dnia i nagle giną. Artysta
osiąga swą potrzebę jednorazowego pełnego wypowiedzenia
się i potem milknie. Niczego już więcej nie szuka. Są i takie
talenty, które w sposób niewyczerpany poprzez swą prymi­
tywną sztukę gawędzą ze światem, podobnie jak Nikifor czy
Ociepka. Zmieniają się gusty odbiorców i moda na sztukę —

oni pozostają niezmienni. Ze Stykową jest inna sprawa —

ma ona ciągle sporo do powiedzenia i znajduje artystyczny
język wypowiedzi. Jeśli nawet język ten nie wzbogaca się
już teraz w sposób tak żywiołowy jak na początku jej arty­
stycznych poszukiwań, to w każdym bądź razie ciągle jest
interesujący. I dlatego Stykowa w dalszym ciągu maluje du­
żo. Pełna twórczego niepokoju, doskonali swój warsztat.

I TAK POWSTAJE PYTANIE: co dalej? Odbyło się już
ponad 20 wystaw w różnych miastach Polski, zgromadziło
się sporo recenzji, sporo obrazów powędrowało do pry­
watnych salonów w kraju i za granicą. Ostatnio 15 akwarel
Stykowej ozdobiło salę szkolną w Tyczynie. Ofiarowała je
szkole, którą przed wielu laty ukończyła. Piękny ten gest
przyjęty został entuzjastycznie zarówno przez grono nauczy­
cielskie jak i młodzież. Z propozycją urządzenia wystawy
wystąpili też przedstawiciele kół artystycznych Wiednia. Tyl­
ko, że jak ma to wszystko wyglądać w praktyce?

Stykowa nie jest członkiem ZPAP, nie ma swego impresaria tak

jak Nikifor. Nie pracuje zawodowo, jest żoną rencisty. Z własnego
bardzo skromnego budżetu musi wykroić pieniądze na papier, far­
by i pędzle. Deska do malowania, którą mąż sklecił ze starych pó­
łek, dosłownie rozpada się. Ale Stykowa już nie wyobraża sobie

życia bez malowania. I dlatego obok rozważań nad sztuką warto

by może zastanowić się i nad bardziej prozaiczną stroną jej warszta­
tu. Szczególnie, że to co tworzy jest z pewnością wartościowe.
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N Czarno
Dzisiejszy „temat” Atlasu nie jest jesz­

cze . niepodległym państwem, jest
ATLAS GAZETY11 to Egipt — mówi stare arabskie przysłowie. Nil

decyduje i decydował zawsze o życiu Egiptu. Od
tysięcy lat jego wylewy nawadniają ziemię i przy­
noszą użyźniający ją muł. Określają jakość i ilość
zbiorów. Tam, gdzie Nil nie sięga, rozciąga się pu­
stynia, na której spotkać można namioty koczują­

cych beduinów ubranych w togi przypominające Imperium
Rzymskie.

Chociaż po odkryciu na pustyni libijskiej bogatych zaso­
bów ropy naftowej geolodzy uważają, że pustynia i dla
Egiptu kryje nieznane skarby, to ciągle jeszcze podstawą go- .

spodarki jest rolnictwo. Jego udział w wytwarzaniu docho­
du narodowego wynosi prawie 30 proc., a w eksporcie 80
proc., a że fellah od wieków uprawia ziemię, nic dziwnego,
że jego sprawy zajmują w życiu Egiptu specjalne miejsce.

Fellah był zawsze biedny. Po raz pierwszy dopiero po
reformie rolnej w roku 1952 poczuł, że ktoś o nim pamięta.
Wielka własność rozparcelowana — została sprzedana ma­
łorolnym i bezrolnym.

Greccy ojcowie historii pisali nie bez zazdrości, że egipski
wieśniak uprawia ziemię niewielkim nakładem sił i niewiel­
kim kosztem, bo sam Nil glebę mu użyźnia. Gdyby ów szczę­
śliwiec umiał czytać i mógł się o tych spostrzeżeniach He-
rodota dowiedzieć, uśmiałby się prawdopodobnie serdecznie,
bo jest z natury pogodny, uśmiechnięty, życzliwy ludziom
i przyjazny światu. Zazdrosny wprawdzie i porywczy, a za­
bobonny, ma dobre serce i łatwo wybacza doznane krzywdy.

Fellah uważa się za prawowitego spadkobiercę staro­
żytnych Egipcjan. Na przestrzeni wieków zmieniali się jego
władcy, a on nieprzerwanie i niezmienne uprawiał rolę, na­
leżącą do możnego pana, nawadniał, zasiewał i orał. Co cie­
kawsze, robił to za faraonów niemal tak samo, jak dziś. Je­
go narzędzia się nie zmieniały. Do nawadniania jeszcze dziś

Tadeusz Rojek EGIPT

LUDZIE
Z DELTY NILU

używa szadufu, wymyślonego za Ramzesów, a i orka wyma­
ga dużego wysiłku — wbrew opinii — bo chociaż pług nie
musi, a nawet nie może iść głęboko, jest nim wciąż jeszcze
prąstara socha z żelaznym kolcem i długim dyszlem, ciągnio­
na, przez parę wołów. W porównaniu ze starożytnością zmie­
niły się tylko zwierzęta pociągowe. W starożytności wo­
łów używano wyłącznie do pogrzebów. Do pracy służyły kro­
wy.

Zmieniło się mimo to oblicze wsi egipskiej. Domy biją
w oczy bielą tynkowanych ścian. Wyglądają schludnie i czy­
sto. Ale na płaskich dachach po staremu ułożono słomę
i nawóz, mające służyć za warstwę izolacyjną, która za­
pewnia w izbie upragniony chłód. Pojawiły się szkoły. Bu­
duje ich się wiele w całym kraju. Analfabetyzm, który
w okresie monarchii dosięgał 90 proc, fellahów, dziś został
poważnie zmniejszony. Obserwuje się duży pęd • do nauki.

Znać również sporo energii wkładanej w podnoszenie sta­
nu zdrowotności wsi. Pojawienie się wody filtrowanej spo­
wodowało, że nie trzeba już czerpać jej do picia prosto z rze­
ki. Było to ongiś przyczyną wielu epidemii. Ale czy od razu

uda się przełamać i stare nawyki i wykorzenić odwieczne
zabobony? Czy fellah nabierze. np...większego zaufania do.
sźpitala, niż do znachora, który kaczanem kukurydzy prze­
suwa po chorej części ciała, mrucząc przy tym wersety z Ko­
ranu.

rPrócz zabobonów żyją także pradawne zwyczaje, których
skarbiec szczególnie jest bogaty w sprawach miłości. Przy
ślubie kapłan, nie wyłączając i chrześcijańskiego, kładzie
aksamitną chustkę pod prawe ramię i pod lewą pachę pa­
na młodego, modli się, a następnie każę sobie płacić. Do­
piero po tej najważniejszej czynności zabiera chustę, pil­
nuje by każde z nowożeńców włożyło sobie na palec obrącz­
kę i — już po ceremonii. Mąż udaje się do żony, następnego
ranka po weselu i dotyka ją kijem, który przyciął sobie
z gałęzi palmy i obciął na końcu. Zwyczaj ten ma ponoć
6.000 lat.

Żona fellaha chodzi zawcze w czerni. Jej szaty nie zmie­
niły kroju od 2000 lat, bo takie same widzimy na obrazach
biblijnych, jeżeli im wierzyć. Zdumiewa jednak, gdy w po­
wszedni dzień spotka się ciężko pracującą kobietę, mającą
na sobie liczne kosztowności. Są to albo amulety, które mają
sprawić urodzenie syna, a nie córki, albo też stanowią oso­
bisty majątek kobiety. Jeżeli mąż odezwie się do niej trzy­
krotnie: „Idź precz z mojego domu!” musi ona wyjść, tak
jak stoi. Lepiej więc ze złotem. Strzeżonego Allah strzeże.

Maria Wołodarska

morska
RIWIERA

Ta nazwa przylgnęła już
mocno do słonecznego, czarno­
morskiego wybrzeża Bułgarii.
Środkową Europę nawiedzają
burze, gromy i potopy, termo­
metry w Złotych Piaskach i
w Warnie notują cały czas

temperaturę — +40 st. C! Od
P.ałczyku na północy do Ach-
topola na południu trwa pełny
sezon letni. Na pustych do
niedawna piaskach nad mo­
rzem wyrastają nowe zespoły
komfortowych hoteli, nocnych
lokali, campingów, letnich
kawiarni i restauracji. Dzien­
nikarz belgijski Louis de
Clerc pisze o Złotych Pias­
kach: „Ten raj zieleni i tropi­
kalnego słońca jest jedynym
w swoim rodzaju, nie przypo­
mina on niczym Morza Śród­
ziemnego, ani Wybrzeża A-
tlantyckiego, a jeszcze mniej
La Manche. Od południa do
godziny trzeciej nie można
chodzić boso po piasku. W
tych olbrzymich osiedlach-o-
grodach piechur jest królem”.

Sześć lat temu odwiedziło
Bułgarię tylko 80 tys. turys­
tów, w ub. roku — już 808.694
osoby! Potężny skok: po raz

pierwszy w tamtym roku wy­
korzystano na turystyczne
kwatery, mimo masowego bu­
downictwa hotelowego, także
prywatne mieszkania. Rok
bieżący zapowiada się rekor­
dowy.

* Na południe od Burgas mię­
dzy Sozopolem a Primorskiem, w

jednym z najpiękniejszych zakąt­
ków czarnomorskiego pasa plaż,
zagospodarowuje się już teren pod
budowę nowego uroczyska letni­
skowego na 50 tys. łóżek.

® Mniejszy zespół hoteli wypo­
czynkowych stanie w Kazłunka,
dziesięć kilometrów od Słoneczne­
go Brzegu. Buduje się dalsze cam­
pingi, motele, przeróżne urządze­
nia sportowe.

Młody zespół bułgarskich
architektów, którzy piękną
rozbudową morskich kąpie­
lisk zdobyli sobie światową
sławę, obecnie projektuje ze­
społy hoteli w Ghanie, dla
Brazylii i Kuby.

Naszym pobratymcom z po­
łudnia, pomijając piękno i bo­
gactwo przyrody, można poza­
zdrościć przede wszystkim du­
żej inwencji, pomysłowości i

polotu w organizowaniu wielu
atrakcji, które — jak sól po­
trawom — wczasom w Buł­
garii nadają niepowtarzalny
urok. Na Słonecznym Brzegu
w kadłubie starej barki, prze­
budowanej w kształt średnio­
wiecznej fregaty, urządzono
pomysłowy bar nocny. W Zło­
tych Piaskach otwarto auten­
tyczne Kasyno Gry (liczą się
tylko waluty obce!), Ribarsko
seliszte” czyli osadę rybacką
(kawiarniane stoliki osłonięte
są rybackimi sieciami), auten­
tyczną wioskę afrykańską
zbudowaną ze słomianych
mat, z całym arsenałem mu­
rzyńskich rekwizytów. W uz­
drowisku Drużba urządza
się basen pływacki napełniany
tryskającą z miejscowego źró­
dła wodą mineralną. W po­
bliżu Słonecznego Brzegu za­
planowano „zespół wenecki”
(rzut małych restauracji),
karczmę ludową „Beczwata”
(beczka), która zostanie zbu­
dowana w formie ogromnej
beczki, ze specjalizacją „wina
lokalne”. Inne atrakcje o któ­
re wzbogacą się Złote Piaski
i Słoneczny Brzeg, to dalsze
zespoły hotelowe, w tym lokal
„Owczarska Kaszła”, nasta­
wiony na gastronomiczne
smakołyki bułgarskiej, trady­
cyjnej sztuki kulinarnej.

Co warto podkreślić? Wiele
z tych innowacji, jak kawiar­
nia w murzyńskiej osadzie, to

inwestycje... najtańsze. Słoma,
maty, plastyczne dekoracje,
lekkość i gwiazdy... nad gło­
wą. Zespół rytmiczny w afry­
kańskiej scenerii. Prawie —

nic, jak dobrze podpatrzyć. A

dewizy, ba dewizy — coraz

cięższe, (nik)

CSRS

PRIMADONNY
KOBIETY CZESKIE prze­

żywają swój od dawna trwa­
jący i nie gasnący wielki
dzień. Są permanentnie intro-
nizowane, są ważne. Nie o

to tylko chodzi, że co piąty
poseł do parlamentu to kobie­
ta,aniteżoto,żesąnaogół
rosłej, rozłożystej budowy i

lubią ubierać się w spodnie.
Nie gasnące powodzenie i
ważność bierze się z rzeczy o

wiele bardziej konkretnej niż
osobisty urok, który obyczaj
od wieków każę kobietom
roztaczać, czy domniemana
damska inklinacja do rządze­
nia światem. Chodzi po pro­
stu o to, że kobiety to jedyne
jeszcze jako tako żywotne
źródło rezerw siły roboczej
już nie tylko w Czechach, lecz
W całej Czechosłowacji. W do­
datku Czechosłowacja ma bar­
dzo niski przyrost naturalny.
Czyli znów wszystko zależy od
kobiet: zechcą czy nie zecheą
— oto jest pytanie.

Z przeszło 14 min mieszkańców

Czechosłowacji kobiety stanowią
nieco ponad 50 proc. Ich obecność
zaś na rynku pracy wyraża się
liczbą 43,6 proc, ogółu pracują­
cych i stan ten trwa na nie zmie­
nionym w zasadzie poziomie już
od dziesięcioleci.

CZECHOSLOWACCY towa­
rzysze. twierdzą, że wśród

wielu elementów rewolucji
jest u nich jeden, który „for­
muje społeczeństwo na sposób
bardziej rewolucyjny, niż się
tego można domyślić lub pra­
gnęło tak szybko uzyskać”.
Są nim — wciąż rosnące kwa­
lifikacje kobiet. Kobiety sta­
nowią 37 procent słuchaczy
wyższych uczelni, 49 procent
uczniów szkół zawodowych i
62 procent uczniów średnich
szkół ogólnokształcących. Pri-
madonny więc chcą się
kształcić, co samo w sobie nie
jest zjawiskiem niezwykłym,
odwrotnie — potwierdzeniem
prawidłowego trendu w skali
światowej. Ale...

W Czechosłowacji karierę robią
nie tylko kobiety, lecz również —

i to zawrotną — ekonomiczne my­
ślenie. Kto wie, czy nie sprzysię­
gło się ono przeciwko uczonym
białogłowom, wyciągając na świa­
tło dzienne niektóre .liczby i fak­
ty? Przede wszystkim obliczono,
ile państwo kosztuje damski pęd
do wiedzy i zawodu' 4 mld koron
czeskich rocznie. Ale to tylko
wydatkowane pieniądze. Suma
może się okazać o wiele wyższa,
jeśli zważyć, że nasi czescy to­
warzysze, choć —Jak sami przy­
znają — nie wiedzą, ile kwalifi­
kowanych kobiet pracuje w swo­
im wyuczonym zawodzie, wiedzą
natomiast, że z fabryk przemysłu

lekkiego, gdzie pracują przeważ­
nie kobiety, rocznie opuszcza
pracę około jedna trzecia kwali­
fikowanych pracownic, a w nie­
których znanych „kobiecych” fa­
brykach (Hedva, Sumperk, Kova-

na, Karvina) w ciągu trzech lat
zmieniło się 80—100 proc, załogi.

Km

na ra-

PRETOR.) A

,,...na mapie zakreślono orienta­
cyjnie przybrzeżne obszary Francji
1 Anglii, które mają ulec zagładzie.
Przy sprzyjających okolicznościach
cale tereny, daleko poza Londyn zo­
staną zatopione”.

BECZUANA

Mothucłi
CABERONES 0

Kanie
i ja bono [//

l POŁUDNIOWE) AFRYKI

Jest to cytat z obszernego, osiemnasto-
stronicowego elaboratu, którego poszcze­
gólne wyrazy są mocno popodkreślane.
Elaborat ten napisany został przez nie­
zidentyfikowanego eksperta faszystow­
skiego, a jest projektem użycia „cudow­
nej” bronihitlerowskiej. Projekty takie
były pod koniec wojny zapewne liczne, a

ten zachował się w aktach hitlerowskiego
Reichssicherheitsamt.f. Archiwum tego
urzędu zostało przez nazistów ukryte pod
koniec wojny na dnie Czarnego Jeziora w

Szumawie, w obrębie pasma górskiego po­
między Czechosłowacją a Bawarią.

Powyższy cytat wskazuje na chorobli­
we fantazje przywódców faszystowskich,
co do dalszego prowadzenia wojny przez
zatopienie obszarów obu wybrzeży ka-

W oczekiwaniu...

zie kandydatem, który wolności oczekuje.
W momencie kiedy przestanie być brytyj­
skim protektoratem zmieni też nazwę: z

dotychczasowej Beczuany przekształci się
w Lesotho.

Moment ten nastąpi w rokit przyszłym,
do września 1966. Etap przejściowy zaini­
cjowany pierwszymi wyborami rozpo­
czął się w marcu br. kiedy po wyborczym
zwycięstwie partii demokratycznej repre­
zentującej ludność miejscową sformowa­
ny został pierwszy rząd Beczuany pod kie­
runkiem. Lesetse Khama. Tego samego,
który od 1950 r. przez 6 lat starał się o ze­
zwolenie na wyjazd do własnego kram
i nie mógł go od Brytyjczuków wydębić.
Khama miał bowiem ankietowy „haczyk"
nie do przełknięcia dla rasistów — był na

tyle bezczelny, że ożenił się z Angielką...
Beczuana zamieszkała przez 326 tys.

Murzynów i 3 tys. Europejczyków jest
krajem biednym w podwójnym sensie.
Ekonomicznie opiera się na hodowli bydła,
owiec i kóz stanowiącej dla czarnej lud­
ności źródło utrzymania i jedyne bogactwo
eksportowe. Oczywiście, Beczuana ma uro­
dzajne ziemie, ma mangan, azbest i pęw-

alianckie przystąpiły wnet do nowej ofensy­
wy. Przypadła ona na czas ofensywy radziec­
kiej, co gwarantowało aliantom już pewny sku­
tek.

W tym warunkach jakiś fanatyczny
geofizyk wykoncypował nowy wariant
planu. Proponował mianowicie, na maleń­
kim skrawku ziemi na zachód od Calais,
a zajmowanym jeszcze przez hitlerowców,
wydrążyć głęboki szyb, napełnić go mate­
riałem wybuchowym, a następnie „jakiś
ochotnik winien ten materiał wybucho­
wy podpalić”. Usługi w tym zakresie za­
ofiarował przełożonym sam autor pro­
jektu. Wybuch w szybie miał spowodować
owo sztuczne trzęsienie ziemi ze skutkami
Opisanymi na wstępie.

Mędrzec, którego mózg spłodził ów fan­
tastyczny plan, przekonywał beztrosko
swoich przełożonych, że ten sposób nisz­
czenia przeciwnika jest najdoskonalszy,
nie zawiera w sobie żadnego ryzyka, a

bledną wobec niego wszystkie inne formy
walki stosowane dotąd. Oczywiście, wszys-

DOKUMENTY Z CZARNEGO JEZIORA

Cudowna broń
sztuczne trzęsienie ziemi

nału La Manche, Widać zdawano sobie w

obozie faszystowskim sprawę z katastro­
falnego położenia w drugiej połowie 1944
r., że rozpatrywano wówczas nie tylko
plany polityczne i spekulacje Hitlera oraz

jego najbliższych wojskowych i cywilnych
współpracowników, ale także przeróżne
fantastyczne propozycje szaleńców ucho­
dzących za przedstawicieli nauki.

Pisał więc jeden z nich, że geofizyka
nie była dotychczas wyzyskana, jako śro­
dek w działaniach bojowych. Dalej dowo­
dzi, że wyniki osiągnięte ostatnio na tym
polu, tzw. zasada „magnetycznej geody-
namiki” okazuje się istotnym sposobem
do spowodowania obniżenia i następnie
zatopienia w falach morskich całych
obszarów terenu wokół kanału La Man­
che, tj. jego francuskich i angielskich wy­
brzeży.

tko to są fantazje chorych umysłów. Ileż
bowiem czasu potrzeba by na wydrążenie
szybu głębokości 3 000 metrów i to w wa­
runkach przyfrontowych (najgłębszy szyb
naturalny w Europie, szyb „Prokop” w

średnich Czechach, osiąga głębokość 1 520).
W rezutacie więc nie doszło do wywierce­
nia szybu, ani do.... zatopienia Normandii
i Londynu. Fantastyczne plany pozostały
w archiwum, jako dokument utopijnych
zamysłów, jako wytwór hitlerowskiej pse­
udonauki.

a

Dla wywołania odpowiednich Impulsów po­
wodujących następnie sztuczne trząsienią zie­
mi, dzięki którym z kolei zniszczono by cala
obszerne tereny nadmorskie, projekt przewidy­
wał wyzyskanie- belgijskich lub francuskich

wybrzeży. Pierwszy wariant projektu powstał
w jesieni 1944 r. W tym czasie Niemcy już czę­
ściowo opuścili obszary, na których przewidy­
wano dokonanie tych eksperymentów. Wiadomo
wszakże, że jednostki hitlerowskie utrzymały
się na niektórych pozycjach nadbrzeżnych w

pobliżu La Manche koło Dunkierki, mimo że

faktycznie obszar ten zajęty był już przez woj­
ska alianckie, przesuwające się szybko na tere­
ny rdzennie niemieckie. Wiadomo również, że
armia niemiecka zupełnie nieoczekiwanie pod­
jęła w grudniu 1944 1 w styczniu 1945 r. prze-
ciwofensywę, pragnąc usilnie dotrzeć do wy­
brzeży morskich. Chwilowy sukces tej opera­
cji, która spowodowała wycofanie się aliantów
o kilkanaście kilometrów na zachód, zrodził
w hitlerowcach nowe nadzieje. Zmagania bojo­
we trwały tutaj do końca stycznia 1945 r., gdyż
wzmocnione rezerwowymi oddziałami wojska

ne niewielkie ilości złota. Tym jednak za­
jęła się nader skutecznie biała mniejszość.

Druga „bieda" Beczuany tkwi w jej są­
siedztwie. Sławna z rasizmu Republika
Płd. Afryki ciągle zgłasza roszczenia do
tego terytorium, pragnąc z obecnego pro­
tektoratu oraz pobliskich Basuto.i Suazi
stworzyć „autonomiczne rezerwaty” ple­
mienne Bantu. Już w samym określeniu
tkwi intencja zaboru. Rezerwat to nie
tylko zamknięty teren dla dzikich zwie­
rząt i ludzi, to także rezerwa siły robo­
czej traktowanej gorzej niż bydło. Bezro­
bocie w protektoracie i tak już spowodo­
wało emigrację 20 tys. Beczuanów do osła­
wionej Republiki.

Zamieszkujące Beczuanę plemiona Ban­
tu warte są zainteresowania. Bantu — z

zuluskiego ludzie — są rośli, dorodni i
silni. Ruch wyzwoleńczy obudził się tu
stosunkowo wcześnie — jeszcze przed II
wojną światową. W ostatnich latach przy­
brał bardzo na sile i on to właśnie wy­
musił ustępstwa na Brytyjczykach. Na
szczęście dla Beczuany, Londyn nie jest
obecnie zainteresowany fuzją z Republi­
ką Płd. Afryki, bardziej na rękę jest mu

czasowy samorząd wewnętrzny a nawet

przejecie władzy przez ludność afrykań­
ską. W warunkach obecnego zacofania Be­
czuana—Lesotho długo jeszcze będzie po­
trzebować angielskiego wsparcia i pomo­
cy mimo że sztandar brytyjski przestanie
powiewać nad jedną jeszcze dawną kolo­
nią.

Ignacy Krasicki WŁOCHY

ANTY-MAFIA“

Wiadomo też na przykład,
że z wyszkolonych w ciągu o-

statnich 5 lat blisko 30 tys.
pielęgniarek połowa pracuje
w najróżniejszych innych ga­
łęziach gospodarki narodowej,
tylko nie w służbie zdrowia, nie starczy, a babcie... też są
Ponadto nie wiadomo, co

prawda, ile kobiet pozostaje
w domu po urodzeniu dziecka
i na jak długo, ale z badań
państwowej komisji popula­
cyjnej wiadomo, że w okresie
zanim jeszcze zaczęła działać
ustawa o przedłużeniu urlopu
macierzyńskiego, jedna trze-

cia kobiet nie wracała po po­
rodzie do pracy. Jeśli przedłu­
żony do 1 roku urlop macie­
rzyński zachęci matki do pod­
jęcia pracy, to kłopoty się nie
skończą: miejsc w żłóbkach

sprawie, ale bodziec wcale niee­
konomiczny, w postaci tzw. usta­
wy o pasożytnictwie, karzącej lu­
dzi żyjących ze środków nie po­
chodzących z pracy własnej.

w®"wf
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NIE MÓWIĄC już o tym, że
nie ma nadziei, by nowy mo­
del zarządzania skłonił cze­
chosłowackie kobiety do
twierdzącej odpowiedzi na

pytanie: „Czy pani chce mieć
dzieci?”... Na razie stawiają
warunki, gdy mowa o jednym
dziecku. Na razie w roku
szkolnym 1964/65 w praskich
szkołach rozpoczęło naukę o

25 proc, dzieci mniej niż w

roku 1960. Badania przepro­
wadzone w roku 1961 wykaza­
ły, że na pytanie: „Jakich wa­
runków życzy sobie Pani, by
mieć troje dzieci?” 3/5 bada­
nych kobiet odpowiedziało:
„Pod żadnym warunkiem". W
korowodzie studenckim na te­
gorocznych praskich Junena-
liach grupa studentek uniwer­
sytetu niosła mały transpa-
rencik z naklejoną etykietką
z pudełka do środków anty­
koncepcyjnych „Primeros”. A
nad całą tą grupą dziewcząt
o anielskich twarzyczkach po­
wiewał transparent główny z

napisem: „W naszym kraju
zwycięży antykonccr"': ”■

♦
Kobiety Czechosłowacji dłu­

go jeszcze będą „ważne”, są
primadonnami niejednego se­
zonu.

Czy można wymarzyć sytu­
ację lepszą niż taka? Dla ko-

primadonnami. Ponoć prze­
ciętny wiek pomywaczek i
sprzątaczek w praskich resta­
uracjach wynosi... 61 lat.

Kto pamięta nasz rok np.
1956, przypomni sobie, że i
my dokonaliśmy wówczas po­
dobnych obrachunków kosz­
tów równouprawnienia. Ale w

czechosłowackiej dyskusji po­
jawiły się dodatkowo głosy,
brzmiące nieoczekiwanie w

tym wysoko uprzemysłowio­
nym kraju: „czy nie przesa­
dzamy przypadkiem z tymi
kwalifikacjami? Jeśli tyle bę­
dzie wykwalifikowanych, to w

jaki sposób zaspokoimy rosną­
ce w naszej gospodarce zapo­
trzebowanie na niekwalifiko-
wane lub malokwalifikowane
siły w służbach pomocni­
czych?”

Wielu dyskutantów czyni sobie

nadzieje, że nowy system zarzą­
dzania, a przede wszystkim nowy
system bodźców ekonomicznych,
wprowadzi rozeznanie i automa­
tyczny niemal ład również 1 do

spraw zatrudnienia kobiet. Wielu,
ale nie wszyscy. Najlepszym do­
wodem Istnienia świadomości, ze

bodźce ekonomicznie nie tak szyb­
ko ujawnią swą czarowną moc,

jest fakt, Iż wraz z nowym mode­
lem zarządzania w Czechosłowacji
uruchomiono właśnie — stwierdź­
my to na marginesie omawianego
tematu — inny bodziec, służący

co prawda szlachetnej skądinąd biet, oczywiście...

Siedzący przede mną redaktor „L’Ora” opublikował w swej
gazecie ściśle udokumentowany artykuł, zatytułowany „Ra­
port o mafii”. Po raz pierwszy w historii Sycylii na łamach
jakiejkolwiek gazety wydrukowano nazwiska, fakty i spraw­
ki mafii. Następnego dnia „Ora” przyniosła materiał jesz­
cze bardziej rewelacyjny. Na pierwszej stronie umieszczo­
no wielką fotografię głównego działacza tzw. nowej miejskiej
mafii, Luciano Liggio. Ten niebezpieczny bandyta miał na

swoim sumieniu dziesiątki, jeżeli nie setki ofiar., Ale nigdy
niczego nie dało się (lub nie chciano) udowodnić,

Liggio uważany był za rzutkiego, przedsiębiorczego. „ma­
nagera” sycylijskiego neokapitalizmu. Kupował korzystnie
parcele pod Palermo, następnie odsprzedawał je z grubym
zyskiem. Kontrolował hurtowy i detaliczny handel apara­
tami elektrycznymi w całej zachodniej Sycylii, Inwestował
kapitały w budowę luksusowych hoteli dla turystów zagra­
nicznych. Wcale nie sprzeciwiał się — jak inni przywódcy
starej mafii — budowie zapór wodnych na Sycylii. Przeciw­
nie. Gdy tylko projekt tamy wchodził w fazę realizacji, włą­
czał się doń na swój sposób. Organizował transport cięża­
rówek i maszyn potrzebnych do budowy; ciągnął z niej zy­
ski. Był więc zręcznym przedsiębiorcą i rzutkim kapita­
listą? Tak, ale przede wszystkim — bandytą. Kapitały, któ­
rymi dysponował, pochodziły z rabunku lub handlu narko­
tykami. Gdy ktoś usiłował się sprzeciwić lub konkurować
z nim — po prostu ginął. Nad ranem znajdowano go w aucie,
ugodzonego śmiertelnie serią z pistoletu maszynowego.

O tym wszystkim „Ora” odważyła się napisać otwarcie —■
Luciano Liggio nie zwlekał z odpowiedzią. W dzień po ukaza­
niu się gazety z jego fotografią, potężna eksplozja wstrzą­
snęła centrum Palermo. Nowoczesny budynek, w którym
mieściła się redakcja gazety, rozpad! się. Redakcję zdemo­
lował ładunek trotylu, założony z zemsty przez mafię.

Jednak śmiała inicjatywa dziennika przyniosła rezultaty.
Zamach odbił się szerokim echem po całej Italii. Jego od­
głosy dotarły do parlamentu, w Rzymie. Izba deputowanych
postanowiła powołać do życia specjalną komisję parlamen­
tarną celem zbadania całokształtu problemu mafii. Komisja
działa od dwóch lat. Wyniki jej pracy okazały się wprost
sensacyjne. Ukazało się oblicze mafii jako organizacji zu­
pełnie innej od tej, którą przekazuje romantyczna nieco tra­
dycja. Np. niejaki Salvatore Zizzi był szefem mafii i niebez­
piecznym bandytą, działającym przez kilkanaście lat w oko­
licach Trapani. Zamordował wielu ludzi, był handlarzem
narkotyków. Jeszcze rok temu przemycił z Sycylii do Sta­
nów Zjednoczonych 361 kilogramów heroiny wartości 1 mi­
liarda 300 milionów lirów! A równocześnie, był szanowa­
nym powszechnie obywatelem, prezesem licznych, spółek
i towarzystw, mężem zaufania miejscowej chrześcijańskiej
demokracji.

Gdy „anty-mafia”, tj. komisja parlamentarna, dotarła do
sedna jego sprawek, syndyk chadecki wziął gorąco w obro­
nę Zizzi. Nie tylko zresztą on. Posypały się interwencje
z Palermo, nawet z Rzymu. I nie chodziło bynajmniej
o aresztowanie Zizzi czy postawienie go przed sąd. Wciąż
„brakowało dowodów winy”. Komisja parlamentarna zmie­
rzała na razie do osiągnięcia celu znacznie skromniejszego:
wysiedlenia Zizzi poza granice jego prowincji. Po ogromnych
i zaciętych walkach nastąpiło to wreszcie 26 marca 1964 ro­
ku...

„Anty-mafia” odnotowała jeszcze jeden sukces presti­
żowy. Oto inny niepisany szef mafii sycylijskiej, Gencu
Russo, wysiedlony został z wyspy do północnych Włoch.
Od co najmniej 20 lat był postrachem Sycylii, prawdzi­
wym władcą wyspy. Przyjmowali zaś u siebie tego na

wpół piśmiennego bogacza deputowani, biskupi, baronowie.
Trzeba jednak dodać — i nadaje to inny sens przesiedle­
niu go na kontynent — że Russo jest już starym, schorowa­
nym człowiekiem, raczej emerytowanym przywódcą orga­
nizacji niż jej aktywnym działaczem. Poza tym reprezento­
wał „starą” mafijną kadrę, mafię wiejską...

W październiku 1964 roku biuletyn, wydawany przez słyn­
ne „ośrodki społeczne” pisarza i socjologa, Danilo Dolciego,
przyniósł rewelacje, dotyczące zakulisowej działalności mafii
w wyborach na Sycylii. W biuletynie ujawniono, posługując
się niezwykle konkretnym materiałem dowodowym, że np.
chadecki senator Messeri wybrany został do parlamentu
dzięki intensywnej, nie gardzącej żadnymi środkami, kam­
panii, prowadzonej przez słynnego gangstera sycylijsko-ame-
rykańskiego, Franka Coppolę. W „dossier” komisji parla­
mentarnej znaduje się dokument z 23 sierpnia 1963 roku,
w którym cytowane są nazwiska niektórych znanych depu­
towanych Chrześcijańskiej Demokracji, wybranych do par­
lamentu dzięki poparciu mafii. Wśród nich znajdujemy de­
putowanych Aldo Bassi, Giuseppe Sinesio, Attilio Ruffini
(bratanka kardynała Ruffiniego z Palermo) i... jednego
z członków obecnego rządu.

W tymże „dossier” komisji parlamentarnej znajduje się
następujące oświadczenie prokuratora z Trapani: „Mafia pe­
netruje wszystkie dziedziny działalności gospodarczej, a tak­
że politykę, interweniując ustawicznie podczas wyborów.
Chodzi jej o zapewnienie głosów dla określonych kandyda­
tów, którzy muszą działać na rzecz mafii, często pod groźbą
szantażu

„Anty-mafia” uczyniła niewątpliwy krok naprzód, czy­
niąc wyrwę w tradycyjnym „murze milczenia” wokół spraw
mafijnych.
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ULIC

tir. 17 marca 1855 w Kra­
kowie — zm. 23 czerwca

1927 r. w Krakowie,
W Krakowie ukończył

gimnazjum św. Anny, a

potem studiował w Insty­
tucie Technicznym. W la­
tach 1876 — 1880 odbył Stu­
dia na Wydziale Budownic­
twa Politechniki w Wied­
niu i w tym czasie zwie*
dził dwukrotnie Włochy. Po
Ukończeniu Politechniki

pracował u 2nanego prof.
architektury H. V. Ferstla

przy budowie gmachów u-

niwersyteckich. Wykonał
projekt konkursowy pom­
nika odsieczy wiedeńskiej.
W 1882 r. powrócił do Kra­
kowa i pracował w biurze
architektonicznym Tadeu-
iza Stryjeńskiego. Wraz z

nim zdobył pierwszą na­
grodą w konkursach na

schronisko fundacji ks. Lu­
bomirskiego przy ul. Rako­
wickiej oraz na gmach tea­
tru.

W 1886 r. złożył egzamin
koncesyjny i otrzymał peł­
ne uprawnienia do kiero­
wania budowami, W tym
samym roku rozpoczął w

twym rodzinnym mieście

działalność pedagogiczną;
był asystentem katedry bu­
downictwa w ówczesnej
Akademii Przemysłowej i

Wykładał formy architek­
toniczne w Miejskiej Szko­
le Przemysłu Artystyczne?
go. Kiedy powstała w Kra­
kowie Wyższa Szkoła Prze­
mysłowa — uczył w niej
rysunków geometrycznych
1 ornamentacyjnych, wy­
kładał budownictwo i for­
my architektoniczne.

W Krakowie i jego oko­
licy projektował oraz bu­
dował liczne domy. Jego
dziełem są szczegóły archi­
tektoniczne i budowa pom­
nika Mickiewicza w Ryn­
ku krakowskim, gmach Ra­
dy Powiatowej w Bochni,
ratusz w Skawinie, Dom
Zdrowia przy ul. Siemi­
radzkiego 1, dom przy Ul.

Szczepańskiej 1 (gdzie na

parterze Wykonał piękne
kamienne portale). Do wy­
konania polichromii wnę­
trza kościoła oo> Francisz­
kanów powołał nieznanego
Wówczas.., Stanisława Wys­
piańskiego. Wspólnie z nim

Wykonał również projekt
zabudowy wzgórza wawel­
skiego.

Dzięki jego inicjatywie
powstało w Polsce pierw­
sze czasopismo poświęcone
architekturze pt. „Archi­
tekt” (1900). Wydał rów­
nież ciekawą publikację
poświęconą zagadnieniu
„Odbudowy polskiej Wsi”.

Należał do najwybitniej­
szych architektów w Pol­
sce, Dążył do oczyszczenia
architektury ż pseudogoty-
ekich i pseudorómańsklch
Wpływów, zalecał nato­
miast wprowadzenie do bu­
downictwa motywów pol­
skiego renesansu i sztuki

ludowej.

wę do sądu, jako powód podał niezgodność charakte­
rów — a ciekawam, jaki on w ogóle ma charakter! No i co

ty na to, co?
— Biedna ta Jana, rzeczywiście. A on z tą rudą to

przecież nie wytrzyma długo!
— Będzie nowy rozwód i tyle. Nasz dyrek ma nową

sekretarkę, która była do specjalnych poruczeń u Karolka,
tam się coś popsuło, dostała wypowiedzenie t przeniosła
się do nas. Bardzo miła, tylko za pewna siebie. Myślałam,
że Ania pęknie, gdy ona weszła po raz pierwszy i usiadła
przy dawnym jej biurku. Ale co robić, takie są humorki
naszego dyra. A wiesz, że Boi nie pracuje już w filmie?

■— Od kiedy, chyba od niedawna?'
— Od tygodnia, wygryzł go Rom, przez zazdrość o tę

Piprztycką, wielka gwiazda, prawda?
— Rzeczywiście, co ten Rom w niej widzi!
— A co ona widziała w Bólu, nie wiesz? Chyba jego

pensję. Miał tam świetną, teraz nie wiem, gdzie się za­
czepi.

— E, taki spryciarz! A zresztą ma chody w minister­
stwie.

— To prawda, tylko że Wig tam już nie pracuje, prze­
szedł do jakiejś centrali. Wig ma nową narzeczoną, Asia

się nazywa, ona-przedtem chodziła z tym długim Stasz­
kiem.

— Z lotniska?
— Nie, Staszek z lotniska jest już w wydziale kadr, ja

mówię o tym długim Staszku z przemysłowego, który
chodził przedtem z Maną.

Sprzedaż

WAPNO palone — dostar­
czamy samochodami. —

Kraków, Pijarska 5 m. 8.

OFERUJĘ oczka róż szla­
chetnych, najnowszych
odmian. — Gospodarstwo
Ogrodnicze — Kostrzyn
Wlkp. — Byczkowski —

Krych. P-711

Zguby

ADAMCZYK Bronisław,
Mm. Chrzanów, Śląska 3
m. 3, zgubił legitymację
służbową uprawniającą
do ulgowych przejazdów
kolejowych — wydaną
przez Prezydium PRN —

Chrzanów. Ch-75023

MOTOROWERY KOMAR
MOTOCYKLE JUNAK, WFM, WSK

oraz duży wybór części motocyklowych i akcesoriów

poleca
P.S.S. Myślenice
sklep z art. motoryzacyjnymi
Rynek 12, telefon 244

PRZETARGI

Witold Zechenter

NO TO SOBIE POGADAMY...

Pani Buba była sama w mieszkaniu i właśnie zastana­
wiała się, co robić wieczorem, gdy zadzwonił telefon.

— Buba to ty?
— Tak, to Puba?
— Poznałaś mnie, Buba? Dawno się nie widziałyśmy,

Wpadnij do mnie teraz, to sobie pogadamy.
— Świetnie, sama jesteś, Puba?
— Sama. Przychodź. Czekam!
— Doskonale, już lecę. A wiesz, że Lolita zaręczyła się

z Fiksiem?
— Co ty mówisz!
— Tak, zaręczyli się, Maksio powiedzał, że w łeb so­

bie strzeli, ale z pewnością tego nie zrobi, Niunia mu nie
pozwoli! A Jur jedzie do Bułgarii, zamówiłam sobie już
u niego kożuszek, chociaż chce cholernie dużo. Widzia­
łam się wczoraj z Pasiem, opowiadał mi sensacje o Ku-
niu.

— Co takiego Znowu?
— To ty nic nie wiesz? Otóż Kunlo znowu się rozwo­

dzi! Puszcza tę biedną Janę, znalazł sobie takiego rudego
wampa, że aż oczy bolą, jak się patrzy. Kalek mu tłu­
maczył, perswadował — nic nie pomaga, wniósł już spra-

— AcozManą?
— Chodzi teraz z Jennym, z tego zespołu „Kamionka

Boys”, podobno bardzo się tam dobrze u nich układa. On
świetnie zarabia, bo nie umie śpiewać, więc jest tam so­
listą, wykonuje wszystkie refreny na wrzask. Mówię ci,
jak on wrzeszczy, to sala szaleje, takie to robi wrażenie.
Mana świata poza nim nie widzi.

— A co nowego u ciebie?
— Po staremu. Henek przychodzi co wieczór, chodzimy

do kina, na dansingi. Nic się nie zmieniło, co drugi dzień
awantura o Zenka, a Zenek przecież to tylko kolega z biu.

ra, nic nowego. Ale tacy są śmieszni ci mężczyźni. A jak
z twoim Bubem?

— Jest teraz w delegacji służbowej na kurso-konferen-
cji w Wydmuchu Górnym. Inaczej nie miałabym czasu,

by ciebie prosić do siebie. Więc przychodzisz, prawda?
— Już lecę, lecę. Zrób herbatkę, to sobie dopiero p o-

gadamy!Pa!
Pani Buba odłożyła słuchawkę i zaczęła zbierać się do

wyjścia...

Spółdzielnia Pracy Przemysłu Zabawkarskiego „Ra­
dość” w Krakowie, ul. Fabryczna 20, teł. 208-25 —

OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy­
konanie i dostawę, z własnego materiału (drewno
iglaste) listew do wykonania ram w ilości 35.500 mb.

Termin dostawy — sukcesywnie wg ustaleń.

Oferty składać mogą przedsiębiorstwa państwo­
we, spółdzielcze i prywatne. — Informacje, podkład­
ki ofertowe oraz wzory w Dziale Technicznym.

Oferty należy składać w zalakowanych koper­
tach z napisem „oferta”.

Otwarcie przetargu nastąpi w dniu 18 sierpnia br.,
o godzinie 10. — Zastrzega się prawo dowolnego
wyboru oferenta, jak również nieprzyjęcia oferty,
względnie unieważnienia przetargu bez podania po­
wodów. , K-6961

Okręgowy Zarząd Wodny w Krakowie, Rynek Gł.
nr 35 — zatrudni od 1 września 1965 r. REFERENTA

spraw gruntowych (porządkowanie ewidencji i sta­
nu prawnego, sprawy bieżące). — Wymagane śred­
nie wykształcenie i praktyka w tej dziedzinie. Dużo

wyjazdów w teren. Warunki do omówienia.

Spółdzielnia Inwalidów „Naprzód” — zawiadamia,
że przyjmie OSOBY POSIADAJĄCE INWALIDZ­
TWO, stwierdzone orzeczeniem KIZ, do szycia na

maszynach w zakładzie zwartym, mieszczącym się
w Krakowie, ul. Straćomska 12. — Osoby zaintere­
sowane proszone są o zgłaszanie się w godz. od 9
do 11 w Biurze Spółdzielni — Kraków, Stradom-
ska 12. IC-6394

PRACOWNICY POSZUKIWANI

2 MASZYNISTÓW OFFSETOWYCH, względni. RO-
TAPR1NT — zatrudni natychmiast Przedsiębiorstwo
Usług Reklamowych „REKLAMA” — w Krakowie,
ul. Pawia 6. — Wynagrodzenie wg Umowy Zbio­
rowej Pracy dla Przemysłu Poligraficznego.

INŻYNIERA MECHANIKA, X praktyką, na stano­
wisko kierownika warsztatów oraz 4 STA2YST0W
ŚLUSARZY — przyjmle natychmiast Zakład Kon­
strukcji i Budowy Urządzeń Przemysłu Tytonio­
wego w Krakowie, al. Planu S-letniego 280.

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu.

Zakłady Mięsne w Krakowie, ul. Rzeźnicza 28 —

przyjmą natychmiast INŻYNIERÓW ZOOTECHNI­
KÓW i INŻYNIERÓW ROLNIKÓW do podległych
tuczarń oraz STRAŻNIKÓW straży nieuzbrojonej,
UCZNIÓW do lat 16 (chłopców) do nauki w zawo­
dach: ślusarskim, mechanika samochodowego i elek­
tryka. — Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego
Pracy w Przemyśle Mięsnym. K-6887

MODA

Odsłonięte
NOGI

po... 7 wiekach

Nieco popłochu, przemieszanego z cie­
kawością i spojrzeniami wyrażającymi
błysk aprobaty — wywołała... rewia mo­
dy w jednym z żeńskich klasztorów Rzy­
mu. Rewia, to może zbyt mocne określe­
nie. Albowiem na podwórzu klasztornym,
wśród mniszek ukazały się pewnego dnia
letniego — dwie modelki, przybrane w no­
we stroje zakonne, których forma odbie­
gała dość daleko od tradycyjnego ubioru
zakonnic — w niezmienionym kształcie
przetrwałego od XIII w. aż po dzień dzi­
siejszy.

Nowy strój mniszek, demonstrowany
przez modelki — redukuje długość sukien
zakonnych, a także ich krój. Jest dwu­
częściowy, jak kostium — zaś spódnice
wprawdzie sięgają sporo poza kolana, ale
jednak... odsłaniają nogi.

Koła watykańskie podają, że wymogi
XX w. muszą się odbić także i na ubio­
rze duchownych. Są to zresztą sugestie,
z jakimi nie ukrywał się — określany
mianem „najbardziej ludzkiego”, zmarły
papież Jan XXIII. Od tego czasu słynny
rzymski krawiec damski, Cristian Gian
przygotowywał rozmaite odmiany modeli
sukien zakonnych — które jednak nie
znajdowały do tej pory uznania w oczach
czynników watykańskich.

Dopiero obecnie, wydaje się, że sprze­
ciwy ustąpiły — i zapanowała zgodna opi­
nia Watykanu, iż czas zająć się również
i reformą stroju zakonnego. Podobno na

Soborze we wrześniu Ojcowie Kościoła
będą rozstrzygać — jak podaje zachodnio-
niemiecki tygodnik „Der Stern” z 1. VIII.
65 — sprawy nowych modeli ubioru mni­
szek. Właśnie tych modeli, które zaprezen­
towano w jednym z rzymskich klaszto­
rów (na zdjęciu). Gdyby zapadła pozytyw­
na decyzja, wówczas prawdopodobnie
przyszłaby kolej na podobną reformę szat

zakonych w męskich klasztorach, Jak wia­
domo — pewne unowocześnienia w ubio­
rze świeckich duchownych zostały już
przeprowadzone.

ZNACZKI

Dyrekcja Przedsiębiorstwa Robót Odkrywkowych
i Budowlanych w Krakowie — przyjmie natychmiast
14 OPERATORÓW SPRZĘTU CIĘŻKIEGO na spy­
charki i koparki, z uprawnieniami, 15 POMOCNI­
KÓW OPERATORÓW SPRZĘTU CIĘŻKIEGO z prak­
tyką, 5 KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z kat. 1,
II i dawną 111. — Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr
PROiB — w Krakowie, ul. Wielicka nr 57.

Krakowskie przedsiębiorstwo Budowy Elektrowni
i Przemysłu — zatrudni natychmiast MASZYNI­
STÓW DŹWIGÓW SAMOCHODOWYCH m-ki „Star”,
„Tatra” i „Pantera". — Wymagane uprawnienia kL
II. — Praca w terenie. — Uposażenie zgodne z Ukła­
dem Zbiorowym Pracy w Budownictwie, w zależ­
ności od posiadanych kwalifikacji. Zgłoszenia przyj­
muje Sekcja Zatrudnienia Bazy Sprzętowo - Tran­
sportowej KPBE1P — Kraków, ul. Zabłocle 84.

Zarząd Spółdzielni Usługowo-Wytwórczej KR w Tar­
nawie Dolnej pow. Sucha Beskidzka — przyjmie
natychmiast do pracy KIEROWNIKA BAZY TRAN­
SPORTU. — Wymagane wykształcenie średnie tech­
niczne i 3 lata praktyki. Wynagrodzenie wg Ukła­
du Zbiorowego Pracy SUW. — Bliższych informacji
udzieli Dział Zatrudnienia Spółdzielni.

Zakłady Konfekcji i Sprzętu Technicznego „Gumow­
nia” w Trzebini — zatrudnią natychmiast TECH­
NIKA CHEMIKA na stanowisko asystenta laborato­
rium. — Warunki pracy 1 płacy do uzgodnienia
w Dziale Kadr. K-6971

ZASADNICZA SZKOŁA GÓRNICZA
w LIBIĄŻU

zawiadamia, że

MA Jeszcze WOLNE MIEJSCA.
Absolwenci szkól podstawowych, którzy ni*
zostali przyjęci do żadnej ze szkół średnich,
mogą składać jeszcze podania o przyjęcie na

wydziały:
górniczy, elektryczny i mechaniczny.

Sekretariat szkoły przyjmuje zgłoszenia co­
dziennie, w godzinach od 8 do 15.

Warunki przyjęcia:
1. ukończenie 14 lat, a nieprzekroczenie 11

lat życia,
i. ukończenie 7 klas szkoły podstawowej,
3. przedłożenie zaświadczenia lekarskiego

o przydatności do zawodu (skierowania
na badania lekarskie wydaje dyrekcja
szkoły).

Cementownia „Szczakowa” w Szczakowej — za­
trudni natychmiast KS1ĘGOWEGO-REWIDENTA,
z wyższym lub średnim wykształceniem ekonomicz­
nym i odpowiednią praktyką w przemyśle oraz I
INŻYNIERÓW MECHANIKÓW do działu gł. mecha­
nika, z odpowiednią praktyką. — Warunki płacy wg
Układu Zbiorowego Pracy w Przemyśle Cemento­
wym (przysługuje deputat węglowy). — Pisemne

zgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr.

ST. KSIĘGOWYCH do księgowości finansowej, HY­
DRAULIKÓW, ślusarzy maszynowych, RO­
BOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH (męż­
czyzn) — zatrudnią Zakłady przemysłu Tytonie*
wego w Krakowie, al. Planu t-letniego 280.

Warunki płacy i pracy do omówienia w Dział*
Kadr 1 Szkolenia Zakładów, codziennie od godz.
6.30 do 14.30, a w soboty do 13.30. K-6841

• „20-lecie ONZ”, „20 rocznica
podpisania Karty ONZ”, „Rok mię­
dzynarodowej współpracy", „20-lecie
międzynarodowej demokratycznej
federacji kobiet” — każdą z tych
rocznic uczciła poczta Czechosłowa­
cji okolicznościowym znaczkiem.

• W 20-tą rocznicę wyzwolenia
Norwegii spod okupacji hitlerow­
skiej poczta tego kraju wprowadzi­
ła do obiegu 2 okolicznościowe
znaczki (jeden na zdjęciu).

• Światowy Kongres Pokoju w

Helsinkach upamiętniła poczta NRD
dwoma znaczkami. Przedstawiają
one flagę Finlandii oraz gołębie
wokół kuli ziemskiej.

• Stare okręty stały się wdzięcz­
nym i modnym tematem na znacz­
kach. (m. in. serię taką ma . na

swym koncie Poczta Polska). Listę
ich powiększył egzotyczny Gabon,
wydając czteroznaczkową emisję.

• Republika Górna Volta emito­
wała dwa interesujące znaczki,
przedstawiające wodospady. (ZG)

KRAKOWSKA FABRYKA KABLI

KRAKÓW 15, ul. WIELICKA nr 114,

sprzeda
w ramach upłynniania zbędnych remanentów

następujące

MASZYNY
i urządzenia techniczne:

wypalarka przewodów 1 szt. — cena sprzedaży
33.000 zł, dachów czarka ręczna 1 szt. — cena

sprzedaży 4.900 zł, pastylarki proszków bakelit*
.2 szt. — w cenie 4.502 zł i 9.504 zł, oplatarki prze­
wodów szybkob. 18 bieg. 3 szt. — po 230.000 zł,
oplatarki przewodów szybkob. 18 bieg. 2 szt. —

po 137.000 zł, frezarka do drzewa 1 szt. — w ce­
nie 13.083 zł, łamacz kory bakelitowej 1 szt. —

w cenie 22.750 zł, młynek do mielenia żywic
1 szt — w cenie 5.330 zł, emalierki drutu 2 szt. —

po 40.000 zł, tokarka pociągowa 1 szt. — 3.000 zł,
transformatory elektr. na napięcie 5 kV, moc

160—500 kVA, 5 szt. — w cenie od 2.500 do 7.000 zł.

Stopień zużycia wymienionych maszyn i urzą­
dzeń wynosi od 20—70 proc. — W sprawie cha­
rakterystyki technicznej powyższych maszyn
i urządzeń należy porozumieć się z Działem

Głównego Mechanika Krakowskiej Fabryki Ka­
bli, Kraków, ul. Wielicka 114 lub telefonicznie

646-80, wewn. 136.

KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH t I, II lub «*w-

ną III kat. prawa jazdy, 30 ŁADOWACZY, ora* (t
MONTERÓW SAMOCHODOWYCH, SILNIKOWYCH
i PODWOZIOWYCH a terenu województw: krakow.

skiego, rzeszowskiego, kieleckiego, lubelskiego i bia­
łostockiego — zatrudni natychmiast Nowohucki*

przedsiębiorstwo Transportowe Budownictwa.

Hotele pracownicze zapewnione. System płac z<-

kordowany. — Obowiązuje Układ Zbiorowy Pracy
w Budownictwie. — Kierowcy 1 monterzy otrzymają
po przepracowanym miesiącu zwrot kosztów podró­
ży. — zgłoszenia przyjmuje 1 Informacji udziela
Dział Zatrudnienia. — Dojazd linią tramwajową
nr 4, I, 15 z dworca kolejowego do Centrum Admi­
nistracyjnego Huty im. Lenina. K-6831

INŻYNIERA ELEKTRONIKA do pracowni sprzętu
pomiarowego, INŻYNIERA MECHANIKA ENER­
GETYKA z praktyką w pomiarach cieplnych, TECH­
NIKA CHŁODNIKA do prac pomiarowo-badawczych,
TECHNIKA BUDOWY ze znajomością budowy mon­
tażu urządzeń i dokumentacji technicznej koope­
racji między wykonawcą s a podwykonawcami ro­
bót, MAGISTRA MATEMATYKI z posiadaną znajo­
mością termodynamiki, MAGISTRA FIZYKI lub
MAGISTRA INŻYNIERA ENERGOMECHANIKA
z wymaganą dobrą znajomością termodynamiki, do

pracy przy programowaniu maszyn matematycz­
nych do obliczeń a dziedziny chłodnictwa — przyj­
mie natychmiast Centralny Ośrodek Chłodnictwa
w Krakowie, ul. Miodowa 24. — Warunki pracy doi
omówienia. — Zgłoszenia przyjmuje codziennie Dział

Kadr, w godzinach od 7 do II. K-683I

KOŁOWKA
Należy odgadnąć 22 wyrazy według po­

niższych określeń i wpisać je dośrodko-
wo do poszczególnych rzędów. Litery w

polach zaznaczonych podwójnymi linia­
mi, czytane kolejno w kierunku ruchu
wskazówki zegara najpierw w zewnętrz­
nym a potem środkowym kole, utworzą
rozwiązanie.

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1. utwór mu­
zyczny wykonywany w przerwach między
aktami opery, 2, uwodzieciel rodem z po­
wieści Richardsona „Clarissa Harlowe”,
3. głos żurawia, 4. miasto powiatowe w

woj. kieleckim, 5. pospolity napój, 6.
wierzchnie okrycie sukienne bez ręka­
wów, rozpowszechnione w dawnej Polsce,
7. wielki drapieżnik cętkowany, 8. duża
litera rozpoczynająca rozdział w książce,
9. kurtyna w teatrze, 10. niektórzy wierzą,
że przynosi szczęście, 11. karton używa­
ny do wyrobu opakowań, 12. szczere przy­
wiązanie do kogoś, nie znające zdrady,
13. skwapliwość, rączość, prędkość, 14. su­
rowiec do wyrobu świec, 15. pogląd w rze­
czywistości lub pozornie niedorzeczny, 16.

podstawowa część samochodu, 17. czeko­
ladka napełniona kremem, 18. rodzaj czap­
ki z daszkiem, 19. gatunek miodu pitne­
go, 20. trwały rekwizyt ślubny, 21. tyczka
do podtrzymywania konarów drzew owo­
cowych, 22. cza* zimowych zabaw.

Rozwiązania prosimy kierować pod
adresem redakcj' do dnia 16. VIII br. (de­

cyduje data stempla pocztowego) z dopi­
skiem na kopertach „Kołówka z nr 186”.
Wśród Czytelników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi, redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK,

ROZWIĄZANIA „METAMORFOZY”
ZNR174

POPULARYZUJ NASZE PISMO!

WYRAZY POMOCNICZE: 1. paka —

kapa, 2. port — trop, 3. pora — ropa, 4.
Kurd — druk, 5. luka — kula, 6. bark —

krab, 7. Krak — kark, 8. lory — oryl, 9.
okaz — koza, 10. lupa — Paul, 11. juta —

tuja, 12. nara — rana, 13. karb — brak,
14. sofa — fosa, 15. zeta — teza, 16. Werk
— krew, 17. opak — kopa, 18. Pisa —

Apis, 19. Sana — ansa, 20. mara — rama,
21. kosz — szok.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr.

174 z dnia 24/25. VII. 1965 nagrody książ­
kowe otrzymują: Janina Zawirska, Tar­
nów, Rynek 9, W. Dutka, Rajsko, pocz.
Oświęcim, Stanisław Wadas, Kraków 42,
ul. Kamienna 45/3, Janusz Kwaśny, Kra­
ków, ui. Wileńska 9/13, Janina Paszkow­
ska, Nowy Sącz, ul. Długosza 38, Anna
Sojka, Nowy Sącz, Al. Wolności 37a m. 13,
Janina Skwarczcwska, Bochnia, ul. Orac-
ka 3, Tadeusz Kuska. Kęty, ul. Sobieskie­
go 11, pcw. Oświęcim, Edward Witkowski,
Tarnów Rynek 9'”, Elżbieta Pasternak,
Wadowice, ul. Obr. Stalingradu 68.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

INŻYNIERÓW ELEKTRYKÓW i TECHNIKÓW
ELEKTRYKÓW na stanowiska kierowników budów
i techników budów — praca w terenie» INŻYNIE­
RÓW ELEKTRYKÓW i TECHNIKÓW ELEKTRYKÓW
do pracy w Dziale Kontroli Technicznej — praca
w terenie, OPERATORÓW CIĄGNIKÓW GĄSIENI­
COWYCH i KOPAREK — praca w terenie, KIEROW­
NIKA MAGAZYNU z praktyką — praca w terenie,
KIEROWCÓW z I i II kategorią prawa jazdy — pra­
ca W terenie, PRACOWNIKÓW NIEKWALIFIKOWA-
NYCH do malowania i montażu konstrukcji — pra­
ca w terenie, KIEROWNIKA SEKCJI w Dziale Za­
opatrzenia — branża budowlana, wymagane wy­
kształcenie średnie ekonomiczne i minimum 5 lat

praktyki —- zatrudni Zakład Budowy Sieci Elek­
trycznych w Krakowie. — Wynagrodzenie wg Ukła­
du Zbiorowego Pracy w Budownictwie. — Zgłosze­
nia przyjmuje Dział Kadr — Kraków, ul. Wadowic­
ką 36, parter, pokój nr 63. K-6926

Przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy Huty im.
Lenina — zatrudni natychmiast z terenu wojewódz­
twa krakowskiego — pracowników fizycznych: —

MURARZY, MALARZY KLEJOWYCH 1 KONSTRUK­
CYJNYCH, ELEKTROMONTERÓW, OPERATORÓW
SPRZĘTU, ROBOTNIKÓW TOROWYCH, MAGAZY­
NOWYCH 1 N1EKWALIFIKOWANYCH (mężczyzn
powyżej 18 lat) oraz CHŁOPCÓW w wieku ponad
11 lat do wyuczenia zawodów budowlanych.

Warunki pracy 1 płacy wg Układu Zbiorowego
Pracy W Budownictwie. Po miesiącu pracy dla za­
miejscowych pracowników zwrot kosztów podróży.
Zakwaterowanie w hotelach robotniczych. Na miej­
scu tanie wyżywienie w stołówkach. — Dla niewy­
kwalifikowanych istnieje możliwość zdobycia zawo­
du oraz uczęszczania do szkól wieczorowych.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia 1 Płae
PPB HiL, telefon 428-74, dojazd tramwajem nr 4, S
1 16 — wysiadać na przedostatnim przystanku przed
Walcownią — oraz punkt werbunkowy w Pleszowie,
barak nr 16 — dojazd tramwajem nt 14 1 15.

MOTYKA Marian, zam.

Plaża 561, zgubił esygna-
tę na węgiel nr S52, wy­
daną przez ChZMO —

Chrzanów. Ch-75018

TRĘBACZ Tadeusz, Mlo
szowa 334, zgubił prze­
pustkę — wydaną przez
elektrownię „Siersza II”.

ZACZEK Bronisław, zam.

Chrzanów, Kościelna 8 —

zgubił przepustkę wyda­
ną przez Fabrykę Loko­
motyw w Chrzanowie.

MAJMUREK Józef, Ja­
worzno, 22 Stycznia 77 —

zgubił pozwolenie i kartę
rejestracyjną na wyrób i
sprzedaż lodów. Ch-75023

WÓJCIK Marcin, zam.

Krzeszowice, ul. 15 Gru­
dnia 8, zgubił prawo jaz­
dy kategorii III wydań*
przez PRN Chrzanów.

WALIGÓRA Józef, zam.

Libiąż Wielki 190, zgubił
prawo Jazdy kategorii III
i dowód rejestracyjny
motocykla, wydane przez
PRN w Chrzanowie oraz

ubezpieczenie — wydane
przez PZU Chrzanów.

WITEK Janina, Zakopa­
ne, Gładkie 6, zgubiła le­
gitymację służbową nr

178, wydaną przez Pań­
stwowy Instytut Hydro­
logiczno-Meteorologiczny.

Skupujemy
TWORZYWA SZTUCZNE

(termoplastyczne)
jak polietylen, winidur, polistyren, wełnę drzewną

w KRAKOWIE przy ul. CEKIERY 2

kości ■stłuczkę szklaną • szmaty - dzianiny
w KRAKOWIE przy ul. GRZEGÓRZECKIEJ 52

(dojazd tramwajem nr 7, 1, 9),
w NOWEJ HUCIE, OSIEDLE SZKOLNE, blok 21
oraz we wszystkich powiatowych zbiornicach Krakowskiego Przed- t

siębiorstwa Surowców Wtórnych jak również w Punktach Skupu i

Gminnych Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” i W Spółdzielni ;
Pracy „Złom-Stal” w Krakowie. SKUP OPON, z wyjątkiem opon
nadających się do trakcji konnej. ZOSTAŁ WSTRZYMANY

aż do odwołania.

UWAGA! Nie kupujemy makulatury w postaci tektury —> (walizkowej,
szewskiej, szarej, tuleje i cewki przędzalnicze) — oraz papieru pergami-
nowanego i.(woskowanego. — DĘTKI SKUPUJEMY BEZ OGRANICZEŃ.
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Dzieci na wakacjach,
w szkołach remonty

Nawet najlepsza lekcja wf nie równa się wakacyjnej,
•wesołej zabawie na kolonii. Przed dziatwą jeszcze trzy
tygodnie wakacji, a tymczasem w szkołach „szczyt” re­
montów.

Fot. Otto Link

Jak Polska długa i szeroka
— zażywa wypoczynku szkol­
na dziatwa, nabieraja.c sil
przed nowym rokiem nauki.
Rojno i gwarno na koloniach,
obozach, biwakach, ale i po­
zornie osamotnione szkoły nie
korzystają z przywileju ciszy.
„Ruch” czynią tu stolarze,
murarze i malarze, sposobiąc
klasy, gabinety i pracownie
na przyjęcie dzieci. Słowem
•- remonty szkolne w pełni.

Nie ma chyba w Krakowie

szkoły, w której w okresie wa­
kacji nie dokonano najmniej­
szych choćby poprawek czy ulep*
szeń. I trzeba od razu dodać —

uczyniono w tym roku wiele, aby
wakacyjne remonty przebiegały
szybko i sprawnie. Największe
kłopoty wystąpiły na samym po­
czątku, jeszcze w maju i czerwcu,

remontami kapital­
na terenie Krakowa

Są to przede wszyat-
szkół podstawowych.

nasze Balice międzynarodowym

20

Kolejne losowanie w PKO
Oddział Wojewódzki PKO w

Krakowie zawiadamia, że 10 bm.

ddbędzie się w gmachu PKO przy
Ul. Wielopole 19 (świetlica) publi­
czne losowanie premii pieniężnych
przewidzianych dla właścicieli

mieszkaniowych książeczek osz­
czędnościowych PKO. Początek o

jjodr. 9 .

Punkty IT
na cenzurowanym

*W Krakowie działa ponad
punktów informacji turystycznej
spieszących z pomocą rzeszom tu­
rystów i spełniających rolę do­
radców, przewodników w wę­
drówkach po Polsce. Punkty
znajdują się przy hotelach, orga­
nizacjach, biurach i placówkach
turystycznych, a system ich dzia­
łania wynika z wprowadzonych
przed dwoma laty zarządzeń
GKKFiT.

Tuż przed sezonem turystycz­
nym ogłoszono konkurs na najle­
pszego informatora, a także na

najsprawniejszy punkt informacji
turystycznej. Konkurs ten ma na

celu podniesienie poziomu pracy
informatorów i pogłębienie kultu­
ry obsługi turystów. Do konkur­
su stanęło szereg punktów IT, A
wśród nich prawie wszystkie kra­
kowskie. W związku z tym, oso­
by korzystające z usług tych
punktów, proszone są o przeka­
zywanie swych uwag i spostrze­
żeń do Wojewódzkiego
Informacji Turystycznej w

kowie przy ul. Basztowej 6

541-44).

Krakowskie lotnisko w Ba­
licach w okresie sezonu tu­
rystycznego staje się placów­
ką wybitnie międzynarodową.
Oprócz bowiem samolotów,
kursujących na liniach kra­
jowych, przyjmuje również i
te, które łączą nasze miasto
z zagranicznymi portami lot­
niczymi.

Dwa razy w tygodniu. —

w każdy poniedziałek i pią­
tek — samoloty LOT-u kur­
sują na linii Kraków — Wie­
deń. Natomiast linię Berlin—
Kraków obsługują maszyny
niemieckiej placówki „Inter-
fiug”, będącej odpowiedni­
kiem naszego LOT-u. Połą­
czenia na tej trasie — podob­
nie jak na linii Budapeszt —

Kraków, obsługiwanej, przez
węgierskie towarzystwo lot­
nicze „Malev” są nieregular­
ne, a ich częstotliwość uzależ­
niona jest od nasilenia ruchu
turystycznego- Ponadto kilka

razy w miesiącu
LOT-u kursują
Malmó — Kraków,
dnak zaznaczyć, że wszystkie
wyżej wymienione połączenia
nie mają charakteru stałego,
lecz są to po prostu loty se­
zonowe, w języku fachowym
zwane „czarterowymi”. Do
chwili obecnej krakowskie
lotnisko przyjęło ponad 150
obcych samolotów, nie Wli­

czając zagranicznych połączeń
LOT-u.

Jako ciekawostkę warto po­
dać. że od jesieni roku bie­
żącego mają wejść do eks­
ploatacji na krajowych li­
niach LOT-u nowoczesne, ra­
dzieckie turbośmigłowce typu
AN-24, które zabierać będą
na pokład 45 pasażerów.

(ans)

Ośrodka
Kra-

(tel.

Wystawy
w Pałacu Sztuki

w

samoloty
na trasie
Trzeba je-

gają remonty szkolne na terenie

Nowej Huty. Za kilka dni dobie*

gnie końca ostatnia „kosmetyka”
budynku XI Liceum na os. Tea­
tralnym, a około 20 bm. całkowi­
cie zakończone zostaną remonty
budynków Szkoły nr 83 na os.

Willowym i „Tysiąclatki” na os.

Teatralnym, pięknie prezentują
się wyremontowane i gotowe już
na przyjęcie dzieci nowohuckie

przedszkola na osiedlach Ogrodo­
wym, Zielony m i Stalowym.

Na prawym brzegu Wisły — w

Podgórzu — najwięcej skorzysta
w okresie wakacji Szkoła Podsta­
wowa nr 30 z ul. Konfederackicj.
W stojących dotąd pusto pomie­
szczeniach urządzono szkolną ku­
chnię i jadalnię, a zadowalający
stan pozostałych robót, każę się
spodziewać, że generalna odnowa

szkolnych sal i gabinetów zakoń­
czona zostanie z początkiem trze­
ciej dekady sierpnia. W innych
szkołach — remonty bieżące. W

większości wypadków przebiega­
ją sprawnie. Z obiektów przed­
szkolnych bardzo ładnie wygląda
po remoncie przedszkole przy ul.

Barskiej, natomiast zagrożone są

roboty w budynku przedszkola nr

56 przy ul. Józefińskiej.

Na Starówce większość po­
ważniejszych remontów pro­
wadzi Spółdzielnia Rem.-Bud.

„Stare Miasto”. Kończy już
ona remontowanie szkół nr

14 i 89 przy ul. Wąskiej i

sprawnie prowadzi roboty w

gmachu Liceum przy ul. We­
sterplatte. Warto dodać, że w

Szkole nr 14 zakład opiekuń­
czy (MPK) wykonał w czynie
społecznym wszystkie wy­
miany instalacji elektrycznej.

Biuro Projektów
Budownictwa Komunalnego

Krakowska

ekspozycja
w Sopocie

Jak już informowaliśmy —

dniu dzisiejszym (sobota) otwar­
te zostaną w Pałacu Sztuki przy
pl. Szczepańskim wystawy prac
malarskich Jana Książka oraz

prac Eugeniusza Wolskicgo-Tuka-
na. otwarcie o godz. 12 .

Dzisiaj otwarta zostanie w

Sopocie wystawa „Sztuka
Młodej Polski” w ramach
XVIII Festiwalu Plastyki. Or­
ganizatorem monograficznej
wystawy jest Muzeum
dowe w Krakowie i
Wystaw Artystycznych
pocie.

Autorem scenariusza
misarzem wystawy jest doc.
dr Helena Blum. Doboru dzieł
dokonała mgr Zofia Albero-
wa kustorz Muzeum Narodo­
wego. Katalog natomiast ze

wstępem doc. dr H. Blum, w

opracowaniu Zofii Kucielskiej
i Zofii Tobiaszowej. Ekspo­
naty na wystawę pochodzą -w

90 proc, ze zbiorów Muzeum
Narodowego w Krakowie, a

pozostałe z innych muzeów
Polski- Niektóre dzieła wy­
pożyczone zostały od rodzin
artystów z tej epoki.

Remontują
Gminna Spółdzielnia „Samopo­

moc Chłopska’* w Wieliczce od­
dala do użytku jeden nowoczes­
ny sklep w Węgrzcach Wielkich.
Natomiast w samej Wieliczce re­
montowany jest Wiejski Dcm

Towarowy, gdzie oddano już
sklepy z artykułami produkcji
rolnej i sklep dziewiarsko-kon-

fekcyjny. Ogółem GS w Wielicz­
ce wydatkuje w br. na remonty
i budowę nowej sieci handlowej
około 600 tys. zł. (cm)

gdy wiele przedsiębiorstw — już
piawem tradycji — nie cliciało

podejmować „nieopłacalnych”
prac w obrębie obiektów szkol­
nych. Ostatecznie, wydziały o-

światy i same szkoły uzyskały
wykonawców z przetargu i — wy.

daje się — wyszło im to na do­
bre. Sądząc bowiem z opinii, za­
sięgniętych przez nas wczoraj w

dzielnicowych wydziałach oświa­
ty — niewiele dotąd powodów do

. obaw, że remonty szkół zostaną
opóźnione.

Z nakładów, którymi dysponuj*
Kuratorium,
nymi objęto
49 obiektów,
kim budynki
liceów ogólnokształcących, a tak­
że przedszkoli, zakładów opiekun-
czo-wychowawczych itp. W in­
nych szkołach i przedszkolach
przeprowadza się drobne bieżące
remonty, nie wymagające więk­
szych nakładów finansowych,
przy czym w wielu wypadkach z

wydatną pomocą spieszą komite­
ty opiekuńcze i rodzicielskie. W

wakacyjnych remontach szkół

czyny społeczne nie należą do
rzadkości. A że na ogół nie za­
wodzą 1 sami wykonawcy, stąd też

optymistyczny ton meldunków, u-

zyskanych wczoraj przez reporte­
ra w poszczególnych dzielnicach.

Na Grzegórzkach remont kapi­
talny przeprowadza się tylko w

Szkole nr 90 przy ul. 15 Grudnia.

Budynkiem zawładnęli bez reszty
malarze i wszystko wskazuje na

to, iż zakończą pracę w terminie.

Gruntownym przeobrażeniom ule­
ga stopniowo przedszkole z ul. 29

Listopada. Prace dobiegają już
końca i sądzić wypada, że dzieci

po powrocie nie poznają . swych
„starych” sal przedszkolnych.

Zgodnie z harmonogramem
przebiegają remonty w dzielnicy
Kleparz. Np . w Szkole przy ul.

Mazowieckiej .kipa likwidująca ■M-fnmiacf
napowietrzną linię elektryczną i alomlast

podłączająca obiekt do stacji
transformatorowej zakończy pra- już teraz wykonało gratis do-

cę już za kilka dni. Nie budzą vumentacie
również obaw zakrojone na me- Kumentac3ć

roką skalę remonty przedszkoli w

Witkowicach i przy ul. Mazo­
wieckiej. Jedynie w Szkole nr 59

przy ul. Katowickiej wykonawca
ma spore kłopoty z uzyskaniem
materiałów drewnianych na

wzmocnienie dachu.

Z wyjątkiem Szkoły Pod.tawo-

Wej nr 76 na os. Łubocza — gdzie
brak materiałów reglamentowa­
nych i... opieszałość Wykonawcy
Spółdzielni Pracy „Remont” opó­
źniają roboty — sprawnie przebił-

techniczną na

przyszłoroczny remont Szkoły
nr 17 z ul. Fornalskiej.

Na koniec — Zwierzyniec.
Znaczne zmiany zajdą tu w

Szkole nr 13 przy ul. Świer­
czewskiego, w V Liceum przy
tej samej ulicy i w Liceum
im. Sobieskiego. Prace prze­
biegają bez zastrzeżeń. Wyko­
nawcy obiecują, że dotrzyma­
ją terminów.

insaswi
SOBOTA

SŁOWACKIEGO: Żabusla —

19.15, SALA ZZK: Anioł na

dworcu — 19.15, GROTESKA:

Męczeństwo Piotra Ohey’a —

19.15, CYRK „Gdańsk” (Przy
Rondzie) — 15 i 19.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Mój brat

niepoprawny — 19.15.
Pozostałe teatry 1 cyrk, jak

w sobotę.

SOBOTA
APOLLO: Miłość dwudziesto­

latków (fr.-wł., 16 lat) — 15.30,
18, 20.30, CHEMIK: Pięciu
(poi., 16 lat) — 19, CASINO:
Żebro Adama (USA, 16 lat) —

o zmroku, ISKIERKA: Beata

(poi., 16 lat) — 17, 19, KULTU­
RA: Daleka jest droga (poi.,
16 lat) — 17 .45, 20, MELODIA:
Zakochani są między nami —

(poi., 16 lat) 16, 18, 20, MIKRO!
Oklahoma (USA, 16 lat) — 16,
19, MŁ. GWARDIA: Liga dżen­
telmenów (ang., 18 lat) —

15.45, 18, 20.15, ROTUNDA: Ju-
dex czyli zbrodnia ukarana —

(fr.» 16 lat) — 15, 17, SZTUKA:
Hrabia Monte Christo (fr., 12

lat) ----- 9.30, 13, 16.30, 20, U-
CIECHA: Znowu Max Linder

(fr., 12 lat) — 16, 18, 20, WAN­
DA: Co się zdarzyło Baby Ja-
ne (USA, 13 lat) — 12.30, 16,
19, WARSZAWA: Upadek Ce­
sarstwa Rzymskiego (USA, 12

lat) — 12.15, 15.45, 19.15, 22.30,
WOLNOŚĆ: System (ang., 18

lat) — 15.45, 18, 20.15, WRZOS:
Anatomia morderstwa (USA,
13 lat) 16, 19, ZUCH: Cza­
rodziejski kwiat (ZSRR, 9 lat)
— 15, 17, 19, ZWIĄZKOWIEC:
Lęk (CSRS, 16 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT: W- zamkniętym krę­
gu (hiszp., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15, ŚWIT M. SALA; Lata-

(JAP)

„Feralna 13-ka”

Naro-
Biuro

w So-

i ko-

Żegluga Krakowska

zaprasza na wiślane

przejażdżki
Jak w każdą niedzielę — Żeglu­

ga Krakowska organizuje 8 bm.
— 2,5-godzinne przejażdżki po
Wiśle statkami pasażerskimi. Od­
jazdy statków z przystani obok
Wawelu o godz. 9, 10, 12, 13, 15, 16,
18119.

Krętactwa w. . .

Klient, który wszedł do firmy
Jana Kwaśniewskiego „Radio-

Neon” przy ul. Szewskiej 13 w

Krakowie —- miał ze sobą dwie

pokaźnych rozmiarów paczki. W

tej mniejszej, lecz cięższej znaj­
dował się zupełnie dobry telewi­
zor „Neptun”, a w drugiej —

drewniana skrzynka. Obywatelo­
wi H. J.,
Wolbromia

siatce kineskopu"
lowanie w „Neptunie” większej
lampy kineskopowej i uzyskanie
w ten sposób większego ekranu

odbiorczego. Oczywiście klient

przywiózł także nową, większą
skrzynkę. Zamówienie zostało

przez firmę przyjęte. Usługę wy­
konano w sposób zadowalający,
ale kwota-należność 2.200 zł wy-

który przyjechał aż z dawała się właścicielowi aparatu
— chodziło o zainsta-

Z wizytą w campingu LZS

Interwencje telefonu 209-95
Dresy, spodenki kąpielowe —

pilnie poszukiwane
Chociaż tegoroczne lato mocno kaprysi i deszczu więcej niż

słońca, to jednak sezon turystyczny trwa bez względu na po­
godę. A amatorzy wycieczek bezskutecznie poszukują męskich
i damskich dresów (dziecięce na szczęście są). Brak również
w sklepach dżinsów z płótna żaglowego. Mężczyźni gorączkowo
poszukują elastycznych spodenek kąpielowych, które w naszych
sklepach są bardzo rzadkim towarem.

Przykład złej roboty
Nie minął jeszcze miesiąc od momentu, kiedy MPRD wyasfal­

towało ulice wokół placu Szczepańskiego, a już w asfalcie —

zwłaszcza na odcinku od strony Komendy MO — pełno kolein,
głębokich śladów po oponach samochodowych. I nie trzeba

żadnego fachowca, by stwierdzić, że coś tutaj nie gra. Bo: albo

pracę przy położeniu nowej nawierzchni przeprowadzono nie­
starannie, albo materiał, z którego wykonano asfalt, był po
prostu... zły. Tertium non datur!

Brudne „markizy”
Jesteśmy bardzo zadowoleni, że nad większością krakowskich

sklepów —’ dla wygody klientów pojawiły się „markizy” ocie­
niające wystawy — dzwonią do redakcji czytelnicy — ale nie

możemy przejść do porządku dziennego nad tym, że większość
z nich prezentuje się wręcz fatalnie. Brud, kurz na pewno nie

dodają im uroku, a jeżeli do tego dodamy, że wiele z nich ma

już „swoje” lata, 1 w związku z tym szaro-wyblakły kolor —

będziemy mieli pełny obraz sklepowych „markiz”. Szczotka,
mydło i woda — mogą, chociaż w pewnej mierze zmienić istnie­
jący stan rzeczy.

Ul. Wawrzyńca będzie remontowana
Z uwagi na liczne zapytania czytelników w sprawie przecią­

gającego się remontu ul. Wawrzyńca — zwłaszcza na najbar­
dziej zaniedbanym odcinku od ul. Bohaterów Stalingradu do
ul. Podgórskiej — zwróciliśmy się o wyjaśnienie do Wydziału
Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej dzielnicy Stare Miasto.

Okazuje się, że zlecono już MPRD prowizoryczne naprawienie
jezdni — zasypanie dziur tłuczniem — ale przedsiębiorstwo to

s. względu na duży nawal pracy nie Tozpoczęlo jeszcze prac
na ul. Wawrzyńca. Jednocześnie poinformowano nas, że przy­
stąpiono Już do wykonania dokumentacji na kapitalny remont

całej ulicy, a równocześnie zakłada się, że prace na najbar­
dziej zniszczonym odcinku rozpocznie się jeszcze pod koniec
roku bieżącego. Natomiast nowa nawierzchnia na całej ulicy
Wawrzyńca położona zostanie dopiero w roku 1966.

i

Klient nasz pan!
Kawiarnia w „Feniksie” — dochodzi godz. 22. Większość klien­

tów opuściła już salę, ale przy jednym ze stolików:siedzi i dy­
skutuje jeszcze kilka osób. Obsłudze lokalu spieszno jednak do

domu. Słychać więc niedwuznaczne głosy, z których jasno wy­
nika, że siedzący przy stoliku są niepożądanymi gośćmi. Cztery
minuty przed 22 obsługa przystępuje do frontalnego ataku. Gasi

po prostu światło i... zwycięża. Klienci opuszczają lokal poty­
kając się o krzesła i stoliki. Krótko mówiąc — klient nasz pan,
można mu drzwi pokazać. Szczęście, że tylko w „Feniksie”, (ans)

miesię- rżenie terenu ośrodka, ale na

ul. Pia- to potrzebne jest zezwolenie
siowsKiej rauipuig, prowa- władz miejskich. Wyasfalto-

dzony przez LZS Kraków. Na wanie ścieżek, względnie wy-
—

‘ ustawiono • sypanie ich żwirem, zagospo­
darowanie trawników, zradio-
fonizowanie ośrodka, posta­
wienie drugiego pawilonu-
umywalni i urządzenia do
zmywania turystycznych na­
czyń — to sprawy, których

pozytywne rozwiązanie leży w

interesie LZS-skiego campin-
(ans)

Od przeszło trzech
cy czynny jest przy
stowskiej camping,

miesię-

obszarze 1,25 ha
110 domków campingowych —

2, 4, 6-osobowych, które po­
mieścić mogą 12? .

Otwarte jest
namiotowe, cieszące się

powodzeniem

286 turystów,
również pole

■ du­
żym powodzeniem wśród
przybyłych gości, zwłaszcza
zmotoryzowanych. Z campin­
gu chętnie korzystają turyści
zagraniczni. Najliczniej re­
prezentowani są goście z Wę­
gier, Czechosłowacji, liczne
grupy stanowią turyści z

Francji. Holandii, krajów
skandynawskich- Do ośrodka
zawitały nawet autostopowi­
czki z Nowej Zelandii i Au­
stralii.

Dla wygody gości zainstalowa­
no tu 2 pawilony sanitarne, 1 pa-
wilon-umywalnię z ciepłą, bie­

żącą wodą. W tych dniach — po
nawiązaninu kontaktu z GS —-

otwarty zostanie na terenie cam­
pingu uniwersalny sklep, w któ­
rym turyści będą mogli zaopa­
trzyć się we wszelkie nieodzowne

produkty.
Kierownictwo campingu ma

również i swoje kłopoty. W
związku ze znacznym napły­
wem gości planuje się posze-

zbyt wygórowana, gdyż w wol-
bromskim punkcie ZURIT infor­
mowano go, iż koszt takiej usłu­
gi wynosi ok. 1.450

Sprawa trafiła do
Państw. Inspekcji
który potwierdził
klienta. Przy tej sposobności oka­
zało się, że J. Kwaśniewski pro­
wadzi ponadto elektromechanicz­
ny zakład produkcyjny przy ul.

Gromady Grudziądz 29 i zatrudnia

siły najemne — nie posiadając do

tego uprawnień. Jednocześnie
Kwaśniewski od swego punktu
usługowego przy ul. Szewskiej
płacił tylko zryczałtowany poda­
tek który uzyskał na podsta­
wie niezgodnych ze stanem fak­
tycznym zeznań. Teraz do pra­
cy przystępuje już prokurator.

zł.

Inspektoratu
Handlowej,
wątpliwości

(b. c.)

Wzdłuż jezdni na Unii A—B samochód przy samochodzie...

Zajęty jest nawet... przystanek autobusu pospiesznego obok „Orbi­
su”. Gdzie mają się zatrzymywać autobusy?

Fot. J. Uiberall

Kraków przeszłości

„Wielki inkwizytor"
zaufania

dowiady-
tajemnic.
na rusz-

życia po-
ktoś

JEDNYM Z NAJBARDZIEJ
ZNIENAWIDZONYCH ludzi Kra-
kowa w latach 1335—45 był aus­
triacki radca apelacyjny, renegat
Ignacy Zajączkowski. Ten Polak z

rodu i nazwiska ze szczególną
gorliwością tropił tajne związki
polityczne na terenie Galicji.
Działał najpierw z ramienia
trzech dworów w komisji śled­
czej do badania przestępstw poli­
tycznych, a po upadku powstania
krakowskiego był nadzwyczajnym
komisarzem kryminalnym. Odda­
ny całą duszą rządowi austriac­
kiemu, hojnie przezeń wynagra­
dzany, człowiek ten był niezwy­
kle niebezpieczny z powodu swej
przebiegłości i podstępności, jaka
go cechowała.

ULUBIONYM JEGO SPOSOBEM' skiego, kilkudniowego dyktatora,
było — poprzez pozorną dobro- W tym celu przesiedział razem

duszność — zyskiwanie
spiskowców, od których
wał się największych
Setki młodzieży zginęło
towaniach, lub do końca
zostało w więzieniach. Jeśli
nawet uzyskał wyrok zwalniający
z więzienia, Zajączkowski starał

się go jak najdłużej przetrzymy­
wać, pod byle jakim pozorem.

. Kie godził się na dopuszczanie
do uwięzionych krewnych lub ro­
dziców, a ubiegających się o ta­
kie pozwolenie zbywał drwinami
i szyderstwem.

JEDNYM Z MAJSTERSZTYKÓW
JEGO prowokacyjnej działalności

było wyłudzenie najdrobniejszych
szczegółów o powstaniu krakow-

z skim z r. 1846 — od Jana Tyssow-

x uwięzionym w Koenigsteinle pa­
rę miesięcy. Obiecując więźniowi
wolność i hojne wynagrodzenie,
zgromadził nazwiska wielu ludzi

związanych z powstaniem. Następ­
nie wydał listę w ręce trzech rzą­
dów, co spowodowało olbrzymią
falę prześladowań. Nienawiść

przeciwko renegatowi stawała się
powszechna — i nawet jego ko­
ledzy biurowi oraz sami Niemcy
nim pogardzali, „Nie było czło­
wieka w mieście — pisze
swych pamiętnikach profesor
Fryderyk Hechel — który by
go łotra z opisania nie znał i
mu nie złorzeczył”. Nic

dziwnego, że organizowano liczne

spiski na jego życie, ale chytry
lis był niezwykle ostrożny i u-

nikał wszelkich zasadzek. Miesz­
kał w centrum miasta, powracał
wcześnie do domu, często w licz­
nej asyście. Z czasem jednak na­
brał pewności siebie i począł się
uważać za zupełnie bezpiecznego.
Zamieszkał na krańcach miasta

(wówczas przy końcu ulicy Golę-,

w
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Warzywa i owoce

w połowie sierpnia

Punkty skupu Spółdzielni
Ogrodniczej „Ziemi Krakow­
skiej” mają już za sobą
pierwszą falę skupu warzyw
i owoców. W 4 oddziałach
spółdzielni zebrano dotych­
czas m. in. około 600 t trus­
kawek, po 250 ton porzeczek
i agrestu. Mniejszy niż prze­
widywano był skup czereśni,
wiśni i ziemniaków. W obec­
nej chwili napływ warzyw i
owoców do punktów skupu
jest mniejszy z powodu żniw,
a ziemniaki są sprowadzane
do sprzedaży z innych woje­
wództw.

Jak przewidują fachowcy z

działu skupu Spółdzielni O-

grodniczej — nowy napływ
warzyw i owoców, a szcze­
gólnie gruszek, jabłek, kapu­
sty, cebuli i innych warzyw
nastąpi w drugiej połowie
sierpnia. (cm)

Spółdzielcy
— młodzieży

Dzięki inicjatywie Związkowej
Spółdzielni Mieszkaniowej kra­
kowska PSS uruchamia piątą z ko­
lei świetlicę dla dzieci i młodzieży.
Oto wspomniana spółdzielnia
mieszkaniowa oddała do dyspozy­
cji PSS w bloku przy ul. Bałuc­
kiego 7b 4-izbowe pomieszczenie,
w' którym oprócz świetlicy dzie­
cięcej znajdą miejsce kąciki zain­
teresowań: modelarski, plastycz­
ny, kukiełkowy i artystyczny.
Przy świetlicy zorganizowany zo­
stanie ogródek jordanowski oraz

plac gier.
Nad pracą świetlicy czuwać bę­

dzie komitet wyłoniony spośród
członków spółdzielni oraz miesz­
kańców bloku. Projektuje się za­
łożenie w świetlicy spółdzielni
dziecięcej, która prowadziłaby
młodzieżowe punkty usługowe i

produkcyjne. W lokalu świetlicy
PSS uruchomi również punkt
pomocy dla kobiet pracujących,
wyposażony w odpowiednie ma­
szyny i aparaty, na których
mieszkanki bloku będą mogły
wykonywać najprostsze i najko­
nieczniejsze prace domowe.

blej). To zadufanie przyniosło mu

zgubę.
PEWNEGO WIECZORU, dwu

nigdy nie wykrytych sprawców
podeszło do „wielkiego inkwizy­
tora” 1 wystrzałem z piostoletu
pozbawiło go życia. Towarzyszą­
cy oberszpiclowi policjant nie­
miecki uclekł gubiąc ze strachu

latarnię... „Nie wart był takiego
końca — pisze wspomniany pa-
miętnikasz — co tyle patriotyz­
mem obłąkanych na tysiączne
cierpienia i rusztowanie wypro­
wadził — bez żadnego cierpienia
przeszedł do wieczności.

NA POGRZEBIE BYLI OBECNI

jedynie sędziowie, grupka ofice­
rów i policjanci. Z mieszkańców
miasta nie pojawił się żaden, na­
wet najpospolitsza gawiedź, tak
łasa każdego sensacyjnego wyda­
rzenia. W mieście zapanowała nie

skrywana radość. Żadne jednak
represje austriackich władz nie

zmieniły nastrojów ludności.

SEP

jący profesor (USA, 9 lat) —

17, 19.15, ŚWIATOWID: Czło­
wiek mafii (wł., 16 lat) — 15.45,
18, 20.30, ŚWIATOWID M. SA­
LA: Zakochany kundel (USA,
9 lat — 17, 19, BALLADYNA:

Czarny żwir (NRF, 16 lat) —

19,
PŁASZOW — Kolejarz: Man­

sarda (poi., 14 lat) — 18, —

Energetyk: Kryptonim Nek­
tar (poi., 16 lat) — 19.

PROKOCIM — ZZK: żółto

pslsko.
WIELICZKA — Górnik:

Skarb w Srebrnym Jeziorze.
SKAWINA — Junak: Dwie

twarze agenta K.
ZOO (Las Wolski) — codzien­

nie od godz. 8 do zmroku.
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APOLLO: Poranek 10, 12.S0;
CHEMIK: Czery dni Neapolu
(wł., 16 la) — 14.45, 17, 19.15,
CASINO: Śniegi w żałobie —

(USA, 12 lat) — o zmroku,
MASKOTKA: Program dla
dzieci 10.30, 11.30, Przemytnik
z Piemontu (fr., 16 lat) —

15.30, 17.45, 20. MELODIA: O-
cean Lodowaty wzywa (ZSRR,
7 lat) — 11, Zakochani są mię­
dzy nami 16, 18, 20, MINIA­
TURKA: Bajki — 11, 12, 13, 14,
15, 16, — U progu życia
(szw. 18 lat) — 17, 10, TĘCZA:
Milioner bez grosza (ang., 14

lat) — 17 .30, 19.30, WANDA:
Poranek 12.15, WISŁA: O dwu

takich, co ukradli księżyc —

(poi., 7 lat) — 11, Dwa złote

colty (USA, 16 lat) — 15.45, 18,
20.15, ZDROWIE: Utracona ko­
rona — dla dzieci — 14, Agnie­
szka 46 (poi., 16 lat) — 19, —

ZWIĄZKOWIEC: Tajemnice
Paryża (fr., 14 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE:

SFINKS: Bajki 10, 11, 12, —

Pojedynek na wyspie (fr., 16

lat) — 15.45, 18, 20.15, BALLA­
DYNA: Bajki — 15.30, — Czar­
ny żwir (NRF, 16 lat) — 17,
19. -

ENERGETYK: Kryptonim
Nektar (poi., 14 lat) — 17, 19,

SWOSZOWICE — Swoszo-
wianka: Via Margutta (wł., 18

lat) — 19.
HUTNIK: The Beatles (ang.,

12 lat).
Pozostałe kina jak w sobotę.
ZOO (Las Wolski) — co­

dziennie od godz. 8 do zmro­
ku.

SOBOTA
4 CHIRURGICZNY, INTERNI­

STYCZNY, LARYNGOLOGI­
CZNY: — Kopernika 21, NEU­
ROLOGICZNY: Botaniczna 2,
OKULISTYCZNY: Kopernika
jr
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CHIRURGICZNY, INTERNI­
STYCZNY: Prądnicka 35, LA­
RYNGOLOGICZNY: Koperni­
ka 33a, NEUROLOGICZNY:

Prądnicka, OKULTSTTYCZNY:

Prądnicka.

SOBOTA

Szczepańska 1, Krakowska

19, Długa 88, Dzierżyńskiego
36b, PROKOCIM — Kolejowa,
pl. Matejki 2, Kocmyrzowska
18 — N. HUTA.

NIEDZIELA

Dyżury jak w sobetę.

SOBOTA
PROGRAM I

Godz. 16.00 Wiad., 16.06 Mu­
zyka, 16.35 Progr. młodz. „Ko­
lorowy mikrofon”, 17.15 F.
Mendelsohn — Bartoldy —

fragm. z muzyki „Sen nocy
letniej”, 17.40 „Wspomnienie o

generale” — fragm. książki J.

Sobiesiaka, 18.00 Wiad., 18.05
Aud. red. społecznej,' — 18.20

Koncert dnia, 19.05 Radio-ra-
klama, 19.15 „Wędrówki mu­
zyczne po kraju”, 19.50 Prze­
gląd prasy literackiej, 20.00
Dziennik wieczorny, 20.26 Wia-
dom. sportowe, 20.30 Festiwal
Piosenki w Sopocie 1965, —

„Wieczory” — fragm. pow. A.

Markowej (w przerwie kon­
certu) d. c . Festiwalu, 23.00 O -

statnie wiad., 23.10 Muz., 23.15
Ludwik van Beethoven —

Koncert skrzypcowy D-dur. —

24.00 Hymn.

PROGRAM II

Godz. 5.00 Wiad., 5.06 Wiejski
tygodnik dźwiękowy, — 5.20

Muz., 5.30 Wiad., 5.36 Muz.,
6.00 Poranne rozmaitości toin.,
6.15 „Ubezpieczenia o wsi —

wieś o ubezpieczeniach”, 6.20

Radio-rekl., 6.30 Dziennik, 6.40

Muz., 6.45 omów, progr. II
lok. TV, 7.00 Kalendarz ra­
diowy, 7.05 Gimn., 7.15 Radio-

reklama, 7.25 „Pięć minut od­
powiedzi”, 7.30 Przegl. prasy,
7.45 Piosenka dnia, 7.50 Muz.,
8.00 Wiad., 8.05 Muzyka, 8.35

„Reporter ekonom, donosi”, —

8.50 Koncert solistów, — 9.05
Koncert dnia, 9.50 Publicysty­
ka międzynarod., 10.00 Ork. i

zespoły rozryw., 10.35 „Moje
wspomnienia teatralne” — fel.
W. Natansona, 11.00 Koncert

Chopin., 11.40 Klub entutzja-
stów nowoczesności, — 11.55
Kom. o st. wód, 12.05 Z kraju
1 ze świata, 12.20 Mel. pary­
skie 1 wiedeńskie, 12.45 Fel.

przyrodniczy, dr J. Żabińskie­
go pt. „Ptaki”, 13.50 Koncert

życzeń, 14.25 „Tysiąc jeden bo­
lączek”, 14.35 Muz., 14.45 „Błę­
kitna sztafeta”, 13.00 Koncert

estradowy, — 15.30 Dla dzieci
słuch. E . Niziurskiego pt. —

„Koami x czarnej morwy”, —

16.00 Wiad., 16.05 Skrzynka od­
powiedzi na listy, 16.15 Skąd
przybywasz piosenko? — 16.40

Muz., 16.45 Rzeszowski magaz.
lnform., 17.00 Radiowy porad­
nik wczasowy cz. II, — 17.25
Dziennik krak., 17.35 Transmi­
sja międzypaństwowego meczu

lekkoatletycznego Polska —

USA, 17.55 Muz., 18.10 D. C.
transm. z meczu, 19.20 Wiad.,
19.25 Muzyka i aktualności, —

19.50 W.rytmie tańca i piosen­
ki, 20.15 Na krakowskim ryn­
ku — fakty, plotki komenta­
rze, 20.30 „Matysiakowie” —

ode. pow. rad., 21.00 Z kraju
1 ze świata, 21.27 Wiad., sport.,
21.30 Konc. muz. popularnej, —

22.00 Radio-kaba^t, 23.00 Muz.

tan., 23.50 Ostatnie wiad., 24.00

Muzyka tan., 1.55 Wiad., —

2.00 Hyrnn.
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PROGRAM I

Godz. 5.33 Muz., 6.00 Wiad.,
6.06 Muz., 6.40 Niedzielne roz­
maitości roln., 7.00 Dziennik

poranny, 7.10 Kalendarz radio­
wy, 7.15 „Obiadynka”, — 7.20

Muz., 7.30 Gra Polska Kapela
p/d F. Dzierżanowskiego, 8.00
Wiad. i przegląd prasy, 8.10

Popularne tańce i marsze, —

t.30 Przekrój muzyczny tygod­
nia w oprać. B. Łosakiewicza,
8.00 Wiad., 9.05 Fala 56, — 9 .15
Piosenki żołnierskie, 9.30 Ra­
diowy magazyn wojsk., 10.00
Dla dzieci słuch. M . Kral pt.
„Bajka o trzech dzwonecz­
kach”, 10.20 Piotr Czajkowski
— Serenada na orkiestrę smy­
czkową, 10.50 Koncert życzeń,
12.05 Stan pogody i wiad., 12.10
Fel. z cyklu: -„Plamy na ma­
pie” 12.20 Magaz. miesięczny
kultury pilnie poszukiwanej,
13.20 Duet fortepianowy Kisie­
lewski — Tomaszewski, 13.30
Piosenki włoskie i francuskie,
14.00 Niedzielny kiermasz mu­
zyczny, 14.30 „W Jezioranach”
ode. pow.- rad., 15.00 Koncert

dnia, 16.00 Wiad., 16.05 Tygod­
niowy przegl. wydarzeń mię­
dzynarodowych w oprać. S.

Chańca, 16.20 „Warszawa w

nocy” słuch, wg wodewilu

Cyryla Danielewskiego, 17.40
Melodie z popularnych kome­
dii muz. gra ork. Mantovanie-

go, 18.00 Wyniki Totolotka o-

raz regionalnych gier liczbo­
wych, — 18.05 Gra Poznańska

Piętnastka Radiowa, 18.25 Po­
południe z muzyką, 19.05 Ka­
barecik reklamowy, 19.20 Me­
lodie włoskie gra ork. G. Me-

lachrino, 19.30 „Matysiakowie”
ode. pow. rad., 20.00 „Tydzień
w kraju i na świecie”, 20.26
Wiad. sport., 20.30 Festiwal
Piosenki — Sopot — 65, Roz­
wój 1 inne humoreski Feliksa

Dereckiego, (w przerwie) d. c.

Festiwalu, 23.00 Ostatnie wiad.,
23.15 Ork. tan., 24.00 Hymn i
koniec audycji.

PROGRAM II

Godz. 6.00: Pocz. aud. 6.03:
Muz. 6.30: Wiad. 6.36: Muz.
7.20: Om. próg. II, lokalnego
i TV. 7 .30: Dzień, oraz prze­
gląd czasopism. 7.45: Muz. —

8.30: Wiad. 8.35: „Radiopro-
blemy”. 8 .45: Koncert życzeń.
9.15: „O pomyłkach w adre-
<ie” — fel. Jalu kurka. 9.30:

Radiowa piosenka miesiąca.
10.00: „Rozm. muzyczne” w

oprać. R . Jasińskiego. 10.30:

Wybrane nowele — „Sachem”
nowela H. Sienkiewicza. 11.00:
Koncert dnia. 12 .05: Wiad.
12.10: Poranek symf. 13.20:
Melod. rozrywkowe. 13.30: Or­
kiestra rozrywkowa. 14.00:

„Tego nie przedawnimy” —

montaż literacki w wyk. Tea­
tru Poezji Studium Naucz, w

Rzeszowie. 14.30: Muz. 15.00:
Dla , dzieci słuch. W. Borudz-

kiej pt. „Kukły”. 16.00: Wy­
niki Lajkonika. 16.01: Śpiewa
Leo Ferre. 16.20: Fel. J. Mo­
rawskiej - Kleczkowskiej pt.
„W 550 rocznicę śmierci Ja­
na Husa”. 16.30: Konc. chopi­
nowski. 17.00: Wiad. 17 .05: Fel.
na tematy międzynarodowe.
17.15: Muz. 17.30: Transmisja
Międzypaństwowego Meczu

Lekkoatlet. Polska — USA. —

17.55: Muz. rozrywk. 18.10: d. c.

transmisji z meczu Polska —

USA. 19.30: Muz. 20.15: Konc.

muzyki rozrywkowej. 21 .00:

Dzień, wieczorny. 21 .22: Wiad.
Wiad. sport, i wyniki „Toto­
lotka”. 21.25: Muz. i aktual.

sportowe. 22.00: Ogólnopol- .

skie wiad. sport. 22.20: Kra­
kowskie aktualności sportowe.
22,30: Gra Ork. Tan. Rozgłoś-
Sląskiej P.R. pod dyr. J . Ha­
ralda. 23.00: Muzyka „Z daw­
nych i ndwyćh czasów”. 23.50:
Ost. wiad. 24 .00: Hymn.

SOBOTA
10.00 Film fab. od lat 12 —

„Troje z lasu”, 11.40 — 16.15

Przerwa, 16.15 Program dnia,
16.20 17-ta lekcja jęz. ang., —

16.35 Program tygodnia, — 16.55

Sprawozdanie sportowe, 19.35
Kwadrans recenzenta, 19.50 Do­
branoc, 20.00 Dziennik, 20.25 IV

Międzynarodowy Festiwal Pio­
senki w Sopocie, w przerwie:
„Pegaz” — wydanie specjał- .

ne, 22.25 Dziennik TVf 22.40
Film fab. prod. ang. od 16 lat

„Łobuz”.
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13.50 Program dnia, —*13.55

„Tata kupi mi szczeniaka” —

film, 15.10 Świat, obyczaje, po­
lityka, 15.30 Dla młodych wi­
dzów, 16.10 Kawalerka — rep.
16.20 Kwadrans wiejski, 16.30

Monolog trębacza,1 16.55 Sport,
19.30 I.udzie i zdarzenia, 19.40
Słownik wyrazów obcych, — J
20.00 Dziennik TV, 20.20 Syn £

bladej twarzy — film USA, — «

21.50 PKF, 22.00 Niedziela spor- •

towa. j
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